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Rosja 
Rozejmu nie ma

Rozojm nie wszedł w życie w 
Groźnym W centrum miasta, a 
ju tasza wokół pałacu prezydenc- 
kMgo trwały bardzo ciężkie i zacięte 
Mafld z użyciem broni maszynowej. 
dzW i moździerzy po stronie rosyj-
j|g^

Pałac jest bardzo zniszczony i 
pasz cały czas wybuchały w nim 
rosyjskie pociski. Ogromne znisz­
czenia są widoczne także wokół 
pałacu.

Dowództwo pałacu twierdzi, że 
nie można już wierzyć jakimkolwiek 
obietnicom Jelcyna. Odnosi się też 
bez entuzjazmu do oferty rozejmo- 
we] rosyjskiego prezyden ta 
twierdząc, żs jest ona niczym innym 
jak żądaniem bezwarunkowej kapi­
tulacji, któremu nie towarzyszą 
żadne 0wsrancje dla Czeczenów.

(Obszerniej na sir. 4)
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25 marca b.r. — wvborv do rad samorządów
Lider oddziału DPPL w Solecznikach 

proponuje "koalicję ludzi kompetentnych"
Jest jeszcze dużo czasu do wyborów do rad samorządów, jednakże w rejonie 

wyczuwa się wyraźnie ich zbliżanie. Jako pierwszy, rozpoczął kampanię agita­
cyjną miejscowy Uder Demokratycznej Partii Pracy Litwy Yytautas Vedrkkas. 
O statn io w ystąpił on  z apelem , by "nie rozpraszać s i ł  politycznych, a 
konsolidować Je". Nawiązując do lego, zadaliśmy V. Yedrkkasowi kilka pytań.

—  Gdy rozpoczną się spotkania z 
w yb orcam i, co Im pan pow ie o 
dzia ła lności rejonowego oddziała  
DPPL?

—  Przytoczę przykłady, jak  wiele 
uwagi, poświęcaliśmy utworzeniu bazy 
materialnej oświaty i medycyny. Z  tymi 
problemami zwracaliśmy się do odpo­
w ied n ie g o  k o m ite tu  sejm o w eg o . 
Zapoznaliśmy z nimi premiera Adolfa- 
sa Śle2evićiusa podczas jego wizyty w 
re jonie w raz z m inistram i oświaty, 
zdrowia i finansów. Jak  wiadomo, po 
wizycie, został opracowany specjalny 
program rządu. Rozwiązana została w 
nim kwestia zwiększenia finansowania 
sfery socjalnej w rejonie.

—  Z waszej partii w aktualnej ra­
dzie rejonowej są trzej radni. Jakie są

efekty ich uczestnictwa 1 jak ocenia 
pan pracę rady?
- —  Problemy omawiane na posie­

dzeniach rady rozpatrywaliśmy przez 
piyzmat programu naszej partii i na tej 
podstawie zgłaszaliśmy nasze opinie i 
p ro p o z y c je .  N ie s te ty ,  m uszę  
s tw ie rd z ić ,  źe  c z ę s to k ro ć  n ie  
uwzględniano konkretnych propozycji 
radnych (nie tylko naszych). Jestem 
członkiem komisji do spraw gospodar­
czych. Komisja nie mogła pracować 
owocnie, ponieważ radni nie dysponują 
d źw ig n ia m i e k o n o m ic z n e g o  
oddziaływania na realizację uchwał ra­
dy. Prócz tego, powszechnie odczuwa 
s ię  b ie r n o ś ć ,  sp o w o d o w a n ą  
małosterowną sytuacją w gospodarce. 
Więc rada zasadniczo zajmowała się

Opinie wyborcy
W jedności siła

Uważam, że w żadnym wypadku 
Polacy nie powinni stronić od udziału 
w wyborach do rad samorządów. Musi­
m y przełam ać w so b ie  b iern o ść  i 
z n ie c h ę c e n ie , ab y  n ie  d o p u ś c ić  
przejęcia władzy przez partie już skom­
promitowane w przeszłości, aby nie 
pogorszyć i tak już niepomyślnej sytu­
acji.

Narzucona przez Sejm ordynacja 
wyborcza zmusiła nas do  szukania no­
wych dróg udziału w zarządzaniu na 
szczeblu samorządowym, szczególnie 
ważnym w okresie reform gospodar­
czych i politycznych. Wynikła potrzeba 
stworzenia nowej partii politycznej. Tak 
powstała Akcja Wyborcza Polaków na 
Litwie,'co wywołało nowe dyskusje, do­
tyczące jej programu. Uważam, że nie 
mamy alternatywy, musimy popierać tę

w łaśnie organizację, nie bacząc na 
różne animozje i osobiste ambicje. Bo­
wiem jak  uczy gorzkie doświadczenie, 
po dojściu do  władzy, przypadkowi so­
jusznicy zapom inają natychm iast o 
nęcących obietn icach  przedwybor­
czych. Oczywiście, nie wyklucza to 
m o żliw o ści ró ż n y ch  so juszów  i 
wspólnych wystąpień, tym bardziej, że 
sytuacja polskiej mniejszości w Wilnie 
i w rejonach rolniczych w wielu wypad­
kach zasadniczo się różni. Dlatego 
uważam za celowe przedyskutowanie w

kontrolą, sprawozdaniami władzy wy­
konawczej, poświęcając mało uwagi 
opracowaniu programów.

— W takim razie ma pan zapewne 
konkretne propozycje dla przyszłej ra­
dy samorządu?

. _ —  Naturalnie, dla rejonu nie ma 
nic ważniejszego nad reformę rolną. 
Jesteśmy zwolennikami kooperacji go­
spodarstw wiejskich, rozwoju agroser- 
wisu. Słuszne jest także żądanie rol­
ników —  podniesienia ceny skupu na 
p ro d u k c ję  ro ln ą .  U w ażam y, że 
niezbędny jes t program  odbudowy 
obsługi bytowej mieszkańców (szcze­
gólnie na wsi), która została zrujnowa­
na podczas- nieprzemyślanej prywaty­
zacji. Nadal też będziemy obstawali 
p rzy  p rz y w ró c e n iu  m o n o p o lu  
państwowego na produkcję i handel 
wyrobami spirytusowymi i tytoniowy­
mi. Zamierzamy dążyć do zwiększenia 
efektywności pracy organów'ochrony

(Dokończenie na str. 3)

szerszym gronie wszystkich aspektów 
działalności przedwyborczej. Byłoby ze 
wszech miar pożądane, aby kierownic­
tw o  Z P L  i A W PL  p rzed s taw iło  
społeczności polskiej swój program wy­
biorczy już teraz, aby można było go 
przedyskutow ać i rozpocząć akcję 
zachęcania rodaków do udziału w wy­
borach i głosowania na swoich przed­
stawicieli. Takim pierwszym forum, po­
czątkującym kampanię przedwyborczą, 
mógłby być Polski Klub Dyskusyjny przy 
Zarządzie Miejskim ZPL, do udziału w 
którym zachęcam gorąco wszystkich, ko­
mu nie są obce sprawy polskie na Litwie. 
Pamiętajmy przy tym, że tylko w jedności 
— siła.

Jerzy CHOROSZEWSKI

Jak informiąje Zarząd Klubu, wobec zbliżąfących się wyborów do Rad Sa­
morządów Litwy, Polski Klub Dyskusyjny ofenąje swoją współpracę I zaprasza 
różne ugrupowania reprezentujące społeczeństwo polskie do wymiany 
poglądów, dotyczących wyborów samorządowych, omówienia współpracy, w celu 
uniknięcia wzajemnego zwalczania w przedwyborczej konkurencji.

Dyskusja odbędzie się w najbliższy czwartek, 12 stycznia 1995 r. w sali ZM 
ZPL (bL Pyllmo 45/2) godz. 18.00.

C. Jurśenas:
Spojrzenie wstecz i w przyszłość

— To był czas intensywnej, sto­
sunkowo spokojnej pracy — tak o 
działalności Sejmu w roku ubiegłym 
powiedział wczoraj dziennikarzom  
przewodniczący Sejmu RL Ćeslovas 
J u r i i n a s .

W  minionym roku dobiegł końca 
proces kształtowania wszystkich insty­
tucji konstytucyjnych. Sejm założył 
podwaliny ustawodawcze pod reformę 
sądownictwa, samorządową, Powzięto 
zestaw ustaw socjalnych. Najdłużej, 
według przewodniczącego Sejmu, po-~ 
dej mowa no ustawę o rządzie (od grud­
nia 1992 roku do lala ubiegłego roku). 
Najczęściej korygowano ustawy gospo­
darcze, zwłaszcza związane z prywaty­
zacją. Do szczególnych wydarzeń w po­
lityce zagranicznej C. Jurśenas zaliczył 
m. in. ratyfikację traktatu litewsko-pol­
skiego.

W pracy  Sejm u, zdaniem  Ć.

JurSenasa, nie zabrakło sporów, jak też 
owocnej współpracy z opozycją. Opo- 
z y c ja  b ra ła  m . in . u d z ia ł w 
kształtowaniu porządku dziennego po­
szczególnych posiedzeń plenarnych. 
W śród dziesiątki najaktywniejszych 
posłów —  7 reprezentuje opozycję. 
Sejm konstruktywnie, chociaż nie bez 
sp o ró w , z d a n ie m  Ć. Ju rś e n a s a , 
obcow ał z  prezyden tem , rządem . 
Mówiąc o  tym, jak rząd wykonuje usta­
wy, uchwały władzy ustawodawczej, 
przewodniczący Sejmu zaznaczył, iż 
najczęściej nie wywiązuje się on z ter­
minów. Co prawda, dodał, iż posłowie 
ustalają nie zawsze realne terminy 
wcielenia ustaw wżycie.

W bieżącym tygodniu posłowie 
będą kontynuować pracę, bowiem po­
stanowili przedłużyć sesję do 24 lute* 
go br. W  styczniu odbędzie się dysku­
sja na tem at polityki zagranicznej.

Prawdopodobnie w końcu miesiąca 
premier złoży sprawozdanie o  tym, jak 
rząd sięvtywiązuje z  wykonania decyzji 
Sejmu.

Na luty zaplanowano roczne spra­
wozdanie prezydenta. Wątpliwe, czy 
dojdzie do skorygowania Konstytucji 
RL. W ubiegłym roku rządząca frakcja 
D PPL  miała tak ie zamiary, chcąc 
umożliwić obcokrajowcom nabycie zie­
mi na w łasność, zmniejszyć ilość 
posłów przyszłego Sejmu, przedłużyć 
kadencję rad sam orządowych. C. 
Jurśenas wątpi, że zgłoszone poprawki 
konstytucyjne uzyskują w Sejmie po­
parcie 2/3 posłów. Nie odrzuca on też, 
iż Konstytucję można skorygować po­
przez referendum, przeprowadzone 
jednocześnie z wyborami samorządo­
wymi.

Jadwiga BIELAWSKA

/A B P  ę n A

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 

Tel./fax. 77-36-16, Vllnhis.

Dziś 
w numerze:

2 str. ------------
‘ Polityka gospodarcza 
|aką prowadzi rząd lite­
wski, coraz bardziej rujnu­
je drobną i średnią przed­
siębiorczość w kraju*. *  Od 
1 lutego droższe autobusy 
i trolejbusy.

3 str. ------------
Liderzy ‘ Jedinstw a  
oświadczyli na konferencji 
prasowej, że się nie zga­
dzają opuścić Litwy.

4 str. ------------
Dziś paplei rozpoczyna 
długą i trudną podróż do 
Azji.

5 str. ------------
Szpitalom w całej Polsce 
przekazano 58 tys. litrów., 
czystego spirytusu, stano­
wiącego znaczną część 
przemytu na granicy 
Litwą i Białorusią.

6 str. — -------
Giełda pracy Jest potrzeb­
na przede wszystkim tym 
nieroztropnym, nlezarad 
nym, bez znajomości, wię­
kszych możliwości i tym 
stara się pomóc.

7 str. ------------
Z pamiętnika bezrobotnej: 
W róciłam  z pracy 
całkowicie załamana. Na 
wypłatę za wrzeslert nie ma 
nadziel co najmniej jesz­
cze przez miesiąc.

8 str. --------
'T o  agenci obcego  
państwa, szerzyciele ob­
cego ducha*— mówi o pol­
skich misjonarzach dyre­
ktor litewskiej szkoły w 
Ejszyszkach W. Dallydka

9 str. ------------
‘Gdyby nie te 'Dziady', 
byłabym dotąd panną jesz­
cze — jak w tej piosence'.

10 str.------------
Jeżeli jakaś struktura poli­
tyczna, ustrojowa wy­
czerpała swe możliwości 
— nic jej już nie uratuje, bo 
■na bagnetach trudno usie­
dzieć'.

11 str.------------
Ostatnio Kalwaryjski Ry­
nek cieszy się dobrą re­
nomą. Jest tu stosunkowo 
czysto, starannie zago­
spodarowany teren. Ale 
wszystko Jest droższe niż 
Pod Halami.

Sentencja dnia
Przy największym państwa 

nierządzie najliczniejsze były pra­
wa.

TACYT
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W stolicy drożeje przejazd autobusami I trolejbusami
Od 1 lutego, jak podaje ELTA, w Wilnie drożeje przejazd komunikacją 

miejską — miejskimi autobusami i trolejbusami.
Zarząd m. Wilna ustalił nowe ceny biletów: od 1 lutego jednorazowy bilet 

■autobusowy i trolejbusowy będzie kosztował 0,40 Lt, imienny bilet miesięczny z 
|80-procentową zniżką (dla uczniów i studentów), uprawniający do przejazdu 
[autobusem i trolejbusem, będzie kosztował 4,20 Lt, tylko trolejbusem lub auto- 
Ibusem — 2,40 Lt.
I Jednorazowy bilet autobusowy i trolejbusowy z 50-procentową zniżką dla 

[osób w wieku emerytalnym (dla kobiet od 55, dla mężczyzn — od 60 lat) będzie 
kosztował 0,20 Lt, imienny miesięczny bilet autobusowy i trolejbusowy — 10,40 
Lt. imienny miesięczny bilet autobusowy lub trolejbusowy — 5,90 Lt. 
“ □Miesięczny bilet autobusowy lub trolejbusowy, uprawniający do przejazdu 
| tylko w dniach pracy, będzie kosztował 8,50 Lt, miesięczny bilet autobusowy lub 
trolejbusowy — 11,80 Lt, a autobusowy i trolejbusowy — 20,80 Lt.

Rendez — vous z ministrami 
^ ■ J a k  już informowaliśmy, co wtorek członkowie rządu, doradcy, szefowie 
|wydziałów kancelarii i kierownicy resortów przyjmują w pokoju przyjęć rządu 
imieszkańców Litwy w sprawach osobistych.
^■ '16  stycznia mieszkańców Litwy będzie przyjmował przewodniczący Central* 

mej Komisji Prywatyzacji K. Baranauskas, 24 stycznia — minister zdrowia A. 
Vinkus, 31 stycznia — doradca rządu do spraw pracy i problemów socjalnych S. 
Trilikauskas.

Wymowna statystyka
i | Jak dowodzą dane statystyczne, w grudniu roku ubiegłego inflacja wyniosła
|3,8 proc., natomiast w ciągu 12 miesięcy — 45,1 proc. W roku ubiegłym sprze- 
Idano mniej niż w 1993 r. produkcji przemysłowej (- 32 proc.), zakupiono bydła i 
[drobiu — żywca (• 35 proc.) oraz mleka (- 23 proc.), przewieziono ładunków 
koleją (- 23,5 proc.), drogą morską (-11,2 proc), transportem rzecznym (-11,2 
proc.).

W grudniu 1994 r. najbardziej podrożały usługi transportu i łączności, 
towary i usługi w zakresie wypoczynku i kultury, artykuły spozywcze.

Kiedy Sejm ratyfikuje porozumienie między 
rządami Utwy i Kazachstanu?

Rząd litewski postanowił prosić prezydenta Republiki Litewskiej o  złożenie B Sejmie do ratyfikacji porozumienia między rządem Republiki Litewskiej i 
rządem Republiki Kazachstanu w sprawie wolnego handlu. Porozumienie to 
podpisali 21 lipca 1993 r. premierzy Litwy i Kazachstanu A. Sle2evićius i A. 
Tereszczenko.

Drożeje podróż koleją
Od 10 stycznia 1995 r. na terytorium naszego państwa wprowadzono taryfę 

przewozu pasażerów pociągami lokalnymi — 4 cl. za kilometr.
Państwowemu przedsiębiorstwu "Koleje litewskie" zalecono zatwierdzenie 

cen biletów przewozu pasażerów pociągami komunikacji lokalnej oraz cen usług, 
świadczonych na kolei i stacjach kolejowych.

Za zamkniętymi drzwiami
W poniedziałek, w Ministerstwie Gospodarki już zapewne po raz ósmy 

dyskutowano w sprawie projektu ustawy o prywatyzacji majątku państwowego i 
samorządów, która ma ustalić zasady drugiego etapu prywatyzacji, jak też wyko­
nawców i kontrolerów odpaństwowienia komercyjnego majątku państwowego.

Kolorowe metale z Kaliningradu I do Kaliningradu bez 
eskorty policyjnej

Administracja obwodu kaliningradzkiego Federacji Rosyjskiej zwróciła się 
do rządu litewskiego z prośbą o udzielenie prawa zakładom przemysłu maszyno­
wego i metalowego obwodu, stale sprowadzającym metale kolorowe, ich stopy, 
złom i odpady, jak też żelazostopy, do przewożenia ich tranzytem przez teryto­
rium Litwy w otwartych wagonach i transportem samochodowym bez ochrony 
policyjnej.

Rząd litewski tylko częściowo spełnił tę prośbę: m.in. zezwala się na 
przewożenie tranzytem metali kolorowych przez Litwę w zaplombowanych kry­
tych wagonach. Ta uchwała wchodzi w życie od 23 stycznia.

Dlaczego wywozimy za granicę 
tanie surowce, nie zaś wyroby?

W roku ubiegłym z naszego kraju wywieziono za granicę ponad 110 tys. sztuk 
bydła, 25 tys. świń, 6579 koni. Największa część bydła powędrowała do Polski, 
koni — do krajów Unii Europejskiej. Trzodę chlewną Litwini starają się głównie 
wywozić na Łotwę.

Ku czci wybitnego naukowca, lekarza — humanisty
W dniach 11*12 stycznia obchodzona będzie 90-rocznica urodzin wybitnego 

naukowca — doktora medycyny, profesora Liubomirasa Laucevićiusa. (Profe­
sor zmarł 23 czerwca 1993 n)

O godzinie 10.00 w centralnej auli Wileńskiego Szpitala Uniwersyteckiego 
w Santoryszkach rozpocznie się uroczyste posiedzenie, poświęcone tej rocznicy.

Sabonis — znów najlepszy 
Jak co roku, trenerzy 16 europejskich klubów koszykarskich wybrali najle­

pszego gracza. Jest nim Arvydas Sabonis.

Czy w stolicy będzie ulica Czeczeńska?
Wileński zarząd Związku Tautininkasów Litwy (ZTL) zgłosił stołecznej 

Radzie Miejskiej wniosek, by ulicy na Zwierzyńcu w sąsiedztwie ambasady 
Rosyjskiej nadać nazwę ul. Czeczeńskiej.

Pismo, które podpisał przewodniczący Wileńskiego Miejskiego Zarządu 
ZTL Roma ntas Matulis, zaznacza, że czyni się to "tytułem protestu— przeciwko 
nieustającej przemocy Rosji w Czeczenii i solidarności z walką narodu 
czeczeńskiego”.

Zguba dla miasta i całej Utwy?
Działające w rejonie ignalińskim partie skierowały do prezydenta i Sejmu 

Republiki Litewskiej oświadczenie, w którym mówi się, że przepis dotyczący 
utworzenia osobnego samorządu Visaginasu jest życiowo nieuzasadniony i 
sprzeczny z interesam i re jonu  ignalińskiego oraz całej republik i. W 
oświadczeniu, które podpisało wiele partii i organizacji społecznych, zawarta jest 
prośba o odwołanie tego ustalenia z ustawy Republiki Litewskiej o  jednostkach 
terytorialno-administracyjnych i ich granicach.

"Wielu posłów na Sejm nie zna rzeczywistej sytuacji w Visaginasie", mówią 
w swym oświadczeniu działającą w rejonie ignalińskim partię polityczne.

Trudna droga do Czeczenii
Pociąg, w którego dwóch wagonach jedzie zebrana na Litwie pomoc huma­

nitarna dla ludności Czeczenii, w poniedziałek około godziny 16 min. 30 posuwał 
się z Charkowa do Rostowa.

Pociąg wyruszył ze stacji kolejowej w Wilnie do Mińska w sobotę. W stolicy 
sąsiednego państwa wagony te zostały doczepione do  zestawu, dążącego 
bezpośrednio do miasta Mineralne Wody na Północnym Kaukazie.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy I Int. własnych przygotowała Łucja BRZOZOWSKA

Wywiad A.Brazauskasa 
dla TeTelewizji Litewskiej

Na Litwie nie jest gorzej, 
niż u sąsiadów

W wywiadzie dla Telewizji Litewskiej prezydent repub­
liki Algirdas Brazauskas określił rok ubiegły jako "praco*, 
wity rok  u stab iliz o w an e j d z ia ła ln o śc i" , d la  wielu 
mieszkańców lepszy od roku 1993.

Prezydent zaznaczył, że inflacja w ciągu roku wyniosła 
45 proc.
Z punktu widzenia mieszkańców Europy 
Zachodniej, jest to  bardzo dużo, Jednakże w 
porównaniu z  sąsiadam i, jest to wskaźnik znośny.

Przypomniał, że w Estonii inflacja kształtowała się mniej 
więcej na takim samym poziomie, zaś na Łotwie wynosiła 
około 30 proc.

Rok ubiegły był pierwszym rokiem po odzyskaniu 
niepodległości, gdy wzrósł globalny produkt wewnętrzny. Co 
prawda, zaznaczył prezydent, wzrósł zaledwie o 2*3 proc., ale 
ten fakt już świadczy o  tym, że gospodarka stopniowo staje 
na nogi. Też po raz pierwszy wzrost cen nie przekroczył 
podwyżek wynagrodzeń.
Algirdas Brazauskas odrzuett twierdzenia, że  w 
innych krajach bałtyckich stopa życiowa jest wyższa.

Przytoczył następującą statystykę: na Litwie średnia 
płaca miesięczna wynosi 100 dolarów, na Łotwie — 163, w 
Estonii —  140 dolarów. Jednakże za podstawowe artykuły 
spożywcze sąsiedzi płacą więcej: na Łotwie chleb jest droższy 
dwukrotnie, w Estonii zaś 1,5 raza, nabiał — prawie o  1/3, 
mięso —  o  15*20 proc. Utrzymanie 3-pokojowego mieszka­
nia kosztuje na Litwie 48 dolarów miesięcznie, na Łotwie— 
84, w Estonii — 66 dolarów.

Komentując przyjęte w roku ubiegłym ustawy o  emery­
turach oraz o ubezpieczeniach społecznych Algirdas Brazau­
skas zapewnił, że
nie spowodują on e pogorszenia s ię  życia emerytów.

Spora część, spośród 870 tys. osób w wieku emerytal* 
nym, pracuje i jednocześnie pobiera część emerytury. Nowe 
ustawy również tego nie zabraniają, zaznaczył prezydent. 
Jednakże zwrócił on uwagę na to, że w sektorze prywatnym 
istnieje podwójna księgowość: pracownikom płaci się tam 
znacznie więcej niż podaje w dokumentach oficjalnych. W 
ten sposób do funduszu ubezpieczeń społecznych nie trafiają 
ogromne sumy. Po przejściu na emeryturę ladzie będą moc­
no zawiedzeni, ich emerytury bowiem będą bardzo niskie. 
Powinni o tym poważnie pomyśleć i pracownicy, i pracodaw­
cy*

Algirdas Brazauskas powiedział, że 
sta łe ma pod kontrolą przebieg śledztw a w  sprawie 
banku “Sekund*".

Przypomniał, że powołano specjalną brygadę dochodze­
niową, przesłuchano  praw ie połowę, spośród  15 tys. 
wkładców. Trzeba wyjaśnić, gdzie podziało się 16 min do­
larów ich wkładów i ściągnąć przywłaszczone pieniądze, 
powiedział prezydent W  kraju należy stworzyć system gwa­
rancji wkładów i już przystąpiono do tego, podkreślił Algir­
das Brazauskas.

Mówiąc o  przebiegu prywatyzacji, prezydent zatrzymał 
się dłużej omawiając
propozycje prywatyzowania energetycznych oraz 
Innych strategicznych obiektów kraju.

Przypomniał, że obecnie jest jeszcze 2  mld czeków in­
westycyjnych. Zdaniem Algirdasa Brazauskasa, rząd powi­
nien skonkretyzować dalszą politykę w zakresie prywatyza­
cji, wyjaśnić ludziom, gdzie mogliby zainwestować swe czeki. 
Część ich mogłaby być ulokowana również w energetyce. 
J e d n a k ż e  A fgirdas. B ra z a u sk a s  po w ied z ia ł, że  ma 
wątpliwości, czy należy sprywatyzować nawet te 10 proc. 
Ignalińskiej Elektrowni Atomowej, jak  to przewiduje projekt 
rządowy. Sądzi on, że mogą podlegać prywatyzacji drobniej­
sze obiekty tej gałęzi gospodarki, natomiast strategiczne, 
mające zasadnicze znaczenie dla kraju, powinny stanowić 
własność państwa.

Poruszając 
problem Czeczenii,

Algirdas Brazauskas przyznał, że jego stanowisko w tej 
kwestii było i je s t powściągliwe. "Zjawiska powinniśmy 

-postrzegać ze wszystkich stron — stabilność w samej Rosji, 
ruch narodowy, prawo do samookreślenia, przestrzeganie 
konstytucji, wreszcie wpływ zachodzących w Rosji procesów 
na stabilność w Europie i na całym świecie", powiedział. 
Chciałoby się, aby też w Rosji była stabilność, ugruntowała 
się sprawiedliwość, aby naród czeczeński miał normalne 
warunki życia, mówił prezydent, dodając, że do tego samego 
dążą również przywódcy oraz rządy państw, posiadających 
największe wpływy na świecie. "Jedna rzecz, co do której

zgadzam się ze wszystkimi — nie powinna płynąć kret 
Problemy państwowe nie powinny być rozwiązywane ^  
szlem losów ludzkich", zaznaczył Algirdas Brazauskas.

Mówiąc 
o  najbliższych wizytach

Algirdas Brazauskas powiedział, że w końcu stycznia 
zaproszony na obchody 50-lecia wyzwolenia obozu konew 
tracyjnego w Oświęcimiu. Swój udział zapowiada więkl 
przywódców państw i rządów, laureaci Pokojowych Nagróg 
Nobla. W połowie lutego przewidziana jest wizyta w PoUfc 
a jeszcze po dwóch tygodniach — w Izraelu.

■  Z konferencji prasow^M 
p.o,prezesa Stowarzyszeniem 

_______Przedsiębiorców L/tjM
Przedsiębiorcy są 
rozczarowani polityką 
gospodarczą rządu

Polityka gospodarcza, jaką  prowadzi rząd lltewstyco.1 
raz bardziej rujnuje drobną i średnią przedsiębiorczo|g* I  
kraju, dlatego ludzie interesu powinni zjednoczyć siły |D  
dom agać się, aby "rząd wreszcie zaczął pracować lub I 
poddał się do dymisji" — powiedział na konferencji praso. ■  
wej p.o. prezesa Stowarzyszenia Przedsiębiorców Litwy Ją. W 
nas Yiesulas, który objął to stanowisko po rezygnacji w*. B * 
zesa stowarzyszenia Juozasa Śarkusa.

J. Viesulas powiedział, że w chaosie prawnym i gospoB 
da rczym, jaki panuje w-kraju, coraz bardziej nieznośna staje H  
się sytuacja drobnych i średnich przedsiębiorców. Sejm ag B  
rząd przy przyjmowaniu ustaw i uchwał nie uwzględnifiH | 
opinii przedsiębiorców, nie zasięgają ich rady, chociaż oie.B 
jednokro tn ie  zgłaszano własne propozycje, naw eijd«B  
rządżącej partii.

Przedsiębiorcy są rozczarowani polityką rządu, pragnąH 
priorytetowych programów, realnej pomocy dla nich w razitH  
tworzenia nowych miejsc pracy. Niezrozumiała jest też pafrB  
tyka inwestycyjna, gdy "niezalegalizowanym firmom przy-B 
znaje się kredyty rządowe" itp.

Wiceprezes Stowarzyszenia Przedsiębiorców Rom asa^B  
Umieżius powiedział, że rząd nie tylko nie ma polityki inw & B  
tycyjnej, bankowej, podatkowej, celnej, ale w ogóle "nie!jen B  
jasne, jaką drogą kroczymy".

Nie chcąc dłużej stać  na uboczu, Stowa rzyszeńfeBr. 
Przedsiębiorców  zdecydowane je s t podjąć konkrętie^K 
działania w kierunku zjednoczenia przedsiębiorców drob-B 
nych i średnich — wiosną przewiduje się zwołanie ich zjazdu. X

"Rząd powinien odczuć, że  istnieje wielka partiiB  
przedsiębiorców i nie wolno z nią się nie liczyć— powiedziałK 
Jonas Viesulas.

O d  te g o , j a k  rz ą d  z a re a g u je  n a  p o s tu la ty H  
przedsiębiorców i handlowców zależy, czy będzie kontynoo-H 
wany ich strajk — powiedział J. Viesulas.

I  Solecznicka Radsm
Rejonowa ponownie zwróciłam 

___________ się do Sejmu ALB
Radni proszą do końca 
1998 r. stosować minimalne a  
wymagania znajomości 
języka państwowego

Ostatnio odbyła się sesja rady rejonowej, na której radni H  
ponow nie  pow rócili do p rob le lbu  używ ania ję z y b H  
państwowego w rejonie solecznickim. Rada obszeny^B 
rozważała te problemy w połowie roku ubiegłego. T y m l^ H  
zem, mimo ożywionej dyskusji, nie wniesiono nic n owego 
tej sprawy. Radni postanowili ponownie zwrócić się doSej-H  
mu z prośbą o zezwolenie stosowania do końca 1998 W  
minimalnych wymagań znajomości języka p a ń s tw o w e j  
odnośnie kierowników wszystkich szczebli, pracownikó*^* 
sfery usług. Wystosowano również prośbę o zatwierdzenieH 

f  przepisów, dotyczących stosowania ustawy o m niejszościjpBj 
narodowych. Rada zwróciła się też do Ministerstwa 
w sprawie zwiększenia liczby miejsc dla absolwentów 
narodowych na studia lituanistyczne, jak  też składania egzfr^p 
minów wstępowanych na wyższe uczelnie w języku o ^ B B

Piotr RYNGIEWKjH

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Lttewaki od 11 stycznia 1995 r. ustala następującą relację Rta do walut obcych

Nazwę woluty |m »»

AnoMekfe funty atarlingi e 242*
100 orwlaftekicli drahm 0.9700
Awatratifekla dolary 3.0*30
Am Wic M i wyHngl 0.3697
100 iu r tu j i l t i i i iM o l i  manat 0.0066
1000 bWorueklok nibW 0.4031
BatOtyakia franki 0.1263
Czaafcłe korony 0.1436
DuAefcle korony 0.0001
ECU 4.6266
Eelo rtefcla korony 0.3206
100 MezpefMdcłi paaet 2.0633
100 tirów wfoefcicłt 0.2463
100 JapoftakMt Janów 3.0664
Kenedy|ekła dolary 2.6366

Uty na walutę podstawową i waluto podstawową na lity banki wymieniają według 
zatwierdzonego oficjalnego kursu — 4,00 Hty za jeden USD, pobierając nie większe od 
ustalonego przez Balnk Litewski wynagrodzenia za operacje wymiany. Pozostało waluty 
banld skupują i sprzedają według cen ustalonych przez same banki.

Kk jlekie oomy 
100 kasachekieli tengdw 
Łotawekie łaty 
Złota polakia 
Mołdawakla łaja 
Nofwaakta korony 
Hołandarakia gukłany 
F ran c wakła franki 
100 njbS roayjafclch 
SOU
Słngapwrakia dolary 
FMakia marki 
S w m ifikie korony 
Szwajcarekie franki 
10000 ufcrattafcich karbowańców 
Uzbeckie aumy 

0 wfgiarakleh forintów 
tarki

0.3738 
7.3247 
7.2969 
1.6340 
0.0205 
0.5644 
2.3200 
0.7S24 
0.1060 
5.6100 
2.7564 
0i6371 
0.5347 
3.1020 
0.3030

Wczoraj 
w Narodowymi 

Banku Polskim
skup [sprzedaj

100 franków 
francuskich 4436 4 6 .3 * 1

100 marek 
niemieckich 153:88 i « a H

100 dolarów 
amerykańskich 239.78 249.56 E

100 funtów 
brytyjskich 37230 3*7.70 1

100 franków 
szwajcarskich 183.49



■KURI ER w i l e ń s k i -

Dzień Obrońców Wolności 
w stolicy

13 stycznia odbędzie się posiedzenie Sejmu litewskiego, poświęcone 
uC2£2cniu Dnia Obrońców Wolności. Zaproszeni na nie zostaną krewni i 
klis  ̂poległych, deputowani do Rady Najwyższej Republiki Litewskiej, prze- 
uuudnirryY i merowie samorządów miejskich i rejonowych, przedstawiciele 
Mrtii politycznych, organizacji społecznych i twórczych, wspólnot religijnych, 
Bonkowie korpusu dyplomatycznego. ś  g g

posiedzeniu przemawiać będą prezydent republiki Ałgirdas Brazau- 
skaSi (jyiy przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej, lider pra- 
wjC0Wq  opozycji Sejmu Vytautas Landsbergis, inni posłowie.

posiedzenie rozpbcznie się o  godz. 10.30. Po jego zakończeniu Ałgirdas 
Braauskas więczy nagrody państwowe.

0  godz. 1230w Archikatedrze rozpocznie się Msza św. O  godz. 14.30 na 
Cmentarzu Antokobkim zostaną złożone kwiaty, w tej ceremonii wezmą 
uifria prezydent republiki, posłowie i członkowie rządu.

W przededniu, 12 stycznia,, o  godz. 20 zapłoną ogniska na Placu 
Niepodległości. O godz. 23 w kościele św. Jana rozpocznie się już tradycyjny 
nocny koncert "In Memoriam".

Przestępczość w ocenie szefa 
resortu spraw wewnętrznych

Nagrody Ministerstwa Kultury

{  Z kraju } 11 stycznia 1995 r. str. 3

baletm istrzyni wieczoru zespołów św ięta Pieśni Litwinów Świata Elenie 
Morkflnieńe za choreografię wieczoru zespołów oraz głównej baletmistrzyni dnia 
tańca święta Pieśni Litwinów świata Birutć Navickaite za choreografię części 
"Wiatry wieków".

Dwie nagrody P. Galaune przyznane zostały twórcom ludowym Antanasowi 
Jusevićiusowi za malarstwo i rzeźbę oraz Arvydasowi Petrulisowi za pracę w 
dziedzinie rzeźby i małej architektury.

Gdy spółki zawodzą

W roku ubiegłym odnotowano 
mniej przestępstw, ale czy 

bezpieczniejszym stało się nasze życie?
Wczorąj, w gmachu Rządu odbyła się konferencja prasowa ministra spraw 

Kwnętrznych Romasisa Vaitiekunasa oraz generalnego komisarza litewskiej 
p&jl Janasa Łiandanskfaa.

Jak powiedział R. Vaitiekfinas, w 1994 roku o  2,9 proc. zm n ie jsza  się liczba 
przestępstw. Jeśli w roku 1988 było 21 tys. przestępstw, w 1989 —  31 tys., w 1990 
—37 tys., w 1991 — 45 tys., w 1992 — 56,5 tys^ w 1993 aż 60 tys. przestępstw, to 
w minionym roku odnotowano lekki spad — 58,6 tys. przestępstw.

Pracowników ministerstwa poważnie niepokoją zabójstwa, których w minio­
nym roku było 523 (wzrost o  9 proc.), a także kradzieże samochodów. Alarmują­
cym jest fakt, że kradzieże samochodów stają się już przestępczością zorganizo­
waną. Pracują nad tym całe gangi.

Zarówno minister, jak i komisarz podkreślili, że jest jeszcze wiele nierozwią­
zanych problemów. Trzeba udoskonalić ustawodawstwo, zaostrzyć kary, 
instalować nową technikę, podnieść poziom zawodowy pracowników. Niestety, w 
resorcie ministerstwa można spotkać nie fachowców, a niekiedy ludzi niesumien­
nych a nawet przestępców. Sprawą num er jeden jest oczyszczenie szeregów od 
takich osobników.

Kwestia ochrony praw obywateli nie jest tylko sprawą policji, czy organów 
ipraw wewnętrznych. Zainteresowani powinni być tym wszyscy. Dlatego wzmocnić 
tóeba wszystkie organa praworządności, by, w razie potrzeby, można było 
scentralizować siły. Sporo do życzenia pozostawia praca sądów. Niektóre sprawy 

się miesiącami i dłużej.
Oodzidny temat— to więzienia. Aktualnie w więzieniach Litwy odbywa karę 

13 tysięcy obywateli. Niestety, warunki tam są bardzo ciężkie, po prostu brakuje 
BKpca, co jest niedopuszczalne nawet pod względem higieny.

Mówiąc o przestępczości, J. Liaudanskis podkreślił, że w minionym roku 
ujwięcej przestępstw dokonano w Kownie, Taurogach i rej. szawelskim.

Daennikarze interesowali się, czy dużo w naszym kraju jest chętnych do 
ubycia broni i ile osób ją posiada. R. VaitiekQnas powiedział, że mają ponad 2  tys. 
P°daś, jednak broń otrzymało tylko 265 osób. D o tej sprawy ministerstwo pod- 
cb°dzi bardzo ostrożnie i bez żadnych taryf ulgowych.

Julltta TRYK

Mleko staje się deficytem
T rudne czasy przeżywa spółka akcyjna "U tenos pienas". Ma wielkie 

zadłużenie, a zima zmniejszyła udoje w spółkach rolnych do minimum. Tymczasem 
wzrósł popyt na nabiał. Można byłoby spróbować likwidować długi, gdyby nie 
brakow ało podstawow ego surow ca — m leka. Rolnicy próbują dziś sami 
sprzedawać śmietanę, masło, se ty— bez pośredników. Poza tym pogłowie krów w 
spółkach rolnych, k tóre ostatecznie się rozpadają, zmniejszyło się znacznie.

Ratując się przed bankructwem spółka akcyjna "Utenos pienas", jak to  się 
mówi, chwyta się słomki. Niedawno podjęto tu produkcję nowego sera deserowe­
go, cieszącego się  dużym popytem . N iestety, W ciągu zmiany można go 
wyprodukować tylko około 200 kg. Prawie wszystkie czynności w jego produkcji 
wykonywane są ręcznie. Chciaż nowy ser można podawać nawet na stół świąteczny, 
to do jego produkcji coraz bardziej brakuje surowca — mleka, które staje się 
deficytem.

Ałgirdas ZIBOLIS

Lider "Jedinstwa" i jego wspólnicy 
_________nie chcą opuścić Litwy

15 laureatów
Ministerstwo Kultury Litwy ogłosBo nazwiska laureatów nagród 1994 r. 

i r0C*xe nafr°dy ministerstwa im. Borysa Daugiwietisa, Stasysa Śimkusa, 
Svedasa, Pauliusa Galauni oraz w dziedzinie choreografii przyznawane 

H *nutorsldm zespołom artystycznym.
^  P***«ą nagrodę B. Dauguvietisa otrzymał reżyser Vytautas Germanavićius 

w,woletnią pracę w propagowaniu litewskiej dramaturgii oraz inscenizację 
A* Kazakevićiene "Jak diabeł niósł kamień" w teatrze wiejskim w VieSintai. 

*  nagroda B. D auguvietisa przypadła dram aturgow i R asie  M arii 
j^Wjnaitt za dwuczęściowy dramat "Mistrz".

P‘Cnv*ze nagrody St. śimkusa przyznane zostały kompozytorowi Jona­
kom *n>u*'0n'*0lw*23 cytd trzech pieśni "Rozwinięte litewskie pieśni ludowe" oraz 
„ J e r o w i  Vaelovasowi August inasowi za pieśń na chór mieszany "Kręćcie, 
cj .  Laureatami dwóch drugich nagród St. Śimkusa zostali autorzy pieśni na 
^ n y  "To miasto" — kompozytor Nomeda ValanćiQle i poeta Aidas

I ^  *>l€rwca nagroda J. Śvedasa przypadła kompozytorowi JÓraie BaltramiejOtć 
^ j^G r na orkiestrę instrumentów ludowych "Wiał wiatr". Drugą nagrodę J. 
s inn*  °lrz^ma*' dwaj kompozytorzy: Leonas Povilaitis za utwór na zespół 

*nentów ludowych "Już słoneczko zachodzi" oraz Vyiautas Montvila za 
tańca "Chmiel".

^  ICTwszą nagrodą za choreografię wyróżniona została kierownik artystyczny i 
baidmigi^ dnia tańca Święta Pieśni Litwinów Świata Laimute Kisiellene 

„ . ^ U S Z  dnia tańca oraz choreografię prologu "Pieśń słońca". Pierwsza 
a  cnoreografię przypadła również głównej baletmistrzyni dnia tańca 

• o . . . Litwinów Świata Danutę Radvilavićiene za choreografię części 
^"ny taniec".

drugie nagrody w dziedzinie choreografii zostaną wręczone głównej

W. Iwanow nie traci nadziei
Były lider prosowieckiej organizacji "Jedinstwo" Walery Iwanow oraz Jego 

wspólnicy Aleksander Kondraszow, Wiktor Orłów i Władimir Szorochow zwołali 
we wtorek dziennikarzy na konferencję prasową, na której oświadczyli, że się nie 
zgadzają opuścić Litwy.

Dziennikarze zgromadzili się w Jednym z pokojów mieszkania W. Orłowa, 
ponieważ, Jak powiedział W. Iwanow, do sali Związku Dziennikarzy nie zostali 
wpuszczeni

Zebranym W. Iwanow, A. Kondraszow, W. Orłów i W. Szorochow powiedzieli, 
że dotychczas nie mogą zrozumieć, dlaczego wobec nich zastosowano art. 36 
ustawy "O sytuacji prawnej cudzoziemców w Republice Litewskiej", traktujący o 
opuszczeniu kraju. "Nie czujemy się na Litwie gośćmi, gdyż tu urodziliśmy się i 
rośliśmy”, sugerowalL

Trójka zaprzeczała jakimkolwiek bliższym kontaktom z "Jedinstwem"", a W. 
Szorochow powiedział, iż po raz pierwszy ujrzał W. Iwanowa dopiero na wiecu.

Były lider "Jedinstwa" po pow rode z miejsca odbywania kary, nie spodziewał 
się takiego zwrotu w swoim żydu. "W Rosji mam wielu przyjaciół, mam tam 
również rodzinę, ale nie mam tam mieszkania", powiedział W. Iwanow.

Matka W. Iwanowa odczytała apel bliskich tych czterech osób do prezydenta 
republiki Algirdasa Brazauskasa z prośbą o  litość i nie rozłączanie rodzin.

Żona W. Orłowa Ina powiedziała, że mąż z więzienia powródłw maju ub.roku 
i w miarę możliwości troszczy się o  rodzinę. Wyjazd z Litwy byłby wielkim dosem 
dla ich rodziny, gdyż pięcioletni syn często choruje, sama Ina nigdzie nie pracuje, 
a ponadto w Rosji nie mają oni żadnych krewnych i znajomych.

Zwróciliśmy się do swoich adwokatów, będziemy szukali pomocy wszędzie, 
gdzie jest to  możliwe, zwłaszcza że popiera nas grupa deputowanych z Dumy 
Federacji Rosyjskiej i wciąż wierzymy, że sprawiedliwość zatriumfuje, powiedział 
W. Iwanow. Zaznaczył jednak, że "na Litwie demokracji nie ma, prasa jest nieobie­
ktywna, wykonuje cg je ś  zamówienia". W. Iwanow mimo to nie trąd  nadziei i sądzi, 
że aczkolwiek zdyskredytowany jako polityk, nadal będzie wydawał niezależne sądy 
i wyrażał swoje poglądy jako wolny człowiek.

Dyrektor Departamentu Migracji MSW Ćeslovas Blażys poproszony o  sko­
mentowanie wyrażonych myśli powiedział, że "propozycja wyjazdu nie jest osta­
teczną decyzją. O  tym, co złego zrobili Litwie, wiedzą sami, za to byli karani. 
Istnieją dwa warianty: albo zostaną zatrzymani i przemocą, w asyście policji, 
deportowani do granicy państwowej kraju, albo zostaną pozostawieni w spokoju. 
Różnie może się zdarzyć".

Lider oddziału DPPL 
w Solecznikach proponuje 

"koalicję ludzi kompetentnych"
(Dokończenie ze str. I) 

p ra w a , d b a ją c  p rzy  tym , by n ie  
naruszały one praw człowieka.

— Uważa pan, ie  tylko Większość 
przedstawicieli wasztj partl w nowej 
radzie mogłaby rozwiązywać takie 
problemy?

— Nie chcę twierdzić, że jakaś 
p a rtia , w tym rów nież nasza, ma 
dominować w przyszłej radzie. Co 
więcej, wielu zdolnych ludzi nie należy 
do żadnych partii. D latego jestem 
zdania, że we władzach samorządu po 
prostu potrzebni są ludzie kompeten­
tn i .  J e d n a k  k a n d y d a tó w  m ogą 
zgłaszać jedynie partie i organizacje 
polityczne. Jeżeli, jak dwa lata temu, 
między partiami będzie toczyła się 
walka jedynie o  swych zwolenników

• (tych zdolnych i nie obdarzonych 
zdolnościami), powstaną niekompe­
tentne w wielu sprawach organy samo­
rządu. Dlatego proponuję zrzec się ry­
w alizacji o  m an d a ty  w ra d z ie  i 
przystąpić do dialogu, zgłaszać osoby 
zdolne do rozwiązywania problemów 
piętrzących się przed samorządem.

—- Czy ma pan konkretne propo­
zycje dotyczące dialogu między "kon­
kurującymi" partiami 1 organizacja* 
ml?

' — Najpierw, w najbliższym czasie, 
zapraszam liderów i działaczy wszy­
stkich partii oraz organizacji w rejonie 
zasiąść przy "okrągłym stole".

Rozmawiał 
Piotr RYNGIEWICZ

Wypadki i wpadki
S łu żb a  inform acyjna MSW  

RL podaje, że 9  stycznia br. w kra*. 
Ju dokonano 149 przestępstw, były 
to: 3  rabunki, 9  oszustw, 10 wy­
padków złośliwego chuligaństwa, 
117 kradzieży, w tym 1 kradzież 
m ienia kościelnego i 19 kradzieży 
sam ochodów . Zarejestrowano 9 
w ypadków ruchu drogowego, w 
k tó r y c h  z g in ę ła  1 o s o b a .  
Wydarzyły się  4  pożary, 1 osoba 
poniosła  śm ierć. Zanotowano 3 
nieszczęśliwe wypadki. Znalezio­
no zwłoki 3  denatów. Poszukuje 
s ię  13 zaginionych osób. Zatrzy­
m an o  17 o só b  podejrzanych o  
popełnienie przestępstw.

Samobójstwo
9 stycznia o  godz. 21 niin. 15 w 

Kownie, w mieszkaniu przy ul. 
Krevćs 94-511 popełniła samobój­
stwo D. Śemetienó (ur. 1964 r.). W 
kuchni, na łóżku, znaleziono zwłoki 
gospodyni mieszkania i jej córki K. 
Semetaitć (ur. 1988 r.). Samobój­
stwo zostało popełnione poprzez 
odkręcenie wszystkich kurków w 
kuchence gazowej. Znaleziono list, 
w którym samobójczyni żegna się z 
bliskimi ludźmi. Okolicznośd wy­
padku bada prokuratura.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ

Spała z ... 
zamordowanym 

mężem
We wsi DrageliSkćs dusiackiej 

gm iny w re jo n ie  jez io ro sk im  
wydarzyła się rodzinna tragedia. 
Podczas kłótni Elena Bislienć (ur. 
1936 r.) dźgnęła nożem męża Vy- 
tautasa. Zadała mu dos w prawę 
stronę klatki piersiowej. Vytautas 
Bislys poniósł śmierć na miejscu, 
ale żona po zamordowaniu męża w 
dziwny sposób wynagrodziła mu tę 
"krzywdę". Położyła się przy zamor*- 
dowanym i razem z nim przespała 
całą noc...

W  czasie przesłuchania w poli­
cji rejonu  jezioroskiego Elena 
Bislienć opowiedziała, że była z 
mężem  w Dusiatach. Fakt ten 
potwierdziła też krewna podejrza­
nej, do której małżonkowie w tym 
dniu przychodzili. Małżonkowie 
nie wyglądali na pijanych, chociaż 
trąciło od nich alkoholem.

E . B is lien ć  po w ied zia ła  
śledczemu prokuratury, że z Du- 
siat oboje wródli do domu, napalili 
w piecu, nakarmili bydło. Później w 
kuchni usiedli do kolacji. Wypili pół 
Utrą ... spirytusu technicznego. 
Błękitna ciecz całkowide zaćmiła 
rozum. Kobieta twierdzi, że mąż 
zarzucał jej niewierność. Ona w 
zdenerwowaniu chwyciła nóż ze 
stołu i dźgnęła go. Ten natychmiast 
osunął się na podłogę. Żona rzuciła 
nóż, zaczęła cucić umierającego 
męża. Niestety, w odpowiedzi było 
milczenie. Wtedy z innego pokoju 
przyniosła poduszkę, położyła ją 
mężowi pod głowę, ułożyła go na 
rozesłanej watowej kołdrze. Sama 
ułożyła się tuż obok na podłodze do 
snu. Po przespaniu całej nocy ze 
zmarłym, obudziła się o 7 rano. 
Nakarmiła bydło i dopiero wtedy 
p o sz ła  d o  s io s try  D an g u o lć  
Petkevićienć mieszkającej w osied- 
lu Uźtiltes i powiedziała, że mąż się 
zabił.

D opiero, później sędziemu 
śledczem u zeznała, że nożem 
śmiertelnie zraniła swego męża i 
pokazała schowany pod rondlem 
nóż.

Algłrdaa ZIBOLIS

A
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Podróż Jana Pawła II do Azji
Papież Jan Paweł II rozpoczyna 

dziś długą i trudną podróż do Azji, aby 
w ziąć u d z ia ł na F ilip in ach  w 
Światowym Dniu Młodzieży — jest to 
spotkanie, którego nigdy nie opuszcza.

Setki tysięcy młodych przybyłych z 
całego świata będą uczestniczyły wraz ^  
z papieżem 14 i 15 stycznia w modli- I
twach i mszy w Manili, stolicy jedynego 
państwa azjatyckiego, w którym katoli­
cy stanowią większość: 85 proc. z 65 
milionów mieszkańców.

Po wizycie w Manili w dniach od 12 
do 16 stycznia, papież uda się do Port 
Moresby w Papui Nowej Gwinei, do 
Sydney w Australii i do Kolombo w Sri 1 
Lance, by w każdym z tych miast 
przewodniczyć uroczystości beatyfika­
cyjnej.

W Papui— gdzie katolicy stanowią ok. 28 proc. 4-milionowej ludności 
—  beatyfikowany zostanie świecki katecheta Peter To Rot. W  Sydney -r- 
siostra Mary Macki Hop, która na samym początku naszego stulecia 
założyła zgromadzenie poświęcone pomocy dzieciom. W  Kolombo beaty­
fikowanym będzie ojciec Joseph Vaz, ksiądz z indyjskiego stanu Goa, 
który pod koniec XVII w., ewangelizował Cejlon, czyli dzisiejszą Sri 
Lankę.

Mimo swoich 74 lat i kłopotów ze zdrowiem w ostatnim roku, Jan 
Paweł II wygłosi 28 przemówień i homilii podczas swej 68 podróży poza 
granicami Włoch, która będzie przebiegać w krajach o niełatwym klimacie 
i w nie najlepszej porze roku.

Bliski wschód

Rabin: Nie oddamy 
całego Zachodniego 
Brzegu Jordanu

P rem ier Izraela Icchak R abin 
stwierdził we wtorek, że sprzeciwi się 
pełnemu wycofaniu Izraela -z ziem 
Zachodniego Brzegu Jordanu, pod­
bitych w czasie wojny czerwcowej w 
1967 roku. Zwrotu wszystkich tych 
ziem domagają się Palestyńczycy w 
ramach porozumienia pokojowego z 
Izraelem.

Kryzys rządowy
Prezydent Oscar Luigi Scalfaro podjął we wtorek rozmowy z partiami 

politycznymi w celu rozwiązania obecnego kryzysu rządowego.
Szef państwa rozpoczął od spotkania z opozycją lewicową a następnie 

ma przyjąć przedstawicieli Forza Italia zdymisjonowanego premiera SiMo 
Berlusconiego, Ligi Północnej i Sojuszu Narodowego.

Berlusconi i jego sojusznicy domagają się, aby prezydent Scalfaro albo 
ponownie zatwierdził zdymisjonowanego premiera na jego stanowisku 
albo wyznaczył termin przedterminowych wyborów powszechnych.

B — 1
Krewni ofiar katastrofy "Estonii" 
zamierzają wydobyć ciała

Krewni ofiar katastrofy promu "Estonia" nie akceptują decyzji rządów 
Szwecji, Finlandii i Estonii o  uczynieniu z wraku zbiorowej mogiły i planują 
wydobycie ciał swoich bliskich własnymi środkami. Jedno ze specjalistycz­
nych przedsiębiorstw w Goeteborgu podjęło się tego zadania za kwotę 
ponad 30 min koron. Jego eksperci twierdzą, że istnieje szansa na odna­
lezienie co najmniej 400 zwłok z ok. 800 spoczywających we wnętrzu 
promu.

Władze trzech wspomnianych państw chcą przeszkodzić tym planom 
poprzez przyśpieszone uchwalenie aktów prawnych, zakazujących pod 
groźbą kary nurkowania do wraku. Ponieważ jednak "Estonia" zatonęła 
na wodach międzynarodowych, sankcje takie mogą być skuteczne jedynie 
w stosunku do własnych obywateli, nie zaś np. do nurków wynajętych w 
innych krajach. Zamiary rodzin ofiar może pokrzyżować raczej niedawna 
decyzja rządu szwedzkiego o przykryciu promu blokami skalnymi lub 
betonowymi.

Bośnia

R o s t a

Walki zamiast rozejmu
Moskwa twierdzi, 
że Czeczen! nie 
respektują rozejmu

Władze rosyjskie oskarżyły we 
wtorek Czeczenów o  ignorowanie 
ogłoszonego przez Kreml rozejmu 
w C zeczenii i kontynuow anie 
o strza łu  jed n o s te k  rosyjskich. 
Jednocześnie dodano, że oddziały 
rosyjskie przestrzegają zawiesze­
nia broni, wprowadzonego we wto­
rek rano.

Oświadczenie takie wydało ro­
syjskie dowództwo wojskowe kie­
rujące operacją zbrojną w Czecze­
nii.

Kowalow dystansuje 
się od apelu Rosji

R o sy jsk i rz e c z n ik  p raw  
c z ło w ie k a  S e rg ie j  K ow alow  
zdystansował się we wtorek od wy­
stosowanego przez rząd rosyjski d o ' 
kierownictwa czeczeńskiego wez­
wania do złożenia broni. W  Nazra- 
niu, stolicy sąsiedniej Inguszii, 
ocenił, że zarządzenie o zawiesze­
niu broni ma zupełnie inny sens, 
niż wcześniej uzgodniono.

Prem ier W iktor Czernomyr­
din powierzył Kowalowowi misję 
wynegocjowania w Groźnym poro­
zumienia o  zawieszeniu broni w ce­
lu pogrzebania zabitych.

Wojna partyzancka 
już trwa

Lokalni dowódcy rosyjskich 
wojsk OM ON-u (oddziały specjal­
n e  m in is te r s tw a  sp ra w  
wewnętrznych) twierdzą, że wojna 
partyzancka w Czeczenii— i to  po­
za Groźnym —  ju ż  się zaczęła. Je­
d en  z  tych dow ódców  A ndriej 
Skrypnikow powiedział T V  CNN: 
"Tracim y ludzi bezsensownie... 
Miejscowa ludność wychodzi nocą 
z kryjówek i m inuje drogi, zastawia 
pułapki i strzela z  zasadzek do na­
szych żołnierzy. Oni mają wszędzie 
poukrywaną broń, pojawiają się i 
nagle znikają.!".

Rosyjscy żołnierze 
otwierają ogień 
bez ostrzeżenia*

Na drogach wokół Groźnego 
koczują żołnierze rosyjscy. Wiele 
oddziałów jest niezdyscyplinowa­
nych i najwyraźniej zdemoralizo­
wanych. Żołnierze są bardzo ner­
w ow i. .O tw ie ra ją  o g ień  bez  
ostrzeżenia do jadących drogą po­
jazd ó w , n ie  w iedząc do kogo 
należą.

K a m e ra  r e j e s t r u je  ja k  
p rze jeżdża jący  pełnym  gazem  
obok posterunku pojazd pancerny 
zostaje nagle ostrzelany przez bi­
wakujących obok drogi żołnierzy. 
Nie odpowiada na ogień i nie wia­
domo, czy są w nim Rosjanie czy

Czeczeni. Taki sam los spotyka 
pędzącą drogą ładę.

Oddział OMON-u 
zdezerterował

Jeden z oddziałów OMON-u 
liczący  100 lu d z i nie  
podporządkował się rozkazowi po­
zostania w Czeczenii do 26 bm. i 
samowolnie powrócił do swojej ba­
zy w Jekaterynburgu, na Uralu.

Jak  mieliśmy wywiązać się z 
nałożonych na nas zadań, mając 
tylko broń lekką i gaz łzawiący, 
podczas gdy Czeczeni dysponują 
czołgami i artylerią — pyta do­
wódca zbuntowanego oddziału.

O fice r  O M O N -u  oskarży ł 
w ła d z e  w M oskw ie  o b rak  
odpowiedzialności i Wysłanie na 
w o jn ę  n ied o św ia d c z o n y ch  
żołnierzy. —  Wysłano nas tam, 
abyśmy bronili dzieci, które nie są 
przygotowane do udziału w takich 
operacjach— powiedział dowódca 
oddziału specjalnego, dodając, że 
przed wyjazdem do Czeczenii nie 
dano mu nawet mapy regionu, do 
którego został skierowany.

Najemnicy dostają 
do 1 tysiąca dolarów

Najemnicy walczący po stronie 
prezydenta Czeczenii Dżochara 
Dudajewa otrzymują dziennie do 1 
tysiąca dolarów oraz premie od 
głowy każdego rosyjskiego oficera 
— pisze we wtorek dziennik "Kras- 
naja Zwiezda", cytując zastępcę

d o w ó d cy  ro sy jsk ich  wojsk 
w e w n ę trz n y ch , g en era łi 
Stanisława Kawuna.

Po stronie Czeczenów walczą 
— według strony rosyjskiej]— 
Afgańczycy, Ukraińcy, Abchazi 
oraz sportowcy-snaj perzy z krajów 
bałtyckich.

Czeczenia będzie 
republiką 
parlamentarną

P rem ier w spieranego przez 
Moskwę czeczeńskiego rządu od­
rodzen ia  Sałam bek Chadżijew 
oświadczył w wywiadzie dla wtór* 
kowej "Rossijskiej Gaziety’ 
decyzję o politycznym ustroju kra* 
ju  m oże  p o d ją ć  ty lko  naród 
czeczeński. Dodał jednak, że siłj 
opozycyjne w obec prezydenta 
Dżochara Dudajewa uzgodniffl 
będzie to  republika parlamen® 
na.

Według Chadżijewa, głównym 
zadanićm jego rządu będzie po­
moc uchodźcom, a następniepaf 
c h o m ie n ie  p rzed sięb io rstw  
niezbędnych do funkcjonowaS 
kraju. Pytany o możliwości sprawo­
wania przez swój rząd władzy, ®  
mier powiedział, że jego władfl 
opiera się na osobistych wpływać 
członków gabinetu oraz na gosgp 
darczym wpływie Rosji.

NA ZDJĘCIU: Czeczenom  
zostaje tylko modlitwa.

F o t EPA — Elf*

ONZ zabiega o umocnienie rozejmu
ONZ podejmuje próbę umocnienia obowią­

zującego od 10 dni rozejmu w Bośni i Hercegowi­
nie, wysyłając delegację wysokiego szczebla do 
Knina, bastionu  Serbów  chorw ackich, by

nakłonić ich do przerwania działań zbrojnych w 
strefie Bihacia.

Enklawa Bihacia w północno-zachodniej 
Bośni jest jednym z nielicznych rejonów sporady­

cznie ostrzeliwanych ogniem artyleryjskim po 
wejściu 1 stycznia w życie i zawieszenia, broni w 
B iH . Specjalny wysłannik O N Z  do krajów 
bJugosławii Yasushi Akashi powiedział wice­
prezydentowi Bośni Hjupowi Oanidowi, że dele­
gacja będzie nalegać na Serbów chorwackich, by 
wycofali się ze strefy Bihacia.

Chorwaccy Serbowie wsparli Serbów z Boś® 
kiedy w listopadzie rozpoczęli oni, wraz ze zbur 
tow anym i w o b e c w ład z  w S ara jM $  
Muzułmanami -Kłkreta Abdida, ofensywę w g | 
kia wie Bihacia. Zarówno Serbowie z Chorwag 
jak i rebelianccy Muzułmanie, nie podpisali j^H  
zumienia rozejmowego w Bośni.
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Wałęsa: nie należy krzywdzić Pawlaka
Pił^denl L e c h -Wałęsa w wywiadzie dla "Polityki" powiedział, że sytuacja w 

nerasta premiera, polityka młodego i niedoświadczonego, którego "nie 
l i s i l  knywdiU łialej" I któremu "nalciy umożliwić jakiś urlop", a w tym 
• „iwami krą|u kierowałby "ktoś inny". Prezydent dodał, ie  gdyby, lak jak 

ir ł** praw°  odwoływania szefa rządu, "to już od pół roku Waldemar 
r .» la k  n k  by łby  p r e m l f r tm "

^  |  . Prezydent zgadza się stanąć na cze­
le re fo rm , p rzy sp ieszać  j e  (o  co  
apelował wicepremier Kołodko w tra­
kcie spotkania Wałęsy z koalicją) ale 
pod warunkiem wprowadzenia syste­
mu prezydenckiego. "W sytuacji, gdy 
Kołodko chce mnie wykorzystać tylko 
do załatwienia spraw koalicji i swoich, 
to  nie mogę dać- się wykorzystać" — 
wyjaśnia prezydent, dodając,że nie zga­
dza s ię  z w ie lom a p ro p o z y cjam i 
Kołodki, m.in. podwyższania podatków 
("a ja uważam, że powinny być niższe.

Jako jeden z zarzutów wobec pre­
miera. Wałęsa wymienia sprawę 
„„.„hnia komendanta policji, do- 
fcjąc. U  i e '  jednał: lalach spraw wie­
le. lilie  ekonomicznych, choćby piy- 
Miyaęja. a y  pożyczki zagraniczne".

"pyiany. czyjego zdaniem lepszym 
premierem byłby op. Kwaśniewski, 
prezyiieni zaznaczając, że nie chce 
mioiaćsięwwewnętrzne sprawy koąli- 
tjj. stwierdza, że są w niej "ludzie ope- 
raiywniejsi, mogący więcej zrobić dla 
Połsfcf.

bo im niższe podatki tym większa szan­
sa  u ru c h o m ie n ia  lu d zk ich  m oż­
liwości"), czy kontynuowania reform na 
dotychczasow ym  poziom ie (“a ja  
mówię, że potrzeba nam nowego zry­
wu").

Poproszony o ocenę rozpoczy­
nającego się roku, Wałęsa powiedział: 
"Dopóki ja  jestem  prezydentem, nic 
złego się nie zdarzy, oprócz tego, że 
b ę d z ie  t r o c h ę  e m o c ji ,  że  b ę d ę  
prowokował, denerwował, zachęcał. 
N ie pozwolę zburzyć spokoju w kraju 
i mam do tego wystarczająco dużo sił 
i pomysłów. A le em ocji dostarczę 
dużo, dlatego, że jestem  w momencie 
b u dow an ia  k o n s ty tu c ji, p raw ideł 
w spó łdziałan ia w ładz, k tó re  będą 
obow iązyw ały , k ied y  n as  ju ż  n ie  
będzie. Jeżeli dziś n ie zauważymy 
czegoś, to  w przyszłości będziemy 
ponosić ciężkie konsekwencje".

Wspólny kandydat na prezydenta wzmocni koalicje
Zdaniem sekretarza generalnego SdRP Jerzego Szmąjdzińskiego, wystawie­

nie różnych kandydatów w wy borach prezydenckich przez SLD i PSL doprowadzi 
do konkurencji pomiędzy tymi ugrupowaniami, przeniesie się to na rząd i może 
viu»ć się z dekompozycją całej koalicji. Nie widzi on możliwości zastosowania 
konstruktywnego wotum nieufności w dającej się określić przyszłości. Prezydent 
*cst również współuczestnikiem tej procedury —  powiedział.

Propozycja Rady Naczelnej SdRP 
o wystawieniu w wyborach prezydenc­
kich wspólnego kandydata rządzącej 
koalicji wynika — zd a h iem  
Szmajdzińskiego — ze zdolności prze­
widywania. Różni kandydaci obu 
ugrupowań doprowadzą do konkuren- 
ql.ee będzie przekładało śję na rząd z 
wszystkimi tego konsekw encjam i. 
Przede wszystkim osłabnie gotowość 
do podejmowania trudnych decyzji go­
spodarczych i społecznych.

Dlatego proponujemy podział — 
jedno ugrupowanie, po uzgodnieniach, 
prowadzi kampanię wyborczą, a drugie 
kienije rządem, który realizuje ustalo­
ne zadania strategiczne w całym roku;

inaczej będziemy mieli do czynienia ze 
zw ykłym  a d m in is tro w a n ie m  — 
powiedział Szmajdziński.

Jego zdaniem, każdy podział ról 
jest możliwy, SLD nie stawia żadnych 
warunków wstępnych. Po pierwszych 
wypowiedziach przedstawicieli PSL, 
Szmajdziński jest umiarkowanym opty­
mistą, gdyż wypowiedzi te  wyglądają— 
w jego opinii —  zniechęcająco. Być 
może koledzy z PSL chcą liczyć na po­
parcie prawicy i stąd nie będą chcieli 
porozumieć się z nami w tej sprawie — 
dodał.

Aby doszło do zastosowania kon­
struktywnego wotum nieufności, naj­
p ie rw  n a le ży  —  > z d a n ie m

Szmajdzińskiego — porozumieć się w 
spraw ie kandydata na prezydenta,

. głównych zadań strategicznych na 1995 
r. oraz "obiektywnie niezbędnej" re­
konstrukcji rządu. W tej chwilrjest wa­
kat na stanowisku jednego ministra 
(M O N ); w czwartek, po ogłoszeniu 
orzeczenia Trybunału Konstytucyj­
nego w spraw ie akcji "czyste ręce" 
okaże się, że, w zależności od werdyktu, 
zabraknie albo Andrzeja Olechowskie- * 
go. albo Włodzimierza Cimoszewicza 

. —  powiedział. Potrzebna jest także de­
cyzja, kiedy reformujemy centrum go­
spodarcze. Dlatego też o  rekonstrukcji 
rządu trzeba, mówić w kontekście po­
trzebnej decyzji o zmianach struktural­
nych —  podkreślił.

Szmajdziński zaznaczył, że proce­
d u ry  k o n s tru k ty w n e g o  w otum  
nieufności nic da się zastosować bez 
udziału prezydenta. P rezydent jest 
rów nież jej w spółuczestn ik iem  — 
stwierdził.

Kryzys wokół obsadzenia stanowiska ambasadora RP
9 bm. podczas spotkania z korpu­

sem dyplomatycznym akredytowanym 
Prcy Watykanie, papież przypomniał o 
nieobcadzeniu stanowiska ambasadora 
Rp przy Stolicy Apostolskiej. Prezy- \ 
deni w ielok ro tn ie ap e lo w ał o 
powołanie am b a sa d o ra  — 
‘komentował to wydarzenie Leszek 
paliński. Premier oczekuje od MSZ 

przedstawienia uzgodnio- 
kndydatury— skomentowała Ewa 

Wachowicz.

^rezydent wielokrotnie podczas 
lPotkań z premierem  apelow ał o

powołanie ambasadora — powiedział 
rzecznik prezydenta Leszek Spaliński. 
Stanowisko prezydenta jest jasne — 
Lech Wałęsa nalega, żebyśmy dopro­
wadzili do obsadzenia tej placówki — 
podkreślił.

Sekretarz prasowy premiera Ewa 
Wachowicz powiedziała, że Waldemar 
Pawlak nadal oczekuje od m inistra 
sp ra w  za gran icznych  o fic ja ln e g o  
przedstawienia uzgodnionej kandyda­
tury na stanowisko ambasadora RP w 
Watykanie.

Według MSZ, min. Andrzej Ole-

Bo ‘̂
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. Nauka
Problematyka narodowościowa 
w Europie środkowo-wschodniej

Przó v ta ^ a *r °dkow o-w schodnia ny i Białorusi, konfliktu w Mołdawii, 
^ e d e ? J  W * *  w największe na ■  
narrv> ny Branic, przekształcenia 

i konflikty e.niczne 
r J S p P i j  ProC. Piotr Eberhardl z 
ZaeasrJli ̂ C08ra^1' * Przestrzennego 
Naui, VTarowania Polskiej Akademii 
■faiann* s,ę badaniami prze-
B«»łor̂!i owych na Ukrainie 1

' walki etniczne na tere- 
1 b ZSRR wskazują na 

®arodft n • **a dań  s tosunków

■ H H P  i  Eu.r° pic
prof. Eberhanjt CJ ~~ slwierdził

Sl̂  P'erWłZy etap badań 
?AN. Geografii
dQwoici ®̂mu^ cy stosunki naro- 
*ki ^  . wschodnich sąsiadów Pol- 
Poęj^y ^  Białorusi i Ukrainy od
ludi Dotyczy to nie tylko
r6*nirtr,POUklc* w tych krajach, ale 

nisyf*kacji wschodniej Ukrai-

sprawy Krymu. Badania te są częścią 
dużego program u: "Problem atyka 
narodowościowa Europy środkowej i 
w sc h o d n ie j" . Są to  te re n y  
"Międzymorza" od Bałtyku po Adria­
tyk i Morze Czarne pomiędzy etniczną 
R osją a Niemcami, zamieszkiwane 
przez ponad 200 min ludzi. Rozpozna­
nie wszystkich punktów zapalnych i po­
tencjalnych konfliktów w tym rejonie' 
Europy może zapobiec przekształceniu 
się ich w lokalne wojny — powiedział 
prof. Eberhardl.

Pierwsze wyniki tych badań zostały 
przedstawione w opublikowanych na po­
czątku br. pracach prof. Piotra Eberhard- 
la "Przemiany narodowościowe na 
Białorusi" nakładem "Editions Spotkania" 
i "Przemiany narodowościowe na Ukrai­
nie w XX w." wydane przez Bibliotekę 
"Obozu". Przygotowuje się publikację dal­
szych p rac  pośw ięconych m .in . 
państwom bałtyckim i bałkańskim.

chowski do tej pory nie otrzymał odpo­
w iedzi na w niosek  z kandydatu rą 
zgłoszoną przez niego w październiku 
ub.r. "MSZ nie ustaje w wysiłkach, by 
przybliżyć term in tej nominacji" — 
powiedział rzecznik M SZ Krzysztof 
Śliwiński. Podkreślił, że brak ambasa­
dora nie jest gestem zamierzonym i nie 
wynika z "niedoceniania rangi Stolicy 

. Apostolskiej". Dodał, że "pewni bardzo 
godni, szacunku kandydaci" wahają się 
ze względu na brak konkordatu, jednak 
"nie jest to przeszkoda nie do pokona-

G r a n ic a

Muzeom — ikony, 
celnikom —  

nagrody
Zatrzymanie na granicy 230 ikon, 

sześciu zabytkowych krzyży i kilkuset 
numizmatów, obok wielkich ilości pa­
pierosów i alkoholu— to m.in.rezultat 
ubiegłorocznej pracy białostockich cel­
ników. Część dzieł sztuki przekazano 
muzeom, zaś kilku celników otrzymało 
n ag ro d y  p ie n ię ż n e  za w ykrycie 
największego przemytu.

Dzięki celnikom białostockie Mu­
zeum Okręgowe wzbogaciło się o  37 
ikon oraz o ponad 300 starych monet. 
Ponadto, szpitalom w całej Polsce prze­
kazano 58 tys. litrów... czystego spiry­
tusu, stanowiącego znaczącą część 
p rz em y tu  na g ra n ic y  z Litw.ą i 
Białorusią.

S p o ś ró d  n a g ro d z o n y c h  c e l­
ników — jeden  otrzymał 350 min 
starych złotych, a dwóch innych po 
150 min.

E i u a n s f i  

Konflikty banku centralnego 
i rządu są nieuniknione

U podłolri konfliktów między banidem centralnym 1 rządem le i , od- 
m VSP” Wdol>'c“'c)'c h PoUlykigospodarczej_ oplnlulepre-
ZM  NBP Hanna Gronkiewicz- Waliz. y J p
„r„ ,N-a KS?,n^ .0 cha ra k l«  konfliktów między bankiera cemralnym a rządem 
prezes NBP odpowiedziała, ze są one nieuniknione, a ich podłożem iesi 
odmienne widzenie spraw dotyczących polityki gospodarczej. Bankowi 
tralnemu chodzi o osiąganie w dłuższej pejspektywie stabilizacji finansowej 
lo b n iranicinnacji. Zeszłoroczna prognoza dotycząca inflacji sporządzona 
przez NBP okazała się bardziej realna niż resortu finansów.

"Zgoda na lansowany przez rząd projekt budżelu na 1995 r. ktńreso 
podstawą było założenie o  17 proc. inflacji, miała swe uzasadnienie meryto­
ryczne — podkreśliła Gronkiewicz-Waliz. Jej zdaniem bank centralny 
uzyskał zgodę na mniejszy zakres finansowania deficytu budżetowego 
Ponadto iząd wyraził milczącą zgodę, aby polityka NBP była bardziej restry­
kcyjna, co oznacza np. ostrożne obniżanie stóp procentowych.

Mówiąc o kondycji finansowej polskiego sektora bankowego prezes NBP 
pnypomniała, iż jesl ona ciągle słaba, przyczyni podział na dobre i złe banki 
nie jest związany z ich formą własności. Dobre placówki zdarzają się lak samo 
w se k to rz e  pryw atnym  ja k  i państwow ym. W  przypadku banków 
spółdzielczych dfc 250 placówek zagrożonych jest upadkiem. O nie najlepszej 
kondycji sektora bankowego świadczy i to, że —  w sytuacji obniżenia 
atrakcyjności rynku kapitałowego— istnieje niebezpieczeństwo nielegalnego 
wywożenia oszczędności za granicę.

EEfi££S
Sąd nad Kiszczakiem — 

rozpoczęty od nowa
Przed Sądem Wojewódzkim w Warszawie od nowa rozpoczął się we 

wtorek proces b. ministra spraw wewnętrznych gen. Czesława Kiszczaka,r 
oskarżonego o  wydanie zezwolenia MO na użycie broni w zakładach pracy, 
które zastrajkowały po wprowadzeniu stanu wojennego w 1981 r.

Jest to spowodowane rezygnacją dotychczasowego przewodniczącego 
składu sędziowskiego Wiktora Wasiluka. W  grudniu ub.r. wycofał się on z 
prowadzenia sprawy Kiszczaka, po ujawnieniu przez prasę, że w 1985 r. wydał 
surowszy wyrok na działacza podziemia, niż żądał tego prokurator.

P rokura tura zarzuca Kiszczakowi, że zezwalając na użycie broni 
przyczynił się do śmierci 9 górników z kopalni "Wujek" i zranienia 25 
górników z "Manifestu Lipcowego". Kiszczak twierdzi, że zakazał strzelania. 
Jego sprawę, z  powodu złego stanu zdrowia, wyłączono z toczącego się od 
marca 1993 r. w Katowicach procesu 21 oficerów MO oraz członków plutonu 
specjalnego ZOM O, którzy są oskarżeni o spowodowanie śmierci górników 
z  "Wujka". Byłemu szefowi MSW, który odpowiada z wolnej stopy, grozi kara 
dd 2  do 10 lat pozbawienia wolności.

D o b r o c z y n n o ś ć

Prawie 47 mld starych zł zebrała 
Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy

W  czasie III finału "Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy” zebrano 
sumie ok. 47 mld starych zł. W  tym ponad 15 mld zł uzyskano ze sprzedaży 
1248 złotych serduszek.

W  br. za serduszko z numerem "1" PZU  "Zycie" zapłaciło rekordową 
sumę 1,310 mld zł. Serduszko z numerem "2" kupił Bank Śląski za 1 3  mld złi 
Najtańsze serduszko sprzedano za 2 min zł.

Dodatkowo Fundacja WOSP otrzymała także dary. Ich wartość szacuje 
na ok. 3,5 mld zł. Wśród dostarczonego spizętu znalazły się m.in. trzy 
nowoczesne inkubatory, 2 pompy infuzyjne, lekarstwa, drukarki komputeroJ 
we. Wszystkie dane Fundacja podała w starych złotych.

Pieniądze zbierało ponad 40 tys. ochotników. Za pieniądze uzyskane | 
aukcji serduszek — jak stwierdza się w komunikacie — zakupiony będziel 
dodatkowy sprzęt medyczny dla szpitali dla noworodków.

Małżeństwa
Polacy najchętniej pobierają się 

w kwietniu
W ostatnich Ulach I  Polsce wyraźnie spada 

małżeństw, ale I mniej par się rozwodzi. Nadal
Id, w których żona jesl młodsza do 5 lal od męża. Nąjcht lnleJ n a  ś lubnym 
kobiercu nowożeńcy stają w kwietniu -  wynika z ną|nowszych danych 
zawartych w "Roczniku Statystycznym Demograni I W  ■

S o a d a  liczb a  za w iera n y ch  m a łże ń stw
W ciągu ostatnich 10 lat systematycznicsfadala w

ranych małżeństw. W 1980 r. obrączki nałożyło ponad
miast w 1993 r. - j u ż  tylko 207,7 tys. M n isze  mz ptzed laĘ^unterewwame
życiem w "zalegalizowanym związku" obserwowane je s tz a t ^ o n a
w mieście. Najczęściej na ślubnym kobiercu stają
od 20do 24 lal, przy czym małżonkowie nawsi są nieco mtod*
W małych miejscowościach znacznie częścjC I mz w dużych ag 
można spotkać panny młode, które me ukończyły 19 lat.

S ta r e  żo n y  n ie  m o d n e  
Nadal najpopularniejsze są zwiyki. w 

żony od 1 rokudoS lat. Jedynie wśród starszych ?o JaT W P^Uce
w których różnica wieku między partnerami jirzefaa^ . ^  ^  M ło d s i 
rzadkością są jraiy, w których zona jest «0™ n  kilkanaście lat
panowie wybierają sobie na żony panie o kilka lub nawet k u k. 
starsze znacznie częściej w miastach niż na wsi.

M aj m iesiącem  pechowym d la  ś luM w  ^  a
Wszędzie najpopularniejszy^ ślubu wyznaczaj*

1 i i
(uznawanym za miesiąc pechowy).

M a łż eń stw a  z  5 -9  le tn im  sta ż em  nąjbardziej
zagrożone rozpadem  „zwodów

Dane wskazują, że od 1985 r. niż w małych
przy czym nadal częściej ro?c.h™J?J * jjj|| Mwodyrozstania to: niezgodność 
miejscowościach. N a j c z ^ a e ^ a ^  ^ y ^ ‘̂
charakterów, zdrada i n a d u ^ a n ie  allwholu ( p stażem jcdna|c

*  H g  W
małżeństwem zaledwie kilka miesięcy.________ -4
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P a n a c e u m  n a  b e z r o b o c i e

Wileńska giełda pracy od niedaw­
na mieści się w jednym z bloków na 
te re n ie  daw nego M iasteczka  
Północnego, dokąd przeniesiono jq  z 
ulicy Tatarskiej. Choć wygodni^ tu ze 
względów lokalowych, bo przestronnie 
I ciepło, to pracownicy giełdy niezbyt 
są z tej zmiany zadowoleni. Okazuje 
się, że mniej ludzi tu przychodzi, w 
śródmieściu każdy miał jakiś interes, 
częściej więc zaglądał przy okazji. Tu- 
tąj natomiast przychodzą ludzie tylko 
z konieczności, kom u n a  zasiłku 
zależy, lub, jak  ostatnio, na kursach. 
Sąsiedztwo obok też niezbyt stosowne: 
tuż za oknami nowo powstały zakład 
pogrzebowy. Pracownicy są  ostatecz­
nie w stanie się przyzwyczaić do tęgo, 
a le  na in te re sa n tó w  d z ia ła  to 
przygnębiąfąco.

W przestronnym holu znąjdąje

się służba informacyjna, która wska­
zuje nowicjuszom giełdy gabinety oraz 
udziela nąjważniejszych Informacji, 
dotyczących wymogów rejestracji. Tuż 
obokstoiska ze wskazaniem miejsc za­
trudnienia lub zmiany posiadanych 
kwalifikacji. Ofert nie Jest zbyt dużo i 
dotyczą one w większości fachowców: 
spawaczy, ślusarzy, kierowców, bu­
dowlanych, stolarzy, szwaczek, a także 
medyków (tu preferowany jest wiek do 
35 lat, specjalność — dentysta, na­
uczycieli (Języków obcych). Rzadko 
coś trafia się dla urzędników, jedynie 
w agencjach ubezpieczeniowych. Kil­
ka prywatnych ogłoszeń z firm hand­
lowych — na straganiarzy.

Dalej, Idąc korytarzem, służba re­
jestracyjna, do której w pierwszej 
kolejności Idenąje się interesantów, 
skąd już  według wykształcenia, zawo-

»
du, stażu pracy zostąją oni kierowani 
do poszczególnych Inspektorów.

Ruch na korytarzu pierwszego 
piętra panuje niemały, ludzie, którzy 
znaleźli się w podobnej sytuacji, 
chętniej się kontaktują, dzielą się 
doświadczeniem, radzą nawzajem. 
Zdarza się, że trafląją tu osobnicy, nie 
posiadający nowych książeczek za­
trudnienia lub paszportów, ew. doku­
mentów na pobyt stały. Tacy m ąją do­
datkowe problemy.

G iełda je s t  po trzeb n a przede 
wszystkim dla tych nieroztropnych, 
n ie z a ra d n y c h , b ez  z n a jo m o śc i, 
większych możliwości i takim  stara się 
pomagać.

Większość przychodzi tu 
z konieczności

Julia Miasojedowa i Maryna Fo- 
mina: "Przysztyśmy tu z konieczności, 
nie mamy innego wyjścia. Obie cztery 
lata temu ukończyłyśmy szkołę średnią, 
próbowałyśmy handlować, lecz nie za 
bardzo nam szło. Żadnych zawodów 
nie mamy, próbowałyśmy na własną 
rękę  znaleźć jak ieś za trudnienie, 
zwracałyśmy się do fabiyki drobiu w 
Rudominie, na "Śpartę" ale wszędzie 
bez rezultatu: wolnych miejsc nie ma. 
Dowiedziałyśmy się, że na giełdzie 
m ożna sk o rz y sta ć  z kursów , 
przysztyśmy tu z nadzieją, ze uda się 
otrzymać zawód, który za pewni zatrud­
nienie. Lepiej, oczywiście, z perspe­
ktywą, lecz teraz zgodzimy się zostać 
nawet sprzątaczkami, byle pracować". 
(Z  informacji pośrednika —  ostatnio 
zmalało zapotrzebowanie na sprzątacz­
ki, jak  też kierowców, pom oc ku-- 
chenną).

Andrius Jankauskas —  17 lat, 
przyszedłz ojcem; dlatego na większość 
pytań odpowiadał ojciec. Przyszli zmu­
szeni sytuacją materialną, w nadziei na 
p om oc w zdobyc iu  zaw odu . Po 
ukończeniu szkoły podstawowej w br. 
chłopiec wstąpił do zawodowej szkoły 
k o le ja rzy , a le  w k ró tc e  z niej" 
zrezygnował. Na wiosnę przyjdzie się 
iść do wojska; żeby więc nie marnować

Z rozmów 
na korytarzu

• czasu, chciałby nabyć jakieś kwalifika­
cje już teraz.

Ludmiła Bartoszewicz: "Na giełdę 
chodzę od roku. Mam ukończone te­
chnikum (konstruowanie przyrządów 
e le k tr y c z n y c h ) ,  p ra c o w a ła m  w 
zakładzie podzespołów radiowych. Z  
przyczyn rodzinnych i zdrowotnych 
m usiałam  zw olnić s ię  na w łasne 
żądanie, więc zasiłek wynosił tylko 18 
Lt. Poważnych propozycji nie miałam, 
proponowano kilka miejsc sprzątacz­
ki i w handlu ulicznym, z czego nie 
skorzystałam". Nie, na wysokie wyna­
grodzenie nie liczy, zgodziłaby się na 
200 L t  Poważną przeszkodą w uzy­
skaniu zatrudnienia stanow i słaba 
znajomość litewskiego, dlatego ma 
wielką nadzieję że uda się przez giełdę 
tra f ić  na kurs języka litew skiego 
połączony z nauką komputera. Może 
wtedy znajdzie pracę.

Jak sobie radziła przez ten rok? — 
Bardzo ciężko. We trójkę z mężem i 
córką w X  klasie utrzymują się z 300 
litów —  zarobku męża. "Na nic sobie 
nie możemy pozwolić, nigdzie nie cho-

Pomóc odnaleźć się
Zastępca kierownika działu poszu­

kiwania miejsc zatrudnienia Halina 
Gładka: " Jesteśm y  pośredn ikam i 
między pracodawcą a pracownikiem, 
staram y s ię  uzyskać więcej ofert, 
rozszerzyć wachlarz możliwości za­
trudnienia, tworzymy bank danych o 
miejscach pracy. Sytuacja na rynku 
pfa<ł ciągle się zmienia, zapotrzebo­
wanie na niektóre zawody maleje, na 
inne zaś wzrasta. Na przykład, kiedyś 
było duże  zap o trze b o w an ie  na 
księgowych, zwracali się do nas przed­
stawiciele dużych i małych Bral prywat­
nych, ostatnio widzimy spadek zain-

teresowania. Nie mają popytu dyplomy 
księgowych po tzw. krótkotermino­
wych kursach. O statn io  z powodu 
możliwości otrzymania nowych kwalifi­
kacji po ukończeniu kursów, organizo­
wanych na giełdzie, znacznie wzrosła 
liczba petentów. Są to w większości lu­
dzie młodzi, nie posiadający żadnego 
zawodu. Dziennie zwraca się ok. 130 
osób takiej kategorii. A ogólna liczba 
interesantów giełdy nieraz przekracza 
trzy setki dziennie. W najgorszej sytu­
acji znalazła się inteligencja techniczna 
(absolwenci Politechniki Kowieńskiej i 
Wileńskiej Szkoły Inżynierskiej (W i­

d zim y , ja k  to  było  d aw n ie j, 
ograniczyliśmy kontakty towarzyskie 
do rozmów telefonicznych, rozrywki do 
telewizora. Staram się nie załamać, w 
d o m u  c ią g le  szu k a m  z a ję c ia , 
k o m b in u ję  z u b ra n ia m i, ta ń sz ą  
żywnością, unikam wolnego czasu, by o 
niczym nie myśleć. Moja znajoma, 
która znalazła się w podobnej sytuacji, 
a do tego samotna, bez żadnego źr<£łła 
utrzymania, o  mało nie popełniła samo­
bójstwa. Chodzę tu od dawna, więc nie­
raz w rozmowach słyszałam o  takich 
wypowiedziach. Nie dziwię się temu 
w c a le , to  j e s t  p o d y k to w a n e  
beznadziejnością sytuacji. Czasem sa­
ma psychicznie czuję się bardzo źle, 
ogarnia mnie atak panicznego strachu 
przed dniem jutrzejszym. Boję się, że 
coś złego stanie się z mężem i zostanie­
my bez grosza. Rozumiem, że dużo 
zależy od człowieka, nie każdy przecież 
bywa przedsiębiorczy, nie każdy umie 
rozpychać się  łokciam i, kręcić się, 
kombinować. Ja właśnie taka nie je ­
stem, może dlatego mam trudności w 
odnalezieniu się w nowej sytuacji, gdzie 
mój dyplom z wyróżnieniem nic nie jest 
wart".

W arto dodać, że kobiet na giełdę 
zwraca się więcej, niż mężczyzn, szcze­
gólnie po 40-tce, z wykształceniem 
ponad średnie. One też mają najmniej 
możliwości zatrudnienia.

N a ta lia  Jermiłowa —  przychodzi 
w nadziei znaleźć lepszą pracę, zakład, 
w którym pracuje, od wiosny jest na 
przestoju. Prócz pracy agenta ubezpie­
czeniowego nic nie proponowano. Ale 
to jest beznadziejny wariant, bowiem 
nikt nie pali się ubezpieczać samocho­
dy lub mienie, poza tym praca w godzi­
nach wieczornych, co również jest nie­
bezpieczne. "Na razie z  ogłoszenia 
znalazłam miejsce wychowawczyni do 
dziewczynki w V  klasie. Rodzice zajęci 
biznesem, więc przez 3  godziny odra­
biam z nią lekcje codziennie, z czego 
m am  m ie s ię c z n ie  2 0 0  L t. A le 
chciałabym znaleźć coś sensownięjsze- 
go, albo jeszcze jakąś pracę dodat­
kową".

SI). Ciężkimi latami nauki zdobyte za­
wody konstruktorów , technologów, 
ekonomistów nigdzie teraz nie są po­
trzebne. D o tego słaba znajomość 
języka litewskiego, niemłody już wiek, 
brak własnej inicjatywy, wszystko to 
składa się na poważny problem tej gru­
py ludzi. Staramy się skłonić ich do 
otrzymania innego zawodu, propo­
nując różnorodne kursy, oni powinni 
zrozumieć, że innego wyjścia z sytuacji 
nie ma, tylko przekwalifikować się. 
Dużo więc tu zależy od własnej inicja­
tywy cz łow ieka, je g o  o so b is te g o  
wysiłku w tej sprawie, psychicznego 
hartu.

Czesława PACZKOWSKA

Co trzeci — szczęśliwy |
Rozmowa z  dyrektorem Wileńskie) Giełdy Pracy 

Jonasem JAGMINASEM

—  Jaka je s t  różnica między 
bezrobotnym i niepracującym?

— Według ustawy o zatrudnię- 
niu za bezrobotnych uważani są 
obywatele zdolni do pracy, którzy z 
pow odu okoliczności od nieb 
niezależnych nie mają zarobku, są 
zarejestrowani na giełdzie pracy ja ­
ko chcący i mogący pracować. Oso­
by zwolnione z pracy ną własne 
żądanie lub za wykroczenia są reje­
strowane jako niepracujące, zaś 
status bezrobotnego otrzymują po 
6 miesiącach, jeżeli giełda nie za­
proponuje pracy.

—  He razy m ożna zrezygnować 
z zaproponow anej oferty giełdy 
pracy, by n ie stracić zasiłku?

— Jeżeli ktoś ma określone kwa­
lifikacje, np. dyplom, to wówczas w 
ciągu 6 miesięcy ma on prawo 
wybierać pracę wyłącznie według 
swojego zawodu. Po upływie pół ro­
ku powinien wybrać pracę o niższych 
k w alifik ac jach  a lb o  się 
przekwalifikować. Jeżeli proponowa­
na przez giełdę praca odpowiada 
kwalifikacjom bezrobotnego, to w ra­
zie rezygnacji z pracy trąd on 50 pro­
cent zasiłku. Jeżeli rezygnuje z pracy 
po raz drugi wciągu miesiąca— traci 
cały zasiłek.

—  Od czego zależy w ysokość 
zasiłku?

—  O jego wysokości decyduje 
minimum socjalne określone przez 
rząd, a także średnia wypłaty otrzy­
mywanej przez ostatnie trzy miesią­
ce. W  ciągu pierwszych dwóch 
miesięcy bezrobotny  otrzym uje 
zasiłek— 70 proc. od byłej średniej 
wypłaty, przez dwa następne —  60 
proc., przez ostatnie dwa miesiące 
—  50 proc. Zasiłek bezrobotnego 
nie może byćwyższy niż 2  minimum 
socjalne.

— Jak  często należy m eldować 
s ię  na giełdzie pracy?

—  Bezrobotn i, otrzym ujący 
zasiłek powinni meldować się dwa 
razy w miesiącu, niepracujący — 
raz w miesiącu. Bardziej gorliwie 
poszukujący pracy jedni i drudzy 
p rzychodzą częściej, a le  ju ż  z 
własnej inicjatywy.

—  Czy obecnie ludziom  bar­
dziej zależy n ie tylko na zasiłku, 
a le  na znalezieniu pracy, n iż po­
wiedzm y, przed rokiem?

—  Niewątpliwie. Powodem jest 
to , że teraz  coraz trudniej jest 
wykręcić się, zdobywać dorywczo 
pieniądze. Dlatego większość chce 
znaleźć stałą pracę, choćby mało 
popłatną.

— W śród zarejestrowanych na 
gie łd zie  przew ażają kobiety czy  
mężczyźni?

—  Kobiety, szczególnie w wie­
ku po w y żej 40  la t ,  m ają c e  
wykształcenie techniczne.

— A osoby n ie  m ające żadnego 
zawodu?

—  Bardzo wielu mamy takich. 
Największy problem m ają d  po 
cz te rdziestce , tru d n ie j je s t im 
przekwalifikować się.

—  Jak wygląda problem bez­
robocia młodzieży?

— W  Wilnie problem ten pra­
ktycznie nie istnieje. M łodzież 
łatwiej się przystosowuje do dzisiej­
szych surowych czasów, odważniej 
rozpoczyna własny interes i nie jest 
pasywna w poszukiwaniu pracy.

—  Na jak ie kursy giełda kiera, 
j e  petentów, pragnących zdobjf 
bądź zm ienić kwalifikacje? 1

—- W  tym  roku  n a  nauffl 
skierowaliśmy około 2600 osóbj 
tego ponad 600 zdobyło zawodjf 
budowlanych. Były też kursy kra* 
cowych, dodam, że w Wilnie stale 
mamy 150-250 wolnych miejsc pra­
cy dla krawcowych, ale jest to praca 
najczęściej na dwie zmiany, do tego 
trudna. Dlatego zapotrzebowań! 
na krawcowe nie zmniejsza się. 
Mężczyźni mogli zdobyć zawód sto­
larza, spawacza. Osoby z wyższym 
wykształceniem wybierali kursy n* 
uki z komputerami, sekretarza, *  
ferenta, księgowego. Naukę opłaca 
giełda. Uczący się otrzymują sty­
p e n d ia . P rz e w id z ia n a  jęsi 
możliwość przekwalifikowania w  
lu d z io m  p rac u ją cy m  
p rz e d s ię b io r s tw a c h ,  którym 
zagraża bankructwo, zredukowi 
nie miejsc pracy. Planowane 
zmiany w ustawie, zgodnie z który­
mi ludzie tam  zatrudnieni (np. 
zakłady m ają przestój w ciągu ko­
lejnych 30 dni albo w sumfc 60 doi 
w ciągu roku, albo przez dwa kolej­
ne miesiące nie są wypłacane płace) 
po złożeniu podań będą mogli być 
zwolnieni, otrzymać kompensatą 
zarejestrować się na giełdzie pracy 
jako  bezrobotni

— De procent ludzi za rejestru 
wanych na giełdzie znąjduje pracę 
dzięki waszej pomocy?

—r Z  zarejestrow anych: 
g iełdzie zatrudn iam y około 28 
proc. petentów, czyli pomogliśąn 
co trzeciemu zwracającemu się do 
nas. Uważam, że to nie jest małoj

—  Czy bezrobocie w  W llm  
j e s t  w iększe n iż w innych miastach 
Litwy?

— —  Większe niż w Wilnie bezro­
bocie notu je  się w Poniewieżu, 
Szawlach, mniejsze — w Kownie 
w Kłajpedzie.

.—  Czy liczba bezrobotnych w 
W ilnie m a tendencję do wzrostu?

— P rzew idziane w ustawie] 
zmiany, dotyczące osób pracuj# 
cych na przedsiębiorstwach mają 
cycta przestój, pozwolą im zwolnić 
się i zarejestrować na giełdzie. D li 
siaj ludzi mających przestoje jes t*  
Wilnie od 20 do 40 tys. Zrozumiałe, 
że liczba bezrobotnych wzrośnie: 
Sądząc z intensywności dzisiejszej 
rejestracji w ciągu roku zarejestruj 
jem y ponad 20 tys. osób. Mamy 
11500 bezrobotnych i niepracują­
cych.

—  Dziękuję.
Rozmawiał*

Mlroalawa JANUSZKIEWICZ

Fot. M. Paluszkłrwłcl
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w rejonie w ileń skim  

Zimą jest trudniej o pracę
#a giełdzie pracy rejonu wileńskiego zarejestrowanych Jest ponad 1,5 tys. 

M̂  « iya>00— to bezrobotni Około 700 osób nalety do tak zwanej kategorii 
o dodatkowej gwarancji zatrudnienia. Są to: kobiety mąfące dzieci poniżę) 14 
laL nieletni, a takie ci, którym do emerytury zostało mni^j niż 5 laL Takie osoby 
giełda m*** zatrudnić nie awiglfdnią{ąc zgody pracodawców.

Zimą liczba bezrobotnych wzroś­
li. Spofród zarejestrowanych niepra­
cujących 1150 stanowią robotnicy, z 
tego'1000 — kobiety. Głównym pro­
blemem bezrobotnych jest brak jakie­
gokolwiek zawodu, większość z nich 
bowiem nie ma żadnych kwalifikacji.

 Tymczasowe rozwiązanie pro­
blemu pracy widzimy jedynie w zor­
ganizowaniu prac publicznych, jak 
sprzątanie parków, miejsc wypoczyn­
kowych, remont przedszkoli, szkół. 
CekmoŁĆ tych prac określa samorząd. 
Razem z samorządem układamy ko- 
gimyi prac Połowę kosztów pokrywa 
giełda pracy z funduszu zatrudnienia, 
drogą połowę— samorząd. W tym ro­
ku takich zatrudnionych było 150-200 
osób — mówi zastępca dyrektora 
giełdy Petras Girdzijauskas.

Giełda pracy rej. wileńskiego ma 9 
pododdziałów: w Niemen czynie, Ru- 
dominie, Wojdatach, Czarnym Borze, 
Nowej Wilejce, Kalweliai, Mejszagole, 
Podbrzeziu, a  także na W ileńskiej 
Giełdzie Pracy. Inspektorzy 1-2 razy w 
tygodniu  przyjeżdżają do  p o dod­
działów, stwarzając tym samym warun­
ki do rejestracji, poszukiwania pracy, a 
także otrzymania zasiłku dla bezrobot­
nych. Ważne jest to zwłaszcza dzisiaj, 
kiedy dojazd jest drogi i bezrobotnego 
nie stać nieraz na bilet do Wilna.

— Częstym powodem bezowoc­
n y ch  p o szu k iw a ń  p ra c y  je s t  
nieznajomość języka litewskiego, co u 
wielu pracodawców jest pożądane w 
pracy —  mówi P. Girdzijauskas. <—

M. J.

VADEMECUM BEZROBOTNEGO

Udając się po raz pierwszy na 
giełdę należy mieć przy sobie:

1. Dowód osobisty, lub kartę stałego pobytu, ew. metrykę urodzenia;
1  Książeczkę pracy (starą) i legitymację ubezpieczeniową lub w razie ich 

braku: dokument potwierdzający wykształcenie, legitymację wojskową itp.
3. Zaświadczenie z ostatniego miejsca zatrudnienia o  wysokości zarobków 

(w dągu ostatnich 12 mies.) i wypłaconej odprawy.
Wypełnić szczegółowo blankiet ankiety "Karta poszukującego pracy”, 

uwzględniając wszystkie własne możliwości zatrudnienia oraz ew. przekwali­
fikowania się.

V !‘v

Konsultacja psychologa plus szkolenie
WDeóska słdfca szkoleniowo-konsultacyjna (Ukmerges 11) obejmuje 

Wilno oraz Litwę Wschodnią i podlega zawodowemu ośrodkowi szkoleniowo- 
konsultacyjnemu dorosłych.

Do funkcji służby należy praca z bezrobotnymi (w tym z inwalidami) i 
uczniami Są dwa działy: organizacji szkolenia i konsultacji psychologicznych.

— Giełda pracy naszego regionu regularnie składa dla nas zamówienia o - 
szkołeniu bezrobotnych. Jesteśmy odpowiedzialni za jakość i warunki nauki, 
toraultujemy placówki przekwalifikujące bezrobotnych —  mówi dyrektor 
służby Algirdas Rlmkas.

Służba ta zatrudnia 4 psychologów. Petenci poddawani są testom w celu 
sprawdzenia dyspozycji psychicznych. Dzięki pomocy psychologów bezrobotni 
mogą łatwiej wybrać kierunek przekwalifikowania się.

Jak twierdzi A. Rimkus, ostatnio popytem się cieszą zawody: murarza, 
krawcowej, księgowej, menedżera, referenta.

M J.

Mniejsze bezrobocie w Polsce
2 min 630 tys. bezrobotnych — 

to wynik zarejestrowany w listopa- 
1904 r. Co będzie dalej? Zależy 

!?°ddwóch czynników: "Od tego na 
e edukacji zostanie przysto-

wwany do nowoczesnej gospodar- 
w.ponlewaź na razie produkuje bez­
robotnych. Po drugie od tego, czy 

wielkie budowy np. autostrad* 
|n®w! Leszek Miller, minister pra- 
Polityki socjalnej.
Bezrobotnych Jest m niej o 

[7 M tys. osób. Ale w dalszym 
" W  utrzymują się te same tenden- 
J®’ wit cej bezrobotnych kobiet, 

ludzi młodych, po ża­
rów kach  lub szkołach podstawo- 

Co drugi bezrobotny nie ma 
Prsws do zasiłku.

. Wazystko jednak wskazuje, że  
ki będzie pierwszym ro- 
_ ’ m P°wneJ stabilizacji miejsc 

Tak twierdzi prof. Janusz 
tu b 1^ ’ dyrektor Departamen­
tu * Dochodów Ludności 
«... ”  dużym stopniu Jeet to  

B*ktore prywatnego. Od 
•^Pnls 1992 r. zwiększyła się  o 

520 ty,, liczb* o .ó t  w nim 
Pr*»«IVyeh.

Kto je it pewny pracy?
Jjk Pokazują badani* SU S- 

aktywności ekonomicznej 
^ ”®®oi. najmnlaj zagrożone bezro- 
wyk^EL?'. 0 ,o b 'f z  w y ł« y m  

(dla (a| populacji 
j u T  najniższą stopę bezrobo- 
w u 2  I w wieku 45 lat I

Młoda mają natomiast naj- 
azanaa na om in lfo le

^•njdnlenla.

Inaczej jest już z wyjściem z bez­
robocia. Prawdopodobieństwo po­
nownego znalezienia pracy maleje 
wraz z wiekiem. Najmłodsi mają 
największe wtedy szanse na pracę. 
Jakiż to paradoks: ta grupa wiekowa 
(15 do 24 lat) najliczniej bowiem 
zapełnia grono bezrobotnych, ale i 
ponownie jest “wchłaniana" przez ry­
nek pracy. Także panowie mają tu 
15-punktową przewagę nad pania­
mi, aby pozbyć się  statusu bezrobot­
nego (nie jest to obojętne dla ekono­
micznej kondycji rodziny zważywszy 
że praca kobiet stanowi istotny ele­
ment wzmocnienia dom owego do* 
chodu). Także oeoby z  wyżazym  
wykształceniem mają zdecydowanie 
w ię k e z e  p ra w d o p o d o b ie ń stw o  
wyjścia z bezrobocia niż inni (O 10 
punktów procentowy oh).

Własny biznes?
Co w sytuacji zagrożenia utratą 

pracy robią przeważnie pracownicy? 
Nic nie robią (63 proo.) ani nie zabez­
pieczają sobie jakiegoś miejeoa pra­
cy, gdyby doszło do zwolnienia (64 
proo.). Tak daleko poeunięta jest 
bierność w rozwiązywaniu wtiaenych 
problemów zawodowych I Czy wo­
b e c  te g o  w e z e lk ie  program y  
przeciwdziałania bezrobociu, aktyw­
ne formy wałki z  bezrobociem mogą 
okazać się skuteczne? Wątpliwe.

I co  ciekawe: w przytłaczającej 
w iększości bezrobotni w olą  nie 
zdobyć nawet miejsca pracy niż 
starać się o  pożyczkę, by rozpocząć 
własną działalność gospodarczą.

(PAI)

Kiedy do emerytury daleko, 
a na przekwalifikowanie się jest za późno

Listopad, 1993
W róciłam  z p racy  całkow icie 

załamana. Na wypłatę za wrzesień nie 
ma nadziei co najmniej jeszcze przez 
m iesiąc . Z  czego  zw rócić d ług  i 
zapłacić za mieszkanie? Mam dość te­
go codziennego upokorzenia i biega­
nia do kasy z pytaniem: "Czy będą pie- 
n ią d z e ? "  Ja k  d łu g o  m ożna tak  
wytrwać?

1 grudnia
Decyzja kilku nieprzespanych no­

cy: zgodziłam się ns redukcję! Ostatnią 
kroplą przed tym krokiem był dłuższy 
spacer po halach produkcyjnych. Co 
tam dzieje się? Instalacje, urządzenia 
w opłakanym stanie, ogromne pomie­
szczenia stoją puste. Nie do wiary, że 
tak niedawno wrzało tu  tycie, walczono 
o  wykonanie planu, wdrażano nowe te­
chnologie, przestrzegano specjalnej 
higieny pracy. Aż się roiło od białych 
kitli i czepków. I o to  ujrzałam komplet- 
n ie  u m ie ra ją c y  z a k ła d . J a k  tu  
spodziewać się dalszych wypłat? Ban­
kructwo tej ruiny, to  już tylko kwestia 
czasu.

10 grudnia
Dziś ostatni dzieli w pracy Miej­

sce, gdzie przepracowałam 18 lat, go­
rzej, czy lepiej, gdzie znam na pamięć 
prawie każdy zakątek, widzę wszędzie 
znajome twarze. Nie mogę uwierzyć, że 
to  się skończyło. I co dalej? Zaczynać 
od nowa? Czy nie za późno w moim 
wieku? Pożegnalne słowa: "Na pewno 
z n a jd z ie s z  le p ie j" ,  "D o b rz e , że 
odważyłaś się  przerw ać tę  gnuśną 
egzystencję" —  dodają otuchy i tłumią 
n iepokój. W  końcu wypłacono mi 
wszystkie zaległości oraz 4 średnie 
wypłaty miesięczne, mam też prawo do 
rejestracji na giełdzie, więc spokojnie 
rozejrzę się za nową pracą. W  takim, 
trochę zuchwałym nastroju, opusz­
czam progi zakładu.

14 grudnia
Obudziłam się późno, z błogim 

uczuciem, że nie muszę nigdzie iść. 
Parząc kawę i  słuchając radia, przez 
okno obserwuję pustawe o  tej porze 
podwórko. Myśli kręcą się wokół dnia 
poprzedniego: "Aha, oni już od trzech 
godzin siedzą w pracy". Ale trzeba 
czymś zająć się, mam przecież tyle 
z a le g ło ś c i  g o sp o d a rc z y c h , 
niezałatwionych formalności, zanie­
dbanych wizyt. Będę zgrywać kobietę 
niepracującą, tyjącą na luzie. Należy 
się przynajmniej odpoczynek po tych 
pożegnalnych przeżyciach!

Styczeń, 1994
Czas leci szybciej, niż myślałam, 

święta, sprawunki, jacyś goście, spot­
kania. Pieniądze też niestety lecą: po- 
dsrunki świąteczne, małe przyjęcia, 
kaw ki-herbatki, opłaty komunalne, 
n a jp o trz e b n ie js z e  w y d a tk i — 
pochłonęły ponad połowę odprawy. 
Jak tak dalej pójdzie, to  już trzeba 
zacząć rozglądać się za pracą. W  daw­
nym  z a k ła d z ie  — s ta ra  P o lk a , 
koleżanki zazdroszczą mi, że udało się 
załapać na redukcję, teraz już można 
zwolnić się tylko na własne żądanie, 
bez odprawy. Podobno na jakiś czas 
mają zatrzymać pracę zakładu. W ce­
lach oszczędności wyjadę na wieś do 
krewnych.

Luty
Przesiadywanie na wsi zimową 

p o rą  m oże i d o b re , je d n sk  czas 
pomyśleć o zarobku. Spacery ulicami 
bez grosza w kieszeni szybko się nudzą. 
Od czego zacząć? Z  notesem w ręku 
zssiadam przy telefonie, a nuż ktotf ze 
znajomych, szczęśliwym trsfem, coś 
pomoże! Po godzinie — drugiej inten­
sywnej gadaniny dowiaduję się jedynie, 
że stoję mamie, że cuda w mojej sytu­
acji są wielką rzadkością, inteligencja 
tech n iczn a  dziś n ie  ma żadnego 
wzięcia. Gdybym była młodsza, gdyby 
znajomość języków, obsługi kompute­
ra, to może... A tak, alternatywne wa­
rianty się w skali — Gariuny,
handel uliczny, kiosk. Poza tym wszy­
scy obiecują, w razie, gdyby... to, 
oczywiście, że tak, zadzwonią... Opty­
mizmu znacznie ubyło, lecz za wygraną

Z pamiętnika bezrobotnej

nie daję. Trzeba tylko rzetelnie zabrać 
się do sprawy, z konsekwencją i zdecy­
dowaniem. Powinno w końcu się udać.

M arzec
Po miesiącu chodzenia od firmy 

do firmy nadzieje na znalezienie pracy 
topnieją tak samo, jak śnieg na ulicach. 
W sz ęd z ie  to  sam o : p o trz e b n a  
księgowa ze stażem, obsługa kompute­
ra, języki obce. Do tego jeszcze pro- 
b lem  jęz y k a lite w sk ieg o : sam a 
umiejętność porozumiewania się, to  za 
mało. Kogo to obchodzi; że studia te­
chniczne w Rosji kiedyś znaczyły dużo. 
Dziś nikogo nie ciekawi, że studia, że 
dyplom, na który złożyły się noce 
ślęczenia nad wykresami. "Dla nas to 
nie odpowiada", "Zadzwonimy w razie 
potrzeby", "Nie ma miejsca". Skrupu­
latne żabiegi kosmetyczne z rana i tak 
nie ukryją czterdziestki, a lo też ma 
znaczenie. Czyż nie mogła ta "pierie- 
strojka" zacząć się wcześniej! A tu jesz­
cze do emetytury nieblisko, a na prze- 
k w a lif ik o w a n ie  s ię  za pó źn o . 
Pośmiałam się wduchu słuchając skarg 
o b u rz o n e j  k o le ż a n k i, k tó ra  na 
ogłoszenie dane w gazecie otrzymała 
propozycję zatrudnienia do agencji to­
warzyskiej. Czas udać się na giełdę i 
skorzystać z jej usług.

Kwiecień
Zarejestrowałam się na giełdzie, 

otrzymałam oficjalny status bezrobot­
nej. T eraz co dwa tygodnie muszę 
zameldować się, bo inaczej cofną mi 
zasiłek. Mamy jest, lecz zawsze coś. 
Inspektorka z widocznym zwątpieniem 
wyczytała z ankiety moje potencjalne 
możliwości zatrudnienia się. Do zaofe­
rowania nie miała nic. Cieszy myśl, że 
nic n ie  p rz eg ra łam  odchodząc z 
zakładu, od maja wszyscy tam idą na 
przymusowy urlop na całe lato z mini­
mum wynagrodzenia (56 Lt), ja na 
giełdzie mam stówę. Idę z koleżankami 
na przyśpieszony kurs księgowości — 
3 tygodnie za 116 Lt; Po ukończeniu 
o trzym am  św iadectw o, z którym  
raźniej będzie wyruszać na dalsze po­
szukiwania.

Maj
Od tygodnia uczęszczam na kurs 

księgowości: podstawowe wiadomości 
o  prowadzeniu buchalterii, czynności 
papierkowych. Pewnego dnia zjawił się 
przedstswidel jakiejś firmy, by wybrać 
kilka osób do ewentualnego zatrudnie­
nia. Zaprosił kilka part w wieku przed 
30-ką. Koleżanka wróciła po rozmowie 
zgorszona: "Nie interesowały go posia­
dane kwalifikacje, raczej zalety innego 
rodzaju, co za bezczelność szukać na 
poważnych kursach takich kandyda­
tek!" Mnie z racji wieku taka propozy­
cja już nie zagraża. Smucić się, czy 
cieszyć?

Zaczynam coraz częściej jeździć, 
na gapę, n ik łe w yrzuty sum ienia 
kwituję myślą, że to wyrównanie ra­
chunków z państwem za przymusową 
sytuację, w jakiej się znalazłam. 

Czerwiec
Przypadkowo spotkałam dawnego 

kolegę z pracy. Zaproponował mi do­
rywcze tłumaczenie tekstów technicz­
nych w firmie, z którą współpracuje. 
Nigdy tego nie robiłam, lecz skwapli­
wie uchwyciłam się okazji, mogę lo 
przecież robić w domu. Obłożyłam się 
słownikami i zaczęłam. Idzie z opora­
mi, lecz muszę dać radę. Po kilku 
dniach ślęczenia zdałam pierwsze 
próby. Szkoda, że tej pracy nie jest 
dużo, potrzebują mnie tylko od czasu 
do czasu, nawet nie przewidują etatu 
tłu m a cz a . Z  w ypłatam i też  się  
spóźniają

Na giełdzie otrzymałam skierowa­
nie do pracy w szkole zawodowej. Po 
kró tk iej rozmow ie z dyrektorem  
zrezygnowałam z miejsca. Wypłata 
miesięczna wynosi na papierze 168 Lt. 
Dyrektor, nie namawiając podpisał 
skierowanie: "Nieodpowiadają warun­
ki". Z  góry zaznaczę: to było jedyne

skierowanie, które w ciągu 6 miesięcy 
otrzymałam z giełdy.

U piec
P oczu łam  s ię  w yraźnie 

przygnębiona przewidywanym wzro­
stem opłat mieszkaniowych. Zasiłek 
mi się kończy w październiku, a stu 
litów, które mam z tłumaczeń i tak na 
to  n ie  w ystarczy- W dod atk u  
oberwałam w biurze, gdzie załatwiałam 
drobne formalności. Ośmieliłam się 
głośno oburzyć się na sytuację. Miast 
słów współczucia usłyszałam: "Ąco pa­
ni myśli, trzeba kręcić się, szukać 
wyjścia. Znam takich, co parę lat temu 
zastawiali mieszkania, by rozpocząć 
swój biznes. Nic dziwnego, że teraz 
mogą pozwolić sobie na wszystko. A d , 
którzy przyzwyczaili się czekać na 
wypłatę z kasy państwowej, ciągle na­
rzekają". Czy ona rzeczywiśde ma 
rację?-Czy gdybym zastawiła mieszka­
nie i rzuciłabym się w wir handlu, też 

- by mi powiodło się?

Sierpień
Przez inspektorkę na giełdzie je­

stem obsługiwana najszybdej od wszy­
stkich, w ciągu 1-2 minut. Wnioskuję: 
mam nikłe możliwości otrzymania pra­
cy oficjalnie. Dowiadywałam się na po- 
czde o miejsce listonoszki, wszystkie 
są zajęte przez swoich. Zlikwidowano 
drugą zmianę i każdy wziął po dwie 
działki. Nieprzewidziany przyjazd 
gości sk u tecz n ie  podgryzł i tak 
nadszarpnięty budżet. Zostały jakieś 
grosze, a przekazy pieniężne z giełdy 
wędrują tygodniami. Od wiosny, z dnia 
na dzień tkwi w podświadomości myśl 
o  własnej nieprzydatnośd, rodzi się po- 
czucic trwogi, najprawdziwszego lęku 
przed żydem: co pocznę w listopadzie?

W rzesień
Sąsiadka doradza wynająć jeden 

pokój dla studentów, przyniosła gazetę 
z ogłoszeniami. Próbowałam wybierać 
odpowiedniejsze oferty — już nie po­
trzebowano. Czyżby propozycje i tu 
m iały  w yprzedzać  p o p y t?  Ceny 
również nie idą powyżej setki.

Zaczynam łapać się na myśli, że uni­
kam spot kart ze znajomymi. Udawanie, 
że powodzi mi się dobrze, ostatnio jakoś 
źle wychodzi, a mówienie prawdy — 
upokarza. Robienie zadowolonej miny 
do złej giy nigdy mi nie ̂ chodziło. Roz­
mówca i tak wie, że wszystkie większe 
zakłady w Wilnie stoją

Czekając w kolejce do inspektorki 
na giełdzie obserwuję interesantów. W 
większości są to kobiety, przeważnie w 
moim wieku, raczej skromnie ubrane, 
milczące. Wyraz rezygnacji na twarzy 
niemal u wszystkich. Rzadko się w tej 
kolejce rozmawia między sobą, czeka 
się w milczeniu, milczkiem się odcho­
dzi. Nie było też przypadku, by ktokol­
wiek odszedł stąd udeszony ofertą. 
Mój "krótki kurs" księgowości na nic 
się nie przydaje, buchalterek z takimi 
kwalifikacjami liczy się na pęczki, a so­
lidne firmy szukają doświadczonej ka­
dry. Pozostaje liczyć zyski z handlu w 
Oariunai.

Październik
Żeby tylko nie zapeszyć! Zostałam 

zatrudniona! Co prawda, na razie tylko 
na pół etatu, ale na stałe, oficjalnie. 
Mam swoje biurko, godziny pracy, 
obowiązki, koleżanki. Poczułam się 
inaczej, odzyskałam dawną pewność 
siebie. Jeszcze nie mam pieniędzy, lecz 
pewność, że wkrótce je  otrzymam, 
podnosi nastrój. Przestanę odwracać 
głowę od kolorowych lad w sklepach i 
stoisk na ulicy. Koniec z bezsensow­
nym "wylizywaniem" mieszkania, by 
tylko mieć zajęcie. W perspektywie 
mam pełny etat i pewność, że nie 
zostanę zwolniona. A najważniejsze, że 
odsuwa się powoli strach, z którym 
budziłam się w nocy, strach, że jutro 
nie będę miała z czego żyć.
(Nazwłako I adres znane redakcji)

OD REDAKCJI: Perypetie boha­
terki dziennika kończą sif happy »nd- 
’em, lecz nie Jest to racząf typowy 
przykład w podobnych historiach, 
świadczą o tym liczby zarejestrowa­
nych na giełdzie.
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Wczoraj w prasie Litwy

R S S P U B L IK A
*  "Misjonarze na Litwie" - i n -

formacja własna "R":
«Na Litwie stale mieszka i działa kilkudziesięciu mi­

sjonarzy różnych religii zza granicy. Jak podaje radio 
"Wolna Europa", dwie ich grupy — katolicy Polacy i różni 
sektanci — powodują problemy: pierwsi — z przyczyn 
narodowościowych, drudzy — ze społecznych.

W Wilnie i południowo-wschodnich rejonach Litwy 
pracę duszpasterską stale pełni niemało przybyłych z Pol­
ski zakonników i kilku księży mających obywatelstwo Pol­
ski. Towarzystwa kulturalne wspierające Iitewskość tego 
{regionu i miejscowi Litwini wyrażali niezadowolenie z tych 
Imisji i ich zdaniem, pasywnego stanowiska hierarchii 
kościoła.

;Jak powiedział dla "Wolnej Europy" dyrektor lite­
wskiej szkoły w Ejszyszkach W. Dailydka, w tym miastecz­
ku już od ponad 4 lat mieszka kilka sióstr zakonnych 
przybyłych z Polski. Ich działalność w Ejszyszkach, zda­
niem W. Dailydki, wpłynęła na nasilenie akcentów 
polskości w kościele, rozpad kościelnego chóru litewskich 
dzieci i in. T o  agenci obcego państwa, szerzyciele obcego 
ducha"— mówił o polskich misjonarzach dyrektor szkoły.

Ź ró d ła  kurii a rcyb iskup ie j, k tó re  zastrzegły  
anonimowość, twierdzą, że w tym konkretnym przypadku 
kierownictwo biskupstwa nic nie wie o wspomnianych za­
konnicach, a w zasadzie prawo kościelne zezwala klaszto­
rom, które otrzymały od biskupa potwierdzenie, według 
własnego uznania zapraszać zakonników i organizować 
działalność pasterską i społeczną. Zdaniem kierownictwa 
kościelnego, regulowanie przyjazdów obcokrajowców na 
Litwę je s t nie tyle jego obowiązkiem, ile. instytucji 
państw ow ych, sk o ro  w iąże s ię  to  z  n ap ię c iem  
narodowościowym. Tym bardziej, że każdy krok kurii do 
uregulowania stosunków Litwinów i Polaków w Litwie 
Południowo-Wschodniej natychmiast powoduje rezonans 
w postaci masowych skarg do Rzymu.

Doradca rządu ds. religii P. Plumpa powiedział "Wol­
nej Europie", że opinię jego służby uwzględnia się tylko w 
przypadku, gdy o długoterminową wizę proszą misjonarze 
wspólnot religijnych nierejestrowanych na Litwie. W  tym 
przypadku odpowiedź na interpelację Departamentu Mi­
gracji uzasadnia się na podstawie informacji posiadanej 
przez doradcę o tej grupie religijnej. Negatywnej odpowie­
dzi można udzielić, jeżeli wiadomo, że zwracający się mi­
sjonarze w naszym kraju rozwijają bezprawną i niebez­
pieczną działalność, przykładowo wbrew woli rodziców 
wciągają nieletnich do sek t Tymczasem obcokrajowcy 
misjonarze tradycyjnych konfesji okazują Departamen­
towi Migracji zaświadczenie kierownictwa swego kościoła.

To potwierdziła również kierowniczka działu wizowe­
go Departamentu Migracji J . PivoriOniene, podkreślając, 
że wobec duchownych bądź innych misjonarzy żadnych 
szczególnych ustaleń nie stosuje się. Powiedziała, iż wia­
domo, że czasami pizedstawiciele sekt działają na Litwie 
osłaniając się innym celem lub podając fałszywe persona­
lia. Jednak o wyjaśnienie tego, zdaniem J. Pivoriuniene, 
musiałyby zadbać operatywne instytucje. O duchownych 
tego rodzaju informacji do tej pory nie otrzymywana 

, Wyjaśniło się, że jeszcze bardziej zawiła sytuacja jest 
z osobami, przybywającymi z państw, które podpisały z 
Litwą umowę o reżimie bezwizowym, na przykład, z oby­
watelami Polski. Teoretycznie mogą przybyć na 90 dni, a 
później ubiegać się o długoterminową wizę. Jednak ani 
Departament Migracji, ani służby graniczne nie mają 
środków do skontrolowania, przez jaki okres czasu laka 
osoba w rzeczywistości była na Litwie. Poza tym, nawet nie 
mając długoterminowej wizy, formalnie można prawnie 
mieszkać kilka a  nawet kilkanaście lat, jeżeli co trzy mie­
siące przynajmniej na kilka minut opuszczasz Litwę. Cho- 
dzi o to, że nie ustalono limitu ogólnego czasu pobytu w 
naszym kraju.

W przyszłości, powiedziała J . Pivoriuniene, zamierza 
się skomputeryzować graniczne przejścia kontrolne. To 
przynajm niej um ożliwiłoby zdobycie inform acji o 
sprawności i czasie trwania wizyty obywateli zagranicznych 
goszczących na Litwie. Dzisiaj, jak  powiedziała J . 
Pivoriflniene, nawet "persona non grata", lista osób 
niepożądanych w państwie— to tylko "prymitywna papie­
rowa kartoteka".

LIETUVOSjrytas
* "Dwujęzycze przyniósł 

Wschód, a Zachód proponuje
w i e l o j ę z y c z e  — Valdas Banaitis rozważa:

(...)«Trzyjęzycze rozpoczęło się na Litwie na razie 
tylko w szkołach mniejszości narodowych. Na razie— czyli 
do czasu, nim Litwa nie stanie się zintegrowana, jako że 
in teg racja pow inna być obu stro n n a — nie tylko 
mniejszości narodow e z Litwą, lecz i Litwa — z 
mniejszościami narodowymi. Czas przestać traktować je 
jako obce dała, a tym samym odepchnąć je  i samym

oddzielić się od nich, doczepiając etykietki "tutejszych" lub 
"migrantów”.

Dlaczego w rosyjskich i polskich szkołach uczy się 
trzech języków (urzędowego, ojczystego i obcego), a w 
litewskich — tylko dwóch? Taka dyskryminacja jest 
równoznaczna apartheidowi. W imię równości i integracji 
należy również w szkołach litewskich wprowadzić naucza­
nie trzeciego języka, początkow o przynajm niej w 
miejscowościach zwartego skupiska mniejszości narodo­
wych, także na pograniczu. Takim językiem musiałby być 
język mniejszości narodowej lub państwa ościennego — 
zależnie od miejscowości. Na ziemi kłajpedzkiej tym trze­
cim językiem w jednych szkołach mógłby być szwedzki, w 
innych — duński. Na północy. Litwy — łotewski, wzdłuż 
granicy południowo-wschodniej — białoruski, w rejonie 
łoździejskim — polski, a koło obwodu kaliningradzkiego 
— rosyjski. Tam, gdzie Litwini mieszkają wśród innych 
narodowości, w szkole litewskiej należy wykładać także ten 
inny język. W  litewskiej szkole w Wisaginasie powinny być 
klasy nie tylko z trzecim, rosyjskim językiem, lecz i 
białoruskim, ukraińskim, a  nawet polskim i łotewskim, 
jeżeli wystarczy klas. Białoruskiego języka należałoby 
uczyć nie tylko w Nowej Wilejce, lecz przynajmniej w 
jednej klasie w Landwarowie.

Taka szkołą litewska może się stać również centrum 
o d ro d z en ia  m niejszości narodowej., d la k tó re j w 
określonej miejscowości trudno jest o oddzielną szkołę. 
Ze wzrostem liczby litewskich szkół, gdy sięwykłada polski 
lub rosyjski język jak o  trzeci, coraz więcej rodzin 
mniejszości narodowych obierałoby litewską szkołę. 
Wzrośnie w nich liczba nauczycieli innych narodowości. 
Nie mówię już o szerszej współpracy z różnojęzycznymi 
szkołami — i w kraju, i za granicą.

Ostatecznie w niektórych szkołach jako trzeci może 
być wykładany inny — klasyczny* lub jakiś egzotyczny 
język, a nawet esperanto. O statni — jako dostępny 
pośredni język, który o  wiele łatwiej jest opanować niż 
każdy inny i który z tej przyczyny jest cenny dydaktycznie 
— jako odskocznia do nauki języków Europy Zachodniej. 
Wszyscy wiedzą, jak łatwo traci się ctyęć do uczenia się 
czegoś, jeżeli uczeń nie doznaje satysfakcji z przyswojenia 
materiału.

Jednak nie te rozważania, lecz międzynarodowe doku- 
m enty są najważniejszym  argum entem  na korzyść 
trzyjęzycza. Już w grudniu 1954 r. uchwalona Konwencja 
Kultury Europy proponowała na zasadzie wzajemnych 
umów wprowadzenie w szkołach wykładanie języka, histo­
rii i kultury sąsiednich państw. Rezolucja o wzmocnionym 
nauczaniu współczesnych języków w Europie ogłosiła 
różnorodność języków za część kulturalnej spuścizny Eu- 
ropy".'

* "Policja ogłosiła poszuki­
wanie byłego członka klubu 
milionerów "Kolumbas", dłuż­
nego miliony*1 — Ar/ydas Lekavifius infor- 
muje:

•Funkcjonariusze wileńskiej policji poszukują R. Pe- 
lysa, któremu wytoczono sprawę kam ą za wykroczenia w 
prowadzeniu operacji walutowych.

D o  bad a jąceg o  sp ra w ę  sędz iego  pododdzia łu  
śledczego 5 kom isariatu  policji m .' W ilna R . Burdy 
zwróciło się kilka banków, niemało osób prywatnych i firm, 
którym R. Pelys nie zwraca wielkich sum.

Bankowi "Hermis" R . Pelys dłużny jest 133 tys. do­
larów USA, bankowi "Ukio"— około 400 tys. litów. Zacią­
gając kredyty w tych dwóch bankach R. Pelys zastawił swe 
mienie w spółce ubezpieczeniowej "Hermio draudimas". 
Obu bankom dał w zastaw to samo mienie —  samochód 
nissan maxima, ciężarówkę i balon powietrzny. Później 
wyjaśniło się, że ciężarówka nawet nie należy do R. Pełysa, 
a gdzie znikły balon i samochód osobowy, nie wiadomo do 
tej pory. Blisko milion litów R. Pelys dłużny jest bankowi 
"Litimpex".

Zdaniem sędziego śledczego R. Burdy, na razie tylko 
nieznaczna część oszukanych firm i osób zwróciła się do 
organów praworządności. Większość z nich dba o  swe 
dobre imię i nie chce się afiszować, że padły ofiarą oszusta. 
Poza tym, R . Burda uważa, że każdy, kto pożyczał R. 
Pelysowi walutę, także złamał prawo i musiałby stanąć 
przed sądem jako przestępca. Według niektórych danych, 
R. Pelys ogółem pożyczył kilka milionów dolarów.

Przed kilkoma laty.R. Pelys jako  jeden z pierwszych 
zajął się metalami kolprowymi. Podstawę do tego inte­
re su  s tanow iły  k o n tak ty  je g o  o jca  —  d y re k to ra  
Wileńskiego Zakładu Urządzeń Elektropomiarowych. 
Zdaje się, że ojciec miał nie tylko kontakty z zagranicą, 
lecz dobre zaplecze na Litwie. Rajmondas chwalił się 
swym kolegom, żejego  ojciec utrzymuje bliskie stosunki 
z ówczesnym prokuratorem  generalnym A. Paulauska- 
sem i powszechnie znanym G. Dekanidze. Ostatni w 
wileńskim zakładzie U rządzeń Elektropom iarowych 
założył swą pierwszą krawiecką spółdzielnię "Tauras", 
która później przekształciła się w zam kniętą spółkę 
akcyjną "Glorija".

Początki biznesu dla R . Pełysa były pomyślne. Założył 
kilka firm — został właścicielem "Tikóńi metals" oraz 
zarejestrowanej na Bahamie firmy "Regent", członkiem 
komandytoriuszem komandytowej spółki gospodarczej 
"Menu".

Wtedy R. Pelys wydawał pieniądze na lewo i prawo— 
był sponsorem grup "Siaures kiyptis", "Bix", wspierał sport 
balonowy, szachistów, partię liberałów, był członkiem 
słynnego klubu bogaczy litewskich "Kolumbas"»(...).
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Fot. M arian Paluszkiewicz

Nowe zjawisko społeczne

Chłopi... z miasta
Wiadomo, w jakim tempie prze­

biega zwrot ziemi na wsi. Jaka sytuacja 
w tym względzie jest w miastach? W '- 
Święcianach np. w okresie grudnia na 
przywrócenie własności złożyło poda­
nia 108 osób, w Nowych Święcianach 
— 118, w Podbrodziu — 56. Natomiast 
ziemię zwrócono zaledwie dla 41 ubie­
gających się.

— Liczby się zmieniają. Ale jeżeli 
sprawy nadal potoczą się w takim tem­
pie, to wątpię, czy podołamy ze zwro­
tem  w ciągu  10 la t —  mówi m er 
Święcian Zigmas G ar la.

Mitręga ta nie jest niczym uspra­
wiedliwiona. Po prostu komisji rolnej 
b ra k u je  za radnośc i. M er rów nież 
należy do komisji, k tóra rozpatruje 
sprawy sporne, których jest sporo. To 
pretendent do ziemi jest niezadowolo­
ny, że wymierzono mu mało lub nie tu, 
gdzie chciał, to  bezczelny  sąsiad  
zagarnął część cudzej parceli, to ktoś 
się skarży na inspekcję podatkową, że 
nieprawidłowo naliczyła podatki itp.

—  O statn io  nam iętności nieco 
ucichły — mówi mer. —  Ale wcześniej 
skarg było stosunkowo dużo.

— Co spowodowało zmniejszenie 
się skarg? Po prostu ludzie się uspokoi­
li. Z o baczy li, że  ziem ia trac i na 
wartości. Poza tym, jeżeli nawet się ją  
odzyska, to jak gospodarować?

• Przed wojną wielu mieszkańców 
Święcian posiadało po hektarze lub po 
2 -3 .' D z iś  n a  z ie m ia ch  jed n y c h  
właścicieli rozpościerają się działki: go­
spodarzą tu członkowie towarzystw sa­
downiczych. Inni w ogóle z trudem roz­
poznają miejsce, gdzie się urodzili i 
spędzili dzieciństwo. Wzniesiono tu 
nowe domy i zamieszkują nowi gospo­

darze. Dlatego tacy dawni właścideł 
mogą liczyć wyłącznie na kompensaty 
Natomiast kompensata jest procese 
długotrwałym i, mówiąc prawdę, niea 
wsze zrozumiałym do końca. |

Nie ma powodu do pośpiechu. Zit 
mi, jak się okazuje, jest coraz więcq 
Wokół miasta bankrutują spółki rolne 
Prócz znanych powszechnie przyóji 
(niskie certy skupu na produkcję rolni 
i duże Wydatki na sprzęt, pajrwa, nawa 
zy, chemikalia i in.) są też inne. łw 
przykład, minionego lata mieszkańcdą 
miasta obudziła łuna nad pobliską 
Kurpę. Płonął wielki spichrz, gdzie wit] 
le spółek i rolników magazynj 
zboże. Pożar przyśpieszył bankruc&sd 
s p ó łe k  i w ie le  h e k ta ró w  ziemi 
opustoszało. Nie zaorano ich jesieni! 
Gdzieniegdzie spółki rolne nawet] 
kosiły ozimin, pozwalając zebrać pk* 
zgoła obcym, ponieważ nie miałyeag 
płacić Za żniwa. Wokół miasta poj* 

wiąją się pustkowia zarastające ch» 
stami. Niektórzy mieszkańcy miass 
korzystają z tego, zabierając się do id 
uprawy. Naturalnie, trzeba miećdoj 
go warunki, mianowicie pomieszczeni! 
do przechowywania plonów, siłę pocią­
gową. K upują więc konie, sprzęt 
Pracowitości im nie brakuje.

O s ta tn io  w m ieście znaczni 
wzrosła liczba rodzin chowających^^ 
wy. Są nawet gospodynie, które W? 
m ają po 2-3 sztuki. Bydło trzebi 
karmić, wypasać. Stąd potrzeba pas*’ 
dania ziemi. Tak więc bankructwo god 
miejskich spółek rolnych wychodmT 
rękę dla mieszkańców miasta. Stają^ 
oni chłopami.

Nikolal NIEZAM0*

Dwa rekiny widzą zbliżającego się 
nurka w skafandrze.

— Mkm —  powiada jeden. — .Co 
pan na to?

— Dziękuję. Nie dla mnie. N ie ja­
dam konserw.

■ Zaszła pomyłka. Pan w r ^  
kwiaty dla najgorszej aktorki.

—  Co to, to nie. To żona jjffi 
kierownika.

—  Ten dom ma dodatnie i uj 
stro n y  — mówi agent hand lu je  
nieruchomościami. —  Zacznę od 
około kilometra stąd na zachód znajff 
je  się rzeźnia, na p ó łn o c— fab 
wyrobów gumowych, dwie pi 
s tąd  — p ra ln ia  chem iczna, 1 |  
południe — fabryka drobiu,

— A jakie zalety?
— Zawsze pan będzie w® 

skąd wiatr wieje.



„UBIEB W I L E Ń S K I - B
SIOSTRY

(także — w spektaklu)
^eraCje festiwalowym (Wileńskie Spotkania Teatralne Sceny Polskiej) 

''Lktairienle (premierowe) zagrane w ostatnim dniu imprezy obejrzał 
w *,łlf^ jśe tek  whbó». a szkoda. Mam tu na myśli "Utarczki"-Catherine 

realizacji wileńskiego Polskiego Zespołu Teatralnego przy (byłym) 
SfjlS prłcownik6w Medycyny (Wileńskie Polskie Studio Teatralne) w 
^ ym  Kiejzik. Przedstawienie zasługuje na uwagę z kilku względów: l)  
** i zawsze aktualna sztuka; 2) bez większych zarzutów wyreżyserowana; 
C*t*'nnrak zagrana Temat: postawa dwóch sióstr w obliczu umierającej matki, 

-j ĵjereotypowo, nie ma tu bowiem ostro zarysowanych kontrastów, anty- 
* *  sjiuka jest wielowarstwowa, wymagąjąca od aktorów (aktorek, bo grąją 

irzv pfltile) nie tylko dobrego rzemiosła, ale i —  intuicji, wyczucia mnóstwa
snbielnych niuansów.

Obłożnie cborą matkę pielęgnuje 
jê na z sióstr Jean (Diana Lachowicz). 
jeiamotna-Niezałożyła rodziny, już
od pierwszych dialogów z siostrą Ritą 
ga leria  Borisniowa), wiemy dlacze- 
p>: Jean związana jest moralnym obo- 
^Idem  czuwania pizy obłożnie cho- 
rej Matce.

Pojawia się R ita. Ma rodzinę, 
męża, dzieci, ma więc naturalne obo­
wiązki jako zona i matka. W domu, w
którym mieszkają Matka i Jean, Rita 
pojawia się izadko. Dialog obu sióstr, 
jxjzoniie dotyczący spraw egzystencjo-: 
naloych/ bytowych, w miarę rozwoju 
akcjir wytwarza stopniow o klimat 
metafizyczny.

Największy c ię ża r sp ad a  na 
aktorkę kreującą postać Matki (Tere­
sa Wincełowicz). Rola niema, prawie 
bez słów (z wyjątkiem rozdzierającego 
kizykn). Aktorka operuje gestem, mi­
miką. Puchem — m ie 
praszarżowanym, co potęguje tragizm 
posiad.

W te{ zelektiyzowanej przestrzeni 1 
toczy się dialog. Znakomity, świetnie 
zgrany duet aktorski. "Siostrzany1' d uet 
—na scenie i — w życiu.

Perfekcyjna gra tego damskiego 
ino—Teresy Wiocełowicz, Diany La­
chowicz i Waleni Borisniowęj dla wie­
lu miłośników tego zespołu była nie­
wątpliwie miłą niespodzianką.

0  Teresie Wincełowicz pisałam 
prad rokiem na naszych łamach. Dziś 
prapię zapoznać Czytelników z Pania-

0 których nikt dotąd jeszcze nie 
pokusił się napjśać: A są to, niewątpli­
wie, ciekawe życiorysy.

Wtlerla Borisniowa: teraz z moi- 
Si d*Wmi Witamy Nowy Rok

Jej dzieci — to nie tylko w sztuce 
utarczki". Swoich własnych nie mam 

mówi Waleria. Ale mam... "moje".
1 dziatwę szkolną, z którą 

pracują. W obu szkołach wileńskich—I 
nrSi36 
Reali
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prowadzę kółka dramatyczne, 
kuję spektakle — z dziećmi i dla- 

W kśdym spektaklu gra blisko 
^osób.Fascynująca praca! Moi mali 

rcy bardzo chętnie grają. Wysta- 
Pni»i/ bâ  °*>ecnie- Do wileńskiego 
Kluh'^0 ^ P 0^1 Teatralnego przy 
D_ ' c ^racowhików M edycyny 
^ łam w roku 1990. To było po 
™ ««ze tu "Dziadów". W  zespole 
ie*» SP  raoJa siostra Diana, a

M« ta o i  ~  m ° j a  m a m a ‘rttn  początku trenu; i takie 
z pow odu języ k a. 

*zkol< rosMskł .  jestem 
Polskn— Z n,a*żeństwa mieszanego, 

^Wskiego. Zdawałam sobie 
najieni.- 2 Polszczyzną jest nie 
zesJi, j; - ltu — przecież polski 
Podkuj. -Parłam jednak, j |

|  pomogła tpi w tym bardzo

LM

ofiarodaw ców  n a  c e /e  FKPL Im. J ó ze fa  MontwIHa

Komisja gromadzi dokumentację
wybrana 28 listopada 1993 r. na nadzwyczajnym zebraniu 

^ o n tw ił^h d a to ró w  Fundacji Kultury Polskiej na Litwie im. Józefa 
a aPc*uje do wszystkich organizacji, towarzystw, spółek, firm oraz 

<łz*ałalnn^ln^Ĉ  na ^ tw'c’ Jak też w innych krajach, którzy wciągu 5-letnięj 
lub o . ^ ^ w y m i e n i o n e j  Fundacji, poczynając od roku 1989, przekazali 

raSJProwali na jej konto dary lub wsparli finansowo. Prosimy o  kontakt
^ ^ .e w e n t u a l n i e  przesłanie pełnej dolęumentacji o darowiznach 
T U y r T jn a w ^ c h  na adres komisji: P.O.BOX 297.2009 VILNIUS, LIE-

^ R hspublika .
Przewodniczący komisji FKPLJM Zbigniew STWOŁ 

Sekretarz komisji Henryk ORSZEWSKI 
1—  ____  Członkowie komisji: Witold TATOL, Józaf RUSAKIEW1CZ

Teresa Wincełowicz, członkini nasze­
go zespołu, polonistka. Cierpliwie 
pracowała nad moją poprawną wy­
mową, akcentem. To, że coraz śmielej 
zabierałam się do różnych ról —  nie i 
tylko sobie, ale i Teresie zawdzięczam. 
N o  i j a k o ś  to  p o sz ło . G ra ła m  
W ajdelolkę w "Labiryncie" według 
utworów M iłosza, nie była to  rola 
skomplikowana. Potem już była trud­
niejsza: Sekretarka W asserm ana w 
"Motelu Wulkan", potem — Beatrycze 
w "Styksie": tam i dialogu dużo, i ele­
m entów  choreograficznych , k tó re  
zresztą sam a sob ie wymyśliłam — 
tańczyć mi będzie łatw iej, aniżeli 
mówić— myślałam.

No a teraz R ita w "Utarczkach". 
Ta Rita z  Siostrą przez cały czas trwa­
nia akcji —  mówi, mówi, i —  myśli! 
T rudna rola. Kiedy reżyserka mi ją 
"zaaplikowała" —  byłam przerażona. 
Myślałam, że tej roli nie sprostam. Nie 
mogłam tego sobie jakoś wyobrazić, że 
mam chorą m atkę, że mam męża i dzie­
ci... Nie mam jeszcze ani męża ani dzie­
ci, ja k  w ięc b ęd ę  g ra ła  —  żonę, 
matkę?.,. -

— A jednak dobrze to Pani poszło.
— D z ię k u ję ...  A le ...  ch c ę  

powiedzieć, że dobrze też się stało, że 
tą moją Siostrą w przedstawieniu była 
autentycznie moja rodzona siostra 
Diana. Zgrało nam się. Ale gdyby to 
ktoś był w tym partnerstwie obcy— nie 
wiem, czy ta moja R ita nie byłaby inna, 
gorsza...

—  Ale jest świetna. Ponadto —  
Pani ju t sama ma doskonałe próby 
reżyserskie —  z dziećmi, w szkole.

— Ja mam, chyba dobre podstawy. 
Dała mi to  Szkoła Kultuiy w Grodnie, 
którą cztery lata temu ukończyłam.

—  Dlaczego w Grodnie, a nie w 
Wilnie?

— Bo tam można było kształcić się 
w języku rosy jsk im . Z  litew skim  
miałam kłopoty. Ale chcę powiedzieć, 
że tam w Grodnie, miałam bardzo do­
brego wykładowcę — reżysera. Uczo­
no nie tylko reżyserowania'utworów 
dramatycznych, ale i choreografii, i 
scenografii, stąd — moje zamiłowanie 
do baletu...

—  Jak długo pracowałyście nad 
"Utarczkami"?
| | | - — Miesiąc. Chodziło nam głównie 
o  wymowę. To znaczy —  mnie i sio­
strze, bo Teresa przecież mówi perfekt 
po polsku. Próbowałyśmy różnych od­
cieni, intonacji. Ten nasz cały dialog 
nagrałyśmy na taśmę, a  później — z 
ta śm y  —  uczyłyśm y s ię . P ró b y  
miałyśmy w domu. W  ogóle cały spe­
ktakl powstawał w mieszkaniach.

Diana Lachowicz: byłabym dotąd 
panną jeszcze...

— Teraz podczas Świąt Wybiegłam

myślą do Świąt Bożonarodzeniowych 
w naszym  ze sp o le  w ro k u  1989. 
Graliśmy wtedy nasze "Dziady". Nieza­
pomniany wieczór —  przełamywanie 
s ię  o p ła tk iem  razem  z widownią. 
Grałam wtedy Ducha Dziewicy. Od te­
go czasu otrzymałam przydomek "Baź- 
baż-Baranku”.

—  To była p iękna Dziewica. 
Długowłosa rusałka, giętka, zwinna... 
Jasna suknia i len fantastyczny wia­
nek na głowie™
-• dziś właśnie mówię —  gdyby 
nie te "Dziady", byłabym dotąd panną 
je s z c z e , '—  j a k  w te j  p io se n c e . 
P a fn ię ta m , j u ż  p o  Ś w ię tac h  
Bożonarodzeniowych graliśmy trzecie 
bodaj czy czwarte przedstawienie. W 
s c e n ie  z .w o jsk ie m  n a g le  k o g o ś 
zabrakło. Tamci chłopcy mieli dobre 
ro le  —  ani słowa nie musieli mówić, 
tylko trzeba było umieć maszerować. 
Zespół pilnie szukał kogoś, kto wyjdzie 
w ty m  m a rsz u  na s c e n ę . 
Przyprowadziłam znajomych młodych 
ludzi, to byli Rosjanie.

—  W spaniale m aszerow ali w 
tym... dziwnym carskim wojsku.

—  Tak... I d o  jednego  z nich 
p rzyszed ł w odw iedziny, a raczej 
przyjechał— Siergiej z Nowosybirska. 
Przyjechał do Wilna, do stiyjecznego 
brata.

—  1 zobaczył Panią na scenie... 
Ducha zobaczył... 1 —  opętał go ten 
Duch...

—  I w  konsekwencji został tego 
Ducha mężem. Czyli — moim mężem. 
A  wszystko przez Adama Mickiewicza, 
przez te  jego "Dziady".

— Adam Mickiewicz okazał się 
dobrym swatem. Siergiej przyjechał 
do Wilna, żeby tu święta spędzić.

— Tak. I na Nowy Rok miał już 
wracać do domu, do Nowosybirska.

—  I nie wrócił.
'  —  N ie wrócił. Mamy córeczkę 

Walentynę. Dokładniej: Walentynę — 
Anastazję. Ja chciałam, żeby ona była 
Walentyna, a Siergiej —  żeby Anasta­
zja, no i stąd to podwójne imię.

— A PanL.. takie obawiała się o 
swoją polszczyznę?

—  Bałam się o  akcent. Urodziłam 
s ię  w Ł y n tu p a c h , na B ia ło ru s i. 
U czyłam  s ię  w M oskw ie — tam 
m ieszk a ła  m oja b ab c ia . P o tem  
przenieśliśmy się do Wilna. T o było w 
1977 ro k u . W tedy przyszłam  do 
zespołu. Kierownikiem artystycznym 
była wtedy nieodżałowana pani Janina 
Strużanowska.

—  1 przyszła tu Pani jako urodzo­
na baletnica. Ukończyła Pani szkołę 
baletową. Gdzie?
- Cały dowcip polega na tym, że 

ja  w ogóle nawet w takiej szkole się nie 
uczyłam. Skończyłam wydział matema­
tyki stosow anej na Uniw ersytecie 
Wileńskim.

—  A balet?
—  To... się samo nauczyło. Przez 

jazdę figurową na lodzie. A do tego 
b a b c ia  m n ie  w p rz ę g ła , k iedy  
mieszkałam z nią w Moskwie.

—  Aco babcia robiła w Moskwie?
—  Ona tam mieszkała przez3S lat: 

Los ją  tam zarzucił. Wywózki na Sybir, 
zamążpójście. Babcia miała szczęście, 
ominęła ją  Syberia.

—  Polka w Moskwie przez 35 lat, 
a potem powrót...

— Tak, to  są bardzo ciekawe losy.
—  I to babcia Panią "na lodzie 

kształciła”?
—  Tak. B abcia oddała do  tej 

szkoły. M iałam  w tedy trzy  latka. 
Przydało mi się to później. A  ldedy 
miałam czteiy latka —  oddała mnie na 
naukę angielskiego. Babcia — to  moja 
w sp a n ia ła  b o n a ...  W ie le  je j  
zawdzięczam. — A  skończyło się na 
m a te m a ty c e . A le  z p o lsk im  — 
obawiałam się, akcent jednak— rosyj­
ski.

—- Teraz na przedstawieniu tego 
się nie cznło.

—  Bo i trudu  m nóstw o w to 
włożyłam.

— Ale i zagrała Pani znakomicie, 
z dużą swobodą, bez żadnej tremy. 
Dotąd czuwała Pani stale nad oprawą 
muzyczną. Na scenie miała Pani role 
choreograficzne...

— Tak już się utarło. Wszystko z 
racji języka. A więc — "nieme" role, 
albo praca z muzyką.

— Wracając jednak do babcL 
Wspomniała Pani, 2e uniknęła Sybe­
r ii. -

— Z  innymi zesłańcami jechała. 
Jechała w "wagonach-ciepłuszkach". 
Ale na Syberię nie dojechała, bo po 
drodze wyszła za mąż. Jej mąż był spe­
cem od rekonstrukcji lotnisk. Przerzu­
cano go do różnych miast Rosji. Mie­
szkali więc w Kujbyszewie i w innych 
miastach. To — cała historia. Babcia 
jest bardzo ciekawym człowiekiem.

— Widzę, że mi się kroi osobny 
temat babcL Czy zechce się ze mną 
spotkać na rozmowę?

ę( ,— Sądzę, że tak.
— Dobrze, zostawmy więc babcię

na później. Ale i Pani los niejako 
pośrednio związał się z Syberią, skąd 
cztery lata temu przyjechał Pani 
przyszły™

— Tam to inna historia. Jego oj­
ciec pochodzi z Wilna. Po studiach 
d o s ta ł  sk iero w an ie  do  pracy  na 
Syberię. A więc — nie jako zesłaniec 
tam pojechał, ale "z putiowkoj w żizń", 
jak mówią Rosjanie. Ńo i został tam. 
Jego syn, Siergiej, już tam się urodził.

—  I wrócił do rodzinnego miasta 
ojca. Ale gdyby nie Pani, nie ta miłość 
do dziewczyny na scenie...

— Gdyby nie "Dziady"... Mój mąż, 
dotąd nie związany wcale z teatrem — 
wciągnął się do zespołu. Pomaga przy 
scenografii, a w wojsku w "Dziadach" 
— dzielnie maszerował. Dzięki tym 
"Dziadom" zwiedził Polskę. Polska TV 
filmowała nasz spektakl i... operator 
najdłużej jeździł kamerą po™ butach 
mego męża. Okazało się, że Siergiej ma 
najładniejsze z całej trupy buty... 
Wesoło, nie? A  w ogóle wszystkie na­
sze najmilsze chwile są związane z 
zespołem. Nasza mała córeczka ma już 
też  dryg do sceny... Bardzo lubi 
tańczyć™

—  Po mamle...
— Po babci i prababci...
— Rośnie zatem narybek dla 

zespołu.
—  Oby tylko było gdzie grać...
— A teraz w "Utarczkach" zagrała 

Pani Jean, to bardzo trudna rola, a 
wydawało się, że grała jąjuż Pani setki 
razy™

— Uważam, że najtrudniejszą rolę 
miała Teresa Wincełowicz oraz moja 
siostra jako Rita. Ja nie miałam tyle 
trudnych barier do pokonania.

— To Już mówi Pani przez wro­
dzoną skromność. Czego Pani sama 
sobie tyczy w Nowym Roku?

— Przede wszystkim, żeby w rodzi­
n ie  w szystko  u k ład a ło  się  jak  
najpomyślniej. No i chciałabym mieć 
więcej dobrych ról. Skoro teraz nieźle 
poszło, więc...

— Pojawia się Już apetyt™
— A petyt to rzecz żarłoczna. 

D otąd  przew ażnie siedziałam  "w 
pudełku na muzyce". Jeżeli będę i na­
dal w'' tym "pudełku" potrzebna, nie 
odmówię swojej pomocy.

Rozmawiała Alwida ROLSKA

NA ZDJĘCIU: Waleria Borisnio­
wa i Diana Lachowicz.

Fot Tadeusz Ważnlewłcz

"Desant" muzyczny do rejonów
Fundusz W spierania Muzyków 

rok obecny rozpoczął od serii imprez 
m uzycznych  w re jo n a ch  W ileń- 
szczyzny. Zaangażowano w tym celu 
cały szereg wykonawców. Dziś i jutro 
np. w miejscowościach wiejskich rej. 
ignalińskiego odbędą się występy Rasy

Jakutyte i Rićardasa Biveinisa (forte­
pian), Nijole Jasukienienć (sopran), 
Ignasa Misiury (tenor), Gintarasa Re- 
meikisa (saksofon).

W następnych dniach miejsco­
wości rej. trockiego odwiedzą AuSra 
StasiOnaite (sopran), Eduardas Kania-

va (baryton) oraz koncertmistrz Nijole 
Ralyte.

Osiem koncertów przewidziano w 
rej. Wileńskim, po kilka w wa reńskim i 
solecznickim.

Int. wf



‘ K U R I E R  W I L E Ń S K I * -f  Historia i teraźniejszość ) . 11 stycznia 1995 r. str. 1q

NA  B A G N E T A C H  N I E  U S I E D Z I

Stan wojenny — konieczny? 
Pożądany? Zbyteczny?

Rozmowa z prof. Andrzejem PACZKOWSKIM, historykiem dzielów 
najnowszych, zastępcą dyr. Instytutu Studiów Politycznych PAN

— Od wprowadzenia sianu wo­
jennego minęło 13 laL Czy, zwłaszcza 
w ostatnich latach, wzrosła nasza wie* 
dza o okolicznościach towarzyszących 
temu wydarzeniu? Czy nauka Jest już 
w stanie wypowiedzieć na ten temat 
wiążące słowo?

— Nie sądzę, aby to było możliwe 
już dziś; ciągle nasza wiedza o tym. co 
naprawdę działo się w najwęższych 
kręgach wtajemniczenia PRL i Związ­
ku Sowieckiego między sierpniem 
1980 i zimą 1982 roku, jest niedosta­
teczna. W latach 1990-93 przyrost tej 
wiedzy— zwłaszcza wśród profesjona- 
listów-historyków, ale nie tylko — był 
znaczny. Przyczyniło się do tego prze­
de wszystkim  opublikow anie  
protokołów z posiedzeń Biura Polity­
cznego PZPR z okresu 1980-81, a 
także przekazanie stronie polskiej 
przez Rosję niektórych ważnych 
materiałów archiwalnych dotyczących 
Polski z lat 1980-82. Od tamtej poty 
nic nowego nie ujrzało światła dzienne­
go, co wszakże nie oznacza, że nie 
miałoby się co ukazać... Jestem od 
pewnego czasu ekspertem sejmowej 
komisji Odpowiedzialności Konstytu­
cyjnej i w tej roli miałem okazję 
zaznajomić się z obszerną dokumen­
tacją archiwalną MSW i MON, do­
tyczącą stanu wojennego. Jest to 
potężna porcja nieznanych dotąd do­
kumentów— nadal opatrzonych klau­
zulami "tajne", "ściśle tajne” i "ściśle 
tajne-specjalnego znaczenia", które z 
tego względu, niestety, dotąd nie 
zostały poddane naukowej analizie.

— Mieli "wejść" czy nie mieli? 
Groziła Polsce w roku 1981 "bratnia 
pomoc", czy nie groziła? Ten podsta­
wowy z punktu widzenia oceny stanu 
wojennego dylemat również nie wyda­
je  s ię  być rozstrzygnięty . Czy 
odpowiedź na to pytanie pozostanie

na zawsze swoistym wyznaniem poli­
tycznej wiary? Czy też — w pana opi­
nii — istnieją jednak gdzieś doku­
m enty, które spór ten mogłyby 
rozstrzygnąć?

 ̂ — Co do wiaty... Moim zdaniem, 
nią akurat nie zachwieją żadne doku­
menty ani ich brak. Jeśli np. ktoś, w 
trosce o swe dobre imię, czy ochronę 
dobrego imienia instytucji, na któprch 
czele stał w owym czasie, wierzy, że w 
grudniu 1981 roku zagrożenie inter­
wencją istniało, to do zmiany tego 
przekonania nie skłoni go nic... Że zna­
nych dotąd dokumentów wynika, że 
późną jesienią 1980 roku armia sowie- 

• cka była przygotowana do interwencji; 
wyznaczono nawet jednostki — so­
wieckie, czechosłowackie i enerdo- 
wskie — które miały wykonać to zada­
nie. Znamy ich dane identyfikacyjne i 
rejony dyslokacji. Czy natomiast 
podjęto w tej sprawie przesądzającą 
decyzję polityczną — me jest to dziś 
całkiem jasne. Skądinąd wiemy, że So­
wieci nie interweniowali bez swoistego 
politycznego alibi; bez zorganizowania 
w danym kraju grupy politycznej, która 
wzięłaby na siebie zaszczyt wystosowa­
nia "zaprosin". Taki scenariusz zasto­
sow ali nawet w A fganistan ie, o  
Czechosłowacji nie mówiąc. Otóż nie 
wiemy, czy w roku 1980 prace nad tego 
rodzaju "ścieżką polityczną"  
zakończono. Być może właśnie dlate­
go, że takiej ścieżki wówczas nie zbu­
dowali — do interwencji jednak nie 
doszło... Określoną rolę odegrał za­
pewne również szum, jaki wokół so-n 
wieckich przygotowali podniósł się w 
świecie, a także wizyta ekipy Kani-Ja- 
ruzelskiego w Moskwie w dniach 5-6 
grudnia 1980 r. Breżniew uwierzył 
wówczas, że ta ekipa sama potrafi 
zapanować nad sytuacją i "bratnia po­
moc" nie będzie potrzebna. Co do

późnej jesieni 1981 roku... Ze scena­
riuszy działań, przygotowanych w 
MSW i S ztab ie G eneralnym  na 
okoliczność wprowadzenia stanu wo­
jennego wynika, że możliwość interwe­
ncji — i to "na zaproszenie" — była 
brana pod uwagę w trzecim, tzw. "czar­
nym" wariancie przewidywanego roz­
woju wydarzeń: strajk generalny 
połączony z masowymi wystąpieniami 
ulicznymi i atakowaniem przez de­
monstrantów gmachów publicznych w 
najważniejszych ośrodkach miejskich 
kraiu. Autorzy tego scenariusza oce­
niali, że w takim przypadku niezbędne 
będzie “wejście sąsiadów, bowiem 
własnymi rękami tak szerokiego mchu 
— noszącego cechy powstania narodo­
wego — spacyfikować się nie da. Jak 
wiadomo, rzeczywisty rozwój sytuacji 
po wprowadzeniu stanu wojennego był 
zbliżony raczej do scenariuszowego 
wariantu pierwszego, najłagodniejsze­
go: ograniczone, w sumie izolowane 
ogniska strajkowe. D o ich stłumienia w 
zupełności wystarczyły siły podległe 
MSW, w warunkach demonstracyjnej 
obecności wojska.

—  Z niedawnej wypowiedzi płk. 
Kuklińskiego, który w przygotowaniu 
tamtych wydarzeń odgrywał ważną, a 
zarazem podwójną rolę, wynika, że 
Jaruzelski był w końcówce 1981 roku 
pod bardzo silną — i stale rosnącą — 
presją twardogłowej części aparatu 
partyjnego i aparatu bezpieczeństwa. 
W związku z czym nie miał właściwie 
wyboru. Czy-z tych słów nie wynika 
pośrednio przyznanie, że realna była 
groźba przejęcia władzy w Polsce 
przez tę właśnie grupę, która z a p r o ­
szeniem" nie czekałaby na "trzeci wa­
riant"?

—  T aki rozw ój w ydarzeń  z 
pewnością był możliwy. Wprawdzie— 
jak już mówiłem — po przesileniu z

grudnia 1980 r. Kreml nie wysyłał pod 
adresem polskich twardogłowych 
sygnałów  jedn ozn aczn ie
zachęcających ich do politycznej kon­
solidacji. Ale ta grupa, której najbar­
dziej wpływowymi przedstawicielami 
byli Olszowski, Grabski, Kociołek, 
Żabiński rzeczyw iście istn iała i 
rzeczywiście naciskała na najwyższe 
kierownictwo. Jaruzelski z pewnością 
czuł jej oddech na swym karku, a wia­
domo, że* żaden polityk nie chce 
przegrać... Czy — wprowadzając stan 
wojenny — chciał zlikwidować tamto 
zagrożenie ze strony najbliższych poli­
tycznych ryw ali, c zy  raczej — 
zablokować Solidarność"? Zapewne 
— i jedno, i drugie... Natomiast raczej 
nie poszukiwał wówczas z dostateczną 
k onsekw encją i determ inacją  
możliwości dialogu z "S". Na taki krok 
zdobył się po siedmiu latach — w roku 
1988, łamiąc zajadły opór aparatu par­
tyjnego przed ponowną legalizacją 
"Solidarności". Co — jak wiadomo —  
uruchomiło proces "okrągłego stołu" z 
jego własną, koncyliacyjną dynamiką i 
logiką polityczną.

— Stan wojenny jest zapewne jed­
nym z najcięższych traumatycznych 
doświadczeń wewnętrznych społe­
czeństw a po lsk iego  w ostatn im  
półwieczu. Mimo ie  — jak wynika z 
ponawianych badań opinii publicz­
nej — większość podziela raczcj 
op tyk ę " m niejszego  zła", 
doświadczenie to I związane z tym po­
lityczne wybory nadal głęboko anta­
gonizują Polaków. Jest to wykorzysty­
wane do doraźnych gier 1 zabaw 
politycznych. Jak, w pana opinii, 
długo jeszcze? Czy— aby opadły emo- 
cje — musimy poczekać, aż uczestni­
cy i świadkowie tamtych wydarzeń 
zejdą ze sceny politycznej i w ogóle — 
ze sceny życia?

—- Społeczny odbiór stanu wojen­
nego nie jest jakimś wyjątkiem; tego 
rodzaju, znaczące dla narodu wydarze­
nia nigdy nie są przyjmowane i pojmo­
wane jednoznacznie. Debata na temat 
ich przyczyn, sensu oraz skutków dla 
narodowego bytu m oże.się ciągnąć 
dziesiątkami lat; oczywiście— im da lej 
w czasie, tym mniejsze społeczne zain­
teresowanie taką debatą. Na temat 
powstań narodowych ubiegłego stule­
cia spierają się juz tylko historycy; na­
tomiast Powstanie Warszawskie — 
które miało miejsce przed półwiekiem 
— angażuje w spór dużo szersze kręgi. 
Tyle bowiem — tj. trzy pokolenia — 
trwa żywa,- rodzinna, nieksiążkowa,

niepodręcznikowa pamięć o  historycji! 
nych wydarzeniach. Jeśli chodzi o  st^ 
wojenny, to jego zróżnicowane octa 
nakładają się na ocenę całej nasza p*. 
wojennej przeszłości, na ocenę zjaw  ̂
ska zwanego PRL-etn i są przez 2  
wzmacniane. Ci, którzy dodatnio ocj| 
niają bilans PRL, zapewne pozytywjjj 
myślą również o  wprowadzeniu stanu 
wojennego; ci, którzy dorobek PRi 
negują, być może w większości skłony 
są do potępienia— Dalsze losy staui 
wojennego w świadomości społec^H 
Polaków w dużej mierze zależą m  ■  
końcowych efekuto, w sensie poziomu ■  
żyda, obecnych przeobrażeń ustrojo. ®  
wych. Jeśli skończą się one "czw aiu l 
Japonia” — to stan wojenny, jakofl 
doświadczenie w sumie ponure, pr*. D  
wdopodobnie zniknie w tzw. pomroq>9 
dziejów. Jeśli transformacja ustrojo^H  
przyniesie zgniłe owoce— stan wojen. I  
ny może być postrzegany jako próbę I  
zapobieżenia temu gniciu... ' f l

— Nasza "wcztsnodtmokratypgB 
na" w sp ó łcze sn o ść  bardzo i | .  ■  
oczywiście różni od późno to tali tara^^B 
rzeczywistości sprzed lat trzynasta*, 
Czy dostrzega pan wszakże jakieś o*. I  
uld, które z tamtego doświadczenia K' 
mogą płynąć dla naszego "tu 1 teraj*} K

—  Myślę, że jedną z takich nauk H  
może być, dość banalna w końcu, rnyćj H  
o  konieczności systematycznego, ■  
uporczywego i konsekwentnego p o -1  
szukiwania porozumienia między nai* I  
bardziej nawet przeciwstawnymi sobie I  
siłami politycznymi. Osobiście jestem ■  
krytykiem stanu wojennego, dla któtt^ l 
go nie dostrzegam okoliczności uspra- I  
wiedliwiających. Niemniej podzielamM 
opinię, że sposób jego wprowadzenjraH 
przebieg można w sumie ocenić jakow i 
łagodny, ówczesna władza potrą Gh I  
zatrzymać się przed przekształcenie!)^ 
go — a takie tendencje w aparacie I  
przecież istniały— w rodzaj "rewolucifl 
kulturalnej" czy neostalinizację Polski I  
Może więc wynikać z tego i taka nauka, ,!  
że nawet jeśli się ma chwilową, pozor-I  
nie druzgocącą przewagę, opłaca się I  
nie dociskać pedału "do dechy". I ostał-1  
ni już morał: jeżeli jakaś struktura pp-1 
lityczna, ustrojowa wyczerpała swe I 
możliwości— mc jej już nie uratuje, 6o I 
"na bagnetach trudno usiedzeC. W I 
tym sensie stan wojenny byt stanem I 
zbytecznym. Również dla ówcześnie 1 
rządzących.

Rozmawiaj M arek BURCZYK 
(PAl)
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WSPÓLNIE LIKWIDUJEMY",BIAŁE PLAMY"

W kręgu imperium
Proces likwidowania tzw. białych plam  

w XX-wiecznej h istorii trwa. W iem y ju ż  
d u ło , a le  c ią g le  je s z c z e  n ie  w szy stk o . 
"Wspólne M iejsce —  Europa Wschodnia" 
to  program  badaw czy, re a lizow an y  od 
czerwca 1993 w oparciu o  fundusze pocho­
dzące z dotacji National Endowment for 
Democracy (USA) oraz Fundacji Batorego, 
którego celem je st zdokum entowanie wy­
branych zagadnień historii najnowszej Pol­
ski, Rosji, Ukrainy i innych krajów Europy 
W schodniej w XX wieku. W program ie tym  
u c z e s tn ic z ą  b a d a c z e  z w ią z a n i z 
" M em o ria łem "  (r u c h e m  s p o łe c z n y m  
działającym w państwach powstałych po 
rozpadzie ZSRR, a także w Austrii, Kana­
dzie i Czechach, utworzonym w listopadzie 
1987 r. z  inicjatywy rosyjskich demokratów, 
m.in. Andrieja Sacharowa, prowadzącym  
prace nad odtworzeniem  h istorii najno­
w szej, zajm ującym  s ię  upam iętn ieniem  
ofiar sowieckiego totalitaryzmu i pomocą 
byłym więźniom Gułagu), a tak ie historycy 
i archiwiści z innych środowisk oraz przed­
s ta w ic ie le  P o lo n i i  n a  W sc h o d z ie .  
W spółpracę koordynuje polski "Memoriał" 
(w ramach Ośrodka Karta).

Dotychczas zorganizowane zostały dwa 
międzynarodowe spotkania programu: 

"Polacy i Ukraińcy 1918-48. Trudne pytania" 
(czerwiec 1994) i "Związek Radziecki — Polska 
1919-89. W kręgu imperium", (październik 1994.) 
Najważniejszym celem tych spotkań było ustale­
nie wspólnego stosunku badaczy różnych 
narodowości do trudnych momentów przeszłości, 
które zaciążyły na stosunkach między narodami 
tej części Europy. W oparciu o nowo odnalezione 
i udostępnione dokumenty oraz świadectwa ze­
brane przez badaczy ze wszystkich zainteresowa­
nych krajów, powstaną wspólne ekspertyzy opi­
sujące najważniejsze fakty wspólnej historii. Bez 
względu na pobudki, uczestnicy bowiem wycho­
dzili z jednego założenia — należy wyjaśnić

praw dę. P rof. A nna G risz in a , jed n a  z 
założycielek "Memoriału" powiedziała: W tych 
rozmowach nie ma dwóch stron. Demokra­
tyczn a in te lig e n c ja  rosyjska u tw orzyła  
"Memoriał" po to, by zbrodnie totalitaryzmu się 
nie powtórzyły, by nie dotknęły przyszłych 
pokoleń. Założenia więc nasze i Ośrodka Karta 
oraz Archiwum Wschodniego są jednakowe. 
Nie ma między nami rozbieżności merytorycz­
nych. Chcemy wspólnie, na bazie rzetelnej wie­
dzy wypracować pogląd, który winien stać się 
powszechny, bo zgodny z prawdą".

Pełna prawda <p przeszłości jest warunkiem 
tworzenia w tej części Europy społeczeństwa oby­
watelskiego, państwa prawa, partnerskich sto­
sunków między narodami. Konieczna jest konty­
nuacja badań najbardziej bolesnych spraw 
wspólnej przeszłości, takich jak: represje przeciw­
ko Polakom w ZSRR w latach 30., sowietyzacja i 
terror na terenach zajętych przez Związek Ra­
dziecki w wyniku paktu Ribbentrop-Mołotow, 
zbrodnia katyńska, polityka radziecka wobec Po­
wstania Warszawskiego czy pacyfikacja polskiego 
podziemia niepodległościowego. Oczywiście 
każdemu wolno mieć własny pogląd na te kwestie. 
Niemniej jednak należy zadbać o to, by był on 
oparty o  rzetelną znajomość faktów. Dotychczas 
bywało z tym różnie. Na skutek niedoinformowa­
nia lub też celowej dezinformacji, utajniania do­
kumentów, manipulacji politycznej oficjalnie 
funkcjonowały mylnie sformułowane opinie i 
wnioski odnośnie tych spraw, czego bardzo dobit­
ny przykład mieliśmy w latach PRL-u, kiedy to na 
przykład sprawa wojny 1919-20 była traktowana 
marginalnie i rozpatrywana jednoaspektowo we 
wszelkiego rodzaju oficjalnych publikacjach, nie 
mówiąc już o zbrodni katyńskiej, czy q(osunku 

‘ ZSRR do Powstania Warszawskiego, na temat 
których funkcjonowały wersje zupełnie niepra­
wdziwe. W końcu lat 80 zaczęło się to zmieniać 
bardziej radykalnie. Jesteśmy świadkami głośno i 
powszechnie wypowiadanych opinii, że doku­
menty dotyczące naszej przeszłości nie mogą 
zostawać tylko w rękach historyków, a co gorsza 
rządzących polityków. Mamy prawo znać je wszy­

scy, by móc się zdystansować do przeszłości i na 
nowo układać stosunki z innymi narodami już bez 
obciążeń historycznych.

Droga do prawdy o Katyniu
Jurij Zorin jest jednym z tych, którzy w 

dużej mierze przyczynili się do odnalezie­
nia i ujawnienia dokumentów NKWD w sprawie 
katyńskiej. W Rosji sprawa katyńska do niedawna 
była tematem zakazanym, a dokumenty jej doty­
czące przechowywano w tajnych zbiorach. D o  
połowy 1989 roku jedyne opinie na ten temat były 
formułowane przez przedstawicieli radzieckich 
nauk h istorycznych  b ez uw zględn ienia  
materiałów publikowanych na Zachodzie, które 
ukazywały się tam bez mała już od kilkudziesięciu 
lat. Przykładem może być chociażby taka opinia: 
"Są charakterystyczne wieloletnie spekulacje 
r eak cyjn ej p rop agan d y  w o k ó ł "sprawy 
katyńskiej”, próby obwinienia organów NKWD 
o  śmierci 11 tysięcy polskich oficerów, bestial­
sko zamordowanych przez hitlerowców w Lesie 
Katyńskim jesienią 1940 roku. Historia tych 
spekulacji jest wielce osobliwa. Zostały one 
zapożyczone z falsyfikatów, rozgłaszanych 
przez resort Goebbelsa w 1943 roku — w prze­
dedniu wyzwolenia Smoleńska przez Armię Ra­
d ziecką”. Takie w idzenie sprawy n iew iele 
zmieniło się nawet po 22 kwietnia 1989, kiedy to 
Prokuratura ZSRR wspólnie z  KGB zobowiązały 
się do przeprowadzenia dokładnej analizy wszy­
stkich okoliczności wydarzeń w Katyniu. Po 
przedstawieniu znalezionych w archiwum akt, z 
których jasno wynikała odpow iedzialność 
NKWD za zbrodnie w Katyniu, Zorin usłyszał: 
"Czy rozumiecie, co znaleźliście? Wasza wersja 
zasadniczo różni się od oficjalnej. Przecież dwa 
tygodnie temu w Biurze Politycznym został 
wygłoszony referat, w którym stwierdzono, że w 
tej sprawie nie znaleziono żadnych nowych doku­
mentów. Radzę być rozsądnym. Konsekwencje 
mogą być wszelkiego rodzaju”.

Od tamtej pory wiele się jednak zmieniło. 
Wiem już, że oprócz jeńców z obozów w Staro­
bielsku, Kozielsku i Ostaszkowie — zostało 
zgładzonych 7305 osób — Polaków przetrzymy­
wanych w więzieniach NKWD na Białorusi i na 
Ukrainie. Główna Prokuratura Wojskowa kon­
tynuuje d o ch o d z en ie  w tej spraw ie, a le  
wiadomości o  więźniach do tego czasu (29 lutego 
1993) nie ujawniono... Droga do prawdy nie jest 
bowiem łatwa.

Co się stało z rosyjskimi 
jeńcami po 1920 roku?

Ta sprawa również wymaga gruntownego 
zbadania. Wykorzystywana jest w publicy­

styce politycznej często jako element przetargów  ̂
w rozmowach o sprawie katyńskiej, jako argu­
m ent stan ow iący  jej przeciw w agę przy 
wyjaśnianiu "białych plam", czy słusznie? Stroni 
rosyjska przedstawia dane o  60 tysiącach jeńców 
bolszewickich zmarłych wskutek złych warunków 
stworzonych przez stronę polską w obozach je­
nieckich. Badania na ten temat trwają. Może pra­
wda, jak zwykle, leży gdzieś pośrodku?

W odróżnieniu od poprzedniego spotkani! 
("Polacy i Ukraińcy 1918-48. Trudne pytania*.), 
konfrontacja historyków polskich i rosyjskich pod 
hasłem "W kręgu imperium" nie była potyczką ani 
rodzajem jakiejś gry politycznej. Poziom posiada­
nej wiedzy daje mocne podstawy do pełnego po­
rozumienia i powzięcia wspólnych ustaleń, by nie 
trzeba było pisać "strona uważa”, "strona twier­
dzi", by można było napisać: tak było. Podsumo- 
wując idee przyświecające temu spotkani® 
pozwolę sobie zacytować list wystosowany do 
uczestników przez Jerzego Giedroyda:

"W moim głębokim przekonaniu, od norma­
lizacji stosunków między Polską a Rosją zależy 
n ie  tylko przyszłość naszych krajów, ale 
przyszłość Europy. Niewiele osób, jak dotąd, zda­
je sobie sprawę z tego. Wśród Rosjan nadal do* 
minuje nieufność i podejrzenie, że zwalczam^ 
Rosję i że dążymy do jej osłabienia. Polataj 
pamiętają ogromne krzywdy, jakich doznali i oba­
wiają się odrodzenia imperializmu, który znów 
może zagrozić naszej .niepodległości. Jest to jesłs* 
cze pogłębione utożsamianiem sowietyzmnz 
Rosją, jednocześnie zapominając, ile krzywd; i 
szkód ten ustrój spowodował samej Rosji. A do 
tego dochodzi całkowita wzajemna ignorancja 3  
prawie nic o  sobie nie wiemy.

By serio myśleć o normalizacji i dobrosą^j 
dzkich stosunkach, trzeba najpierw obiektyWnKfl 
beznamiętnie przeanalizować historię tych sto" 
sunków. Nie tylko naszych, ale również historię 
stosunków imperium ze wszystkimi naroda|gj| 
które wchodziły w jego skład. To wszystko je i 
bowiem ze sobą związane. Po dokonaniu dopięto 
tej ogromnej pracy, możemy przystąpić do budtH 
wy naszej przyszłości, współpracy i przyjaźni." i 

Arrna JÓZEFOWICZ 
(PM
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Ostatnio Kalwaryjski Rynek 
cieszy się dobrą renomą

,  j.«mvch cz**ńw, leszc ze  przedwojennych, tar- 
J ^ d n l w i l  w  Wilnie były wtorki i piątki. Jednakże 

lut lat najbardziej wziętym pod względem  
■Jtowym dniem je»t •obota. Tradycja trwa nadal, 

h*lT to i ten U (t wolny. A nazajutrz niedziela, gdy  
biedna rodzfiia zailada do bardziej obfHego stołu  

dzień- Gdy około 10 godz. w eszłam  za  bramę 
^  Kałwa rylskiego, panowało tu ożyw ienie. NaJ- 

TTruszyłam  do pawilonu m ięsnego. W grudniu 
pl!-l!unA roku został wyremontowany.

Nitodach świeżego mięsa takie ilości, że  się  oczy 
bieosfo późni0i u admlni*tracii fy nku dowiedziałam 

J ?  ża'mięsnych* miejsc jest 98. Sprzedających było 
j^nskznacznie więcej. W ieprzowina na każde życzenie: 
Lieża, czysta, ładnie poukładana n a  kamiennych la- 
dach- Aie też swoją cenę ma. Z a sch a b  popularnie zwany 
•karbónadom’ bez żeberek i bez paska naw et słoniny 
proszono po 17 litów za  kilogram. Na Hali m ożna było 
kupić po 15.50 i nawet taniej. W sklepie dotychczas 
schab był po 19 U  teraz po 18. T a drożyzna odstrasza, 
więc leży na ladzie przez dłuższy czas, wymrożony, o 
smalcu dalekim od prawdziwego schaboszczaka. Podo­
bnie jest z-ozorami. Wieprzowe n a  targu po  4-5 litów za  
sztukę, co wychodzi po 8-9 Lt z a  kilogram. W ołowe— po 
13-14. Sklepowe natomiast po 16 Lt, bo  VAT, akcyza 
podwyższają ceny. Rynkowe mięso — bez wątpienia 
świeższe, pożywniejsze. — Czy spraw dzone? — pytam 
sprzedawcę.

— Pani, najpierw nasz weterynarz w gminie ogląda 
zwierzę i wydaje zaświadczenia, gdy bijemy prosiaka lub 
cielę na sprzedaż. Płacimy 30 litów. Później tutaj w ryn­
kowym laboratorium— kontrola. Też płacimy. Z a m iejsce 
na ladzie, za wagi, za  usługi rębaczowi — z a  wszystko 
płacimy, dlategoż i cenę trzymamy — opowiadał miesz­
kaniec rejonu szyrwinckiego. —  Ale, gdy n a  rynku 
postałem z mięsem 2  dni —  ciągnął dalej —  to się 
dowiedziałem, że  tacy jak ja, rolnicy, nic tu  nie m ają do 
roboty. Mięso jest w rękach przekupniów. Jeż d żą  po 
wsiach, skupują wieprze po 4-5 litów za  1 kg żywej wagi. 
Mają specjalistów od uboju I Szybkiego porządkow ania 
mięsa. Jedni sprzedają na surowo, inni w ędzą, robią 
kiełbasy, polędwice...

Na rynku trzeba umieć kupować
Nie należy od razu zgadzać się n a  w ym ienioną cenę. 

Obserwowałam pew ną objuczoną zakupam i kobietę. 
Chciała kupić kawałek boczku. Pofatygowała się  d o  kilku 
sprzedających. Wszędzie prawie tłusty kosztował po 8,50 
lub po 9 za 1 kg. Chudy, nadający się  do  ugotow ania i 
Podawania do stołu ‘na zimno* był po  12 Lt

— Drogo— powiedziała kobieta głoćno i już chciała 
odejść, gdy przywołała ją do siebie jedna  ze  sprzedają­
cych i aciszony m głosem zapytała:

™ Psnitego boczku chce? J a w  cenie ustąpię. Ale 
«cho. Bo tu u nas biegają co chwila ci młodzi i komen- , 
J ^ j to - te g o  nie wolno sp rzedać taniej, tam to trzymać 
rozej. A mnie zależy, aby jak najszybciej jechać do 

“®nu. Coś tam jeszcze poszeptały i transakcja doszła do 
■Kutku.

Zauważyłam, że  słonina i boczek s ą  chętnie kupowa­
l i  l*"10 w^ bka wieprzowa po  5 Lt i wołowa po 6 

Na każdy tow ar — jest swój kupiec* —  głosi znane 
P o ja d ło ,  tylko... ^

j-udzie z braku pieniędzy nie 
Kupują zbyt wiele
no n Wmk pawilonie, gdzie kiedyś sprzedaw a-
*zvnk *eraZ wędliny. Polędwica, boczek,
Wszv«ik #^ arvd*s, kindziuk litewski, suche kiełbasy. 
Cenv ° aPetyczn*. ładnie poukładane. Tłoku nie ma. 
kulani °  n***ze ni* w sklepach. Ponadto nie budzą 

w*9»- Mało, że  stare, wykoślawione, to  jeszcze
widzi 7  9dzieś daleko. Kupujący prawie ich nie 

® względćw oszczędnościowych kilku sprze- 
pok_  0fzysta z jednych. Nie tak dawno, w telewizji 
f̂ r t 2 Z L ° ‘iak nlekt6rzy sprzedający n a  targach potra­
wkę^ Qr°Ŵ  odważniki, czyniąc ich lżejszymi o  50 i 
•kiego • P?*"<ówł inspektorzy policji z  Kałwaryj- 
dr®*niarru kolekcję skonfiskowanych odważników z 
kupyjg™/]̂ * dnem. Może więc słusznie czynią ci, którzy 

0 *®*ystkiego po trochę, u różnych sprzedaw ców. 
J«tt^yte| ̂ ^ a*w*fyjeki ci®szy eię dobrą renomą,
ny teren p£*Un^OWo czysto, starannie zagoepodarowa- 
chee^ stojące za ladą — w specjalnych fartu-

^  zbierają opłatę — 4 Lt za 
Powied ź  *** pilnują porządku. J e d e n  z nich 
*dtją ^  a Ponad trzy tyeiące litów w ruchliwe dni 
8otpod-_**^ ^ P isk ieg o  starostwa. Właśnie ono je3t 
Poned qo tynku, gdzie zatrudnionych Jest
włleĄeidch0*̂ *1" PracownłcY togo oraz innych rynków 
Podieo-i. na prywatyzację. Na razie jednak

^■^•taroetw om .

^  C° ran°
tmł^ ^ Ŵ >1^ 1 2 d ^ ° rc ó w  zmiata, wynosi 

■zydałoby eię jednak więcej pojemników na

śm iecie. Ludzie rzucają odpadki, gdzie się d a  i w końcu 
dn ia  jes t brudno. Nai tym rynku bodajże największy 
wybór towarów. Ziemniaków i innych warzyw nie brakuje. 
A już owoców —  moc. Jab łka  różnych gatunków w cenie 
od  2  d o  6  L t W inogrona, pom arańcze, mandarynki, 
ananasy  i in. Mimo wysokich cen wszystko jest kupowa­
n e . N iek tó rz y  p rz y b y w a ją c y  n a  K alw aryjsk i, jak  
zauważyłam, w ysiadają z  sam ochodów  z e  znakam i służb 
dyplom atycznych. Jed n a k że  obywatelom  o  średnich do ­
chodach  lepiej chyba po jechać na Halę. Tam  się łatwiej 
d o g a d a ć  co  d o  ceny . Nikt nikomu nie broni taniej 
sp rzedać  swój własny towar. Bo cóż to  z a  targ, na którym 
nie m ożna się  potargow ać?

Na Kałwaryjskim m ogą budzić wątpliwość stragany 
z odzieżą i obuwiem , znajdujące się n a  tyłach pawilonu 
z rybą *Ocean*. Dyrekcja rynku już nieraz próbow ała je 
zlikwidować. Byłoby więcej m iejsca d la  rolników. Z dru­
giej jednak  strony, stanow ią stragany w ygodę d la sa­
mych rolników, którzy m ogą daleko nie szukając kupić 
sobie co ś  z  ubrania czy buty po  całkiem przystępnej 
cenie. A m iejsca n a  razie tak  bardzo  nie brakuje. Wokół 
sam ochodu z  mlekiem z e  spółki gulbińskiej zebrał się na 
krótko nieduży tłumek kobiet ze  swoimi butelkam i i 
słojami. Mówiły, że  mleko jes t bardzo sm aczne i tańsze 
niż w sklepie. Tańszy też  jest twaróg, wiejskie sery, 
śm ietana. Ja jka  wiejskie z  kolei droższe, bp  ponad  3 Lt 
z a  dziesiątek. Jak o ś nieznacznie tu *sam się rozwiązał* 
jeszcze  jeden  problem  w ileńskich rynków, o  którym 
pisaliśmy jesienią, a  mianowicie

Handel artykułami spożywczymi 
przywiezionymi przez sąsiadów 
z Białorusi, Ukrainy

Istniała niepew ność co  do  ich jakości i stanu sanitar­
n eg o . Kiedy i g d z ie  p rodukow ano , jak  w ieziono? 
Powstały też narzekania, że  te  tan ie wyroby stanowią 
rywalizację d la naszycK rodzimych producentów . Mer 
m iasta wydał spec ja lne zarządzen ie nr 2177, by na 
stołeczne rynki nie w puszczać obcokrajowców. Niech 
ludzie kupują artykuły w yprodukowane w kraju! Tym 
niemniej biedniejsi nadal poszukiwali towarów *zza mie­
dzy*, bo  s ą  tańsze. Sery podpuszczkow e, ryż, herbata, 
olej, m argaryna, groch, faeoia, konserwy — wszystko to 
idzie. 'Zaoszczędzić 4-5 litów podczas zakupów  to  też 
dobrze — mówi niejedna gospodyni, u której do  stołu 
siada 5-6 osób.

I tak jakoś powoli 'obcokrajowcy* znowu wkroczyli na 
wileńskie targowiska. Ale już w sposób  bardziej cywilizo­
w any. C oraz m niej ich widzi s ię  p o d  bram am i, z 
rozłożonymi na chodnikach artykułami spożywczymi. W 
końcu, skoro legalnie przekroczyli granicę, przywieźli 
niezłej -jakości artykuły; a  to  m a eprawdzić rynkowa 
służba sanitarna, to  nie m a chyba sensu  zabraniać im 
sprzedaw ania. W końcu szósty rok żyjemy w warunkach 
wolnego rynku I wolnego handlu. No i najważniejszy 
argument, że  nikomu nie robią rywalizacji. Własnych 
wyrobów po prostu brakuje...

Wróćmy do wolnej 
od targu niedzieli

Ożyły rynki wileńskie. To bardzo dobrze. Bez nich 
znacznie trudniej byłoby zaopatrywać nasze domowe 
tp ttirn ie . Tylko jednego nie m ogę zrozumić, dlaczego 
nadal s ą  czynne w niedziele, a  zamknięte w poniedziałki. 
Niedziela— to dzień wypoczynkowy i kościelny. Czy nie 
lepiej ogłosić poniedziałek targowym dniem? Tak jest w 
wielu m iastach Czech, Polski, Słowacji, innych państw. 
M oim  z d a n ie m , s o w ie c k a  t r a d y c ja  w o ln y ch  
poniedziałków  ezybko w ygaśnie. Łaźnia m oże być 
zamknięta w poniedziałki, ale targ niech będzie czynny...

Jadwiga POOMOSTKO 
Fot Tadeusz Ważnłewłcz

TELEWIZJA
ŚRODA, 11 STYCZNIA 

LTV
7.45 — Na dzień dobry. 8.30 — Ma­

gazyn inf. “W W. Brytanii”. 17.10 — Pro­
gram historyczny. 18.00 — Wiadomości. 
18.10 — Dla dzieci. 18.50— Wiadomości 
(ros.). 19.05 — Słowo chrześcijanina.
19.15 —  Galeria. 19,30 — I koncert na 
fortepian i orkiestrę B. Dvarionasa. 20.00

Nowy program "Dary sadów". 20.30 — 
Panorama. 21.05— Brzeg. 22.10 t-  Film 
"Strzelcy Sharpa". 23.15 — Wiadomości 
wieczorne. 23.30 — Film "Strzelcy Shar­
pa" (cd .); 24.10 — ReportaZ z 
międzynarodowego turnieju tenisowego 
o Puchar Prezydenta.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 — Horoskop. 7.35 — S. Tak  

świat się kręci". 8.30— S. "Granica nocy".
9.00 — Godzina CNN. 10.00 — “Czarno­
białe". 16.00 — "Dokument trochę inny" 
(P). 16.30 —  Program historyczny ,{P). 
17.QP — Apetyt na zdrowie.(P). 17.30 — 
Alternatywy — program dla młodzieży 
(P). 18.00 —  Teleexpress (P), 18.15 — 
Nowości ze świata. (CNN). 18.30— Kroki.
19.00 — Nowości bałtyckie. 19.05 — Go­
dzina CNN. 20.00—  "Ża rogiem". 20.30

'-S. “Granica nocy". 21.00 — Nowości 
bałtyckie. 21.05— S. Tak świat się kręci".
22.00 — Panorama (P). 22.30 — Adapta­
cje literatury. "Ziemia obiecana" (P). 23.30 
£— "Kraina łagodności" (2), (P). 24.00 — 
Publicystyka (P). 1.10 — "Przegląd kronik 
filmowych" (P). 1.35 — Spotkania baleto­
we (P). 2.00 —  Ś. "Bank nie z tej ziemi" 
(6 .P).

LITPOLIINTER TV
7.00 —  Poranne koło. 9.00 — TV — 

shop. 9.05 —  S. "Dzika róża". 14.52 — 
Dziennik 15.00 — Popatrz, posłuchaj.
15.20 —  Odpowiedzi. 15.52 —  Dziennik
16.00 —  Tin — tonie. 16.20 r - .  Serial 
"Hellen i chłopcy". 16.52 — Świat dzisiaj. 
17.00— Spółka TVR "Mir. 17.40 — Pogo­
da. 17.45 —  Kto jest kim. 17.52 — Dzien­
nik. 18.00— Godzina szczytu. 18.30— S. 
"Dzika róża". 19.40 — Muzyka. 19.45 — 
TV —  shop. 20.00 — Czas. 20.40 — Mo­
nolog. 20.50 — Rajd "Paryż-Granada-Da- 
kar" 21.05 —  Film "Anioł przy moim sto­
le". 22.52 — Dziennik 23.05 —  Cd. filmu 
"Anioł przy moim stole". 23.53 — Ekspres 
prasowy. 24.00 — Cd. filmu "Anioł przy 
moim stole". 0.30 — śpiewam dla was. 
0.52 — Dziennik

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. 8.30 — S. "Santa Barbara". 9.30 —  
S. "Wesłgate IP. 10.30 —■ Film “Podróż do 
centrum czasu". 11.55— Lekcja jęz. ang.
12.00 —  Film "Bobby" (2). 13.15 — Muzy­
ka. 14.30 — TeleteksŁ 15.00 — Magazyn 
podróży. 16.00 —  Deutsche Welle. 17.00
— Film "Obalony bożek1. 18.30 — Film 
anim. 18.55 — Lekcja jęz. ang. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20 — Anon­
se. muzyka. 19.30 — S. "Santa Barbara". 
20.30— Film anim. 21.00— Wiadomości.
21.15 — Muzyka. 21.30 — Film "Wielki 
pojedynek". 23.05 — Wiadomości. 23.20
— Muzyka.

WILEŃSKA TV
8.00 — 90x60x90. 8.15 — Serial 

“Dyżurna apteka". 8.50 — Strachy S. 
Kinga. 9.15 — Film "Dzieci t  ulicy Degra- 
sf. 9.45 — Film anim. 10.10 —  Apteka.
10.20 I r  Moje kino. 10.50 — Kurs dola­
ra. 10.55 — Film "Biała szata" (2). 12.05. 
10,4 0 — Tablica ogłoszeń. 18.45 — Dziś - 
w miasteczku. 19.00 —  Film "Biała sza­
ta- (3). 20.35 — Film. 22.10 — Film "Na 
granicy rzeczywistości". 22.45 — Co no­
wego, profesorze? 23.00 — Dziś w mia­
steczku.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Ma­

ma i ja  10.25 —  Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach. 
| 0:55 — Język angielski dla dzieci. 11.00
  "Zespół adwokacki" — serial TVP.
11.50— Program muzyczny. 12.00 — Od 
niemowlaka do przedszkolaka. 12.30 — 
Forum nieobecnych. 12.55 — Nasze 
państwo — Aktualności. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes. 13.15 
_  14.50 — Telewizja edukacyjna 16.00
— Program muzyczny. 16.30 — Raj 
magazyn dla młodzieży. 16.55 Muzy­
czna Jedynka. 17.00 —  “Moda na sukces"
— serial prod. USA 17.25 — Dla dzieci.
18.00 — Teleexpress. 18.20 — Miliard w 
rozumie — teleturniej. 18.45 — Polska 
kronika Ogórkowa. 19.00 -  “Zespół ad­
wokacki — serial 7VP. 20.00 — Wieczo­
rynka. 20.30 — Wiadomości. 21.10 — 
“Klub młodych mttłarderów“ — Wm fab. 
prod. USA 22.45 — Puls dnia. 23.20 1 
powiesz jestem* — film dok. 24.00 
Wiadomości. 0.20 -  “Niebezpieczne 
tycie"— fBm fab. prod. australijskiej. 1.55 
_  -Odczytać literaturę — Nicolas Pous- 
sin“ — film dok

CZWARTEK, 12 STYCZNIA
LTV

7.45 — Na dzień dobry. 8.30 — Le­
kcja jęz. niem. 8.45 — Na ferie szkolne 
Film “Lato zSełikiem*. 17.05 — Film dok. 
1750 — FHm dok. 18.00 — Wiadomości. 
18.10— Dla dzieci. 18.50 — Wiadomości, 
(ros.). 19.05 — Rząd postanowił... 19.20**
— Katolickie studio TV. 19.50 Takie 
życie. 20.30 — Panorama. 21.05 — Film 
LVF “Piękność". 22.15 — Arcydzieła mu­
zyki baletowej. 23.10—Wiadomości wie­
czorne. 23.25.— Serial Teatr upiorów"!

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 — Horoskop. 7.35 — S. Tak 

świat się kręci". 8.30 — S. "Granica nocy". 
9.00^r=^G odzina CNN. ibiOO — 
Wędrówka na łono przyrody. 16.00 — 
"Fiszerowie-kurtyna w górę" (P). 16.30 — 
Program edukacyjny (P). 17.05 — Maga­
zyn katolicki (P). 17.30 — “Muzyczna Je­
dynka" (P). 18.00 — Tełeexpress (P). 
18.15— Nowości ze świata (CNN). 18.30
— Spotkania. 19.00—Nowości bałtyckie.
19.05 — CNN prezentuje. 20.00 — NBA z 
bliska. 20.30 — S. "Granica nocy”. 21.00

Nowości bałtyckie. 21.05 — S. Tak 
świat się kręci". 22.00 — Panorama (P).
22.30 — Spektakl, który lubię i pamiętam: 
"Gra o brzasku" (P). 0.15 — Za metą — 
magazyn sportowy (P). 1.20 — "Ekspres 
reporterów " (P). 1.40 — Serial 
"Najdłuższą wojna nowoczesnej Europy” 
(7.P). ,

l /t p o l i in t e r  TV
7.00 — Poranne koło. 9.00 — TV — 

shop. 9.15-— S. "Dzika róża". 14.52 —
“ Dziennik 15.00— Multitrolia. 15.30— Na 

balu u Kopciuszka. 15.52 — Dziennik
16.00 — Komputer. 16.20 — S. "Hellen i 

|  chłopcy". 16.52 — Świat dzisiaj. 17.00 —
Do lat 16 i więcej. 17.35 — Pogoda. 17.40
— Kto jest kim. 17.48— Dziennik 17.55
— Mistrzostwa klubów europejskich w ko­
szykówce. CSKA—"Olimpia” (Słowenia). 
19.40 — Dobranocka. 20.00 — Czas:
20.30 — Pogoda. 20.35 — Film anim.
21.05 — TV — shop. 21.20 — Program 
muzyczny “Wszystko!". 21.40 — Film "Ro­
mans cesarza" (3-4). 22.52 — Dziennik
23.00 — Cd. filmu "Romans cesarza". 
23.25 — Ekspres prasowy. 24.00 — Auto- 
show.

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. 8.30 — S. "Santa Barbara’. 9.30 — 
Wszystko do śmiechu. 10.00 — "Europa- 
show. 10.30 — Film 'Wielki pojedynek-.
12.05 — Lekcja jęz. ang. 12.10 — Film 
“Obalony bożek“. 13.45 — Muzyka. 14.30
— Teletekst 15.00 — Magazyn podróży.
17.00 — Film “Człowiek — orkiestra".
18.30 — Film anim. 18.55 — Lekcja jęz. 
ang. 19.00 — Najświeższe wiadomości.
19.20 — Anonse, muzyka. 19.30 — S. 
“Santa Barbara". 20.30 — Film anim.
21.00 — Wiadomości. 21.15 — Muzyka
21.30 — Film "Księga dżungli". 23.20 — 
Wiadomości. 23.30 — Muzyka

WILEŃSKA TV
8.00 — 90x60x90. 8.15 — Serial 

"Dyżurna apteka". 8.45 — MTV. 9.15 
Film "Dzieci z ulicy Degrasi". 9.45 — Film 
anim. 10.10 — Apteka. 10.20 — Kine­
skop. 10.50— Kurs dolara 10.55 — Film 
"Biała szata" (3). 12.20, 18.40 -  Tablica 
ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miasteczku.
19.00 — Film “Biała szata" (4). 20.30 — 
Film “Prywatne śledztwo-. 22.15 — Film 
"Na granicy rzeczywistości". 22.45 — 
Nowości postmuzyki. 23.00 — Dziś w 
miasteczku.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 Ma­

ma i ja. 10.25 — Domowe przedszkole,
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach. 
10.55 — Język angielski dla dzieci. 11.05
— "Niebezpieczne ujęcia" — serial prod- 
USA 11.55— Muzyczna Jedynka. 12.00
— Gotowanie na ekranie — magazyn ku­
linarny. 12.20 — To jest łatwe . oczko w 
prawo, oczko w lewo. 12.30 -  Kwadrans 
na kawę. 12.45-Ż y ć  bezpiecznie]1. 13-00
— Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes.
13.15 — 14.50 — Telewizja edukacyjna. 
16 00 — Program rozrywkowy. 18.30 — 
Stowa. słówka i półsłówka -  teleturniej 
dla młodych widzów. T7.00 — Odd2**1 
dziecięcy — serial prod. an g .1 7 .as  
-OHO-— serial pfod. USA. 18.00 
express. 18.20 1
filmowy. 18.40 — Taki jest
■Doooie Howser. lekarz medycyny-- • »
rial prod. USA. 19.30 —  Magazyn katoli-
d d  _  |ak *  b«*S7 20.00-
ka 20.30 — W iadomości. 21 .lo  
•Niebezpieczne ujęcia" — serial p ro*  
USA. 22.05 -  Tylko w Jedynce. 22.50 
Magazynki -  program saDffyczny- 
_  Diariusz -  magazyn rz^ow y. 2310
— Szwejkl? -  program w o p k w y ja z s  
_  -Pegaz- 24.00 -  Wladomoicl ąotpo- 
daicza. 0.20 — Testam enl mHofcT 
reportaż 1.05 -  -PodmoeldewłWe wie-

Fikn lab. prod. rosytsko-^ancu-
sklej 1.35 — Program muzyczny.
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Zapraszamy do udziału
13 stycznia w Wilnie odbędzie się czwarty trady­

cyjny bieg "Szlakiem żyda i śmierci", poświęcony 
pamięci bojowników poległych za wolność Litwy.

Start nastąpi o  godz. 12 na placyku przed bram;) 
cmentarza Antokolskiego, na ul. Kariii Kapą, finisz 
natomiast koło Wieży Telewizyjnej. Dystans wynosi 9 
km. Bieg nic jes t konkurencyjny, zwycięzcy i 
medaliści nie będą wyłonieni.

Wszystkim, którzy pomyślnie zakończą ten dystans, zostaną wręczone 
medale pamiątkowe i foldery. Organizatorzy imprezy przygotowali pamią­
tkowe nagrody dla najmłodszych i najstarszych uczestników biegu. jakteżdla 
zespołu, który wydeleguje na bieg najliczniejszy zastęp swych członków.

R. BEHNOTAS,
prezes Litewskiego Stowarzyszenia Miłośników Biegu

SPORT
Losowanie ME 
w koszykówce mężczyzn

Niemcy — mistrz Starego Konty­
nentu i Rosja — wicemistrz świata 
zostały rozstawione podczas losowania 
finałowych grup 29 mistrzostw Europy 
w koszykówce mężczyzn. Mistrzostwa, 
w których rywalizować będzie 14 re­
prezentacji, odbędą się 21 czerwca — 
2 Iipca w Atenach. Pięć najlepszych 
drużyn uzyska awans do Igrzysk Olim­
pijskich 1996 r. w Atlancie.

Sekretarz generalny FIBA, Serb 
B. Stankovic powiedział, iż dodatkowy 
turniej z udziałem sześciu zespołów 
odbędzie się 31 maja do 6 czerwca. 
Wystąpi w nim Jugosławia — która 
m oże ryw alizow ać na a re n ie  
międzynarodowej po zniesieniu san­
kcji ONZ, a także Belgia, Bośnia i Her­
cegowina, Bułgaria, Estonia oraz Tur* 
cja. Nie ustalono jeszcze miejsca tej 
imprezy. Dwie czołowe drużyny za­
kwalifikują się do finałów w Atenach.

W czterech miastach Grecji (12- 
22 lipca) zostaną przeprowadzone mi­
strzostw a św iata jun io rów  — 16 
drużyn. Trzy zespoły z Azji zostaną 
wyłonione po marcowym turnieju eli­
minacyjnym. Obrońca tytułu mistrza 
świata jest team USA. .

Finałowe grupy ME. G rupa A: 
Niemcy, Szwecja, (pierwsza drużyna z 
kwalifikacji), Grecja, Włochy, Izrael i 
Litwa.

Grupa B: Rosja, Chorwacja, (dru­
ga drużyna z kwalifikacji), Hiszpania, 
Francja, Słowenia i Finlandia.

Finałowe grupy juniorów: Grupa 
A: Litwa, Chorwacja, Wenezuela, Azja 
2; Grapa B: Argentyna, Francja, Azja 
1, Nigeria; G rupa C: USA, Włochy, 
Australia, Azja 3; Grupa D: Grecja, 
Hiszpania, Portoryko, Angola.

Wokół piłki nożnej
• 39-letni Węgier S. Puhl uznany 

.z o s ta ł  p rz ez  M ięd zy n a ro d o w ą
Federację Historyków i Statystyków 
F u tbolu  (IFF H S ) za najlepszego 
piłkarskiego arbitra w 1994 r. Drugie 
miejsce przypadło już po raz trzeci J. 
Ouiniou z Francji, a trzecie P. Mikkel- 
senowizDanii, który triumfowałw ple­
biscycie dwukrotnie — w 1991 i 1993 
roku.

* A  Końkow został nowym trene­
rem piłkarskiej reprezentacji Ukrainy. 
45-letni dziś Końkow— to były zawod­
nik kijowskiego "Dynamo". Inny dyną- 
mowiec, a także 45-letni W. Kołotow 
b ęd z ie  p ro w ad ził u k ra iń sk ą  
reprezentację olimpijską.

A. M ichajliczenko zam ierza 
opuścić "Glazgow Rangers" i przenieść 
się do "Hapoelu" Teł Awiw. Piłkarz ten 
wyjechał do Izraela, gdzie podda się 
testom medycznym. Ich wynik zadecy­

duje czy M ichajliczenko zostanie 
zaangażowany przez trzecią obecnie 
drużynę ligi izraelskiej. Michajliczen­
ko występował w reprezentacji ZSRR 
i Ukrainy.

* Jeden z najlepszych piłkarzy mi­
strzostw świata’94 R om ano opuści 
"Barcelonę" i będzie grał w rodzinnym 
kraju— poinformował w Rio de Janei­
ro prezydent klubu "Flamengo" Kleber 
Leite.

* Piłkarzem roku w Rosji został 
wybrany I. Simutenkow z "Dynamo'! 
Moskwa. Na drugim miejscu plebiscy­
tu — W. Beslczastnych ("Werder Bre­
ma"), a na trzecim — A  Kanczelskis 
("Manchester United"). Simutenkow 
w minionym sezonie strzelił 22 bramki 
i był najskuteczniejszym piłkarzem 
rozgrywek ligowych w Rosji.

Najlepsi
* Uwzględniając wyniki uzyskane 

w ubiegłym roku gazetą "Sportas" 
uznała za najlepszego sportowca Litwy 
1994 r. pływaka R. Maźuolisa oraz 
męską koszykarską reprezentację kra­
ju.

* Kolarze niemieccy dominowali 
w dmgięj edycji światowego Challen­
g e^  Międzynarodowej Unii Kolarskiej 
(U CI). W  klasyfikacji za 1994 rok 
triumfował J. Voigt (Niemcy) przed 
swym kolegą M. Richem i Łotyszem A. 
Piriksem. Litwin S. Śarkauskas został 
sklasyfikowany na ósmym miejscu. 
Wśród kobiet zwyciężyła Norweżka M. 
Valvick, w yprzedzając L . Z b erg  
(S z w a jc a r ia )  i L itw in k ę  L, 
Polikevićiflte.

Rajd Paryż — Dakar
Dziewiąty etap wprowadził wiele 

zmian w łącznej klasyfikacji rajdu 
Paryż— Dakar. Największe zanotowa­
no wśród kierowców samochodowych, 
gdzie A  Vatanena na pierwszym miej­
scu zastąpił jego kolega z ekipy "Ci­
troena” — P. Lartique. W konkurencji 
motocyklistów liderem pozostał J . Ar- 
carons (Hiszpania).

Grają handboliścl
W  K ow nie o d b y ł s ię  

m iędzynarodow y turniej* w p iłce 
ręcznej mężczyzn o Puchar Niemna- 
95. W decydującym o  pierwszym miej­
scu spotkaniu zmierzyły się reprezen­
ta c je  L itw y i H o la n d ii . D z ięk i 
minimalnej przegranej 22:23 pierwsze 
miejsce w turnieju zdobyła drużyna Li­
twy. Na trzecim miejscy uplasował się 
zespół Łotwy, a na czwartym —  Litwa
II. '
W kilku wierszach

* W Estonii zakończyły się mi­
strzostwa świata juniorów w hokeju ha 
lodzie grupy 0-2. Pierwsze miejsce 
zajęła drużyna Kazachstanu przed Sło­
w e n ią  i E s to n ią . Z e s p ó ł L itw y 
uplasował się na czwartym miejscu.

w

Zdrowia, słońca i  pogody ducha

Julii SZEŁAJKISKIEJ v
z  okazji szesnastych urodzin

życzą mama, tata, babcia, 
dziadek 1 ciocia Jolanta z  rodziną

(Za/n. 30)

Szanowni Państwo!
Mamy nadzieję, że pamiętacie, iż w 

styczniu i lutym czeka Was wspaniała 
opera Ryszarda Wagnera

"Latający Holender",
którą dla Państwa przygotowuje 

Litewska Państwowa Orkiestra Symfoniczna. 
Już do nabycia są bilety na spektakle w Wilnie i Kownie. 
W Wilnie sprzedają je kasy Litewskiego Teatru Opery i 

Baletu oraz Litewskiej Filharmonii Narodowej.
W Kownie bilety można nabyć w kasie Kowieńskiego 

Teatru Muzycznego.
Telefony: Kasa Teatru Opery i Baletu w Wilnie: 62-07-27 
Kasa Filharmonii w Wilnie: 62-71-65 
Kasa Kowieńskiego Teatru Muzycznego: 20-09-33 
W Kłajpedzie bilety można zamówić pod numerem tele­

fonu: 1-62-60.
Przypominamy, że spektakle operowe w Kowieńskim Te 

atrze Muzycznym odbędą się w dniach 23,25 i 26 stycznia 
1995 r.;

W Teatrze Opery i Baletu w Wilnie — 31 stycznia, 2,4 i 7 
lutego 1995 r.;

WKJajpedzkim Domu Kultury Rybaków— 13 i 15 lutego 
1995 r.

DZWOŃCIE, ZWRACAJCIE 
SIĘ 1 PRZYCHODŹCIE, 
CZEKAMY NA WAS!

Nie zapomnijcie, że to Jedyna możliwość 
wysłuchania tej opery na scenach teatrów Utwyl

Wystawiania opary 
sponsorują:

SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZUP

Pracujemy kaidy dzień od godz 9 do 20  
Vrub|evskio 2,. kolo placu Katedralnego. 

Vi!mus, tel. 2 2  7 0  1 7

SZYBKO 1 NIEDROGO 
sprywatyzuję niewykupione mie­

szkanie.
Vilnius, teL 66-04-77.

(Zam. 16)

Yllnius, teL 664)2*37.
(Zam. 17)

Wyrazy g łębokiego  w spół­
czucia rodzinie Zmarłego

Ś tP
JANA KARPOWICZA 
żołnierza Września 
składają towarzysze broni

Wyrazy głębokiego współ* 
czucia Rodzinie i Bliskim z powo­
du zgonu

ANNY MOŁCZANÓWNY- 
DUNALSKIEJ

składają koledzy z  
V gimnazjum (rocznik 1954).

Szanow ni 
Państw o! 

Zamieszczajcie 
reklamę na łamach 

'KURIERA 
WILEŃSKIEGO*!

SPRZEDAM 
Drewniany dom z  sadam  i 15 ( 

ziemi, zabudowania gospodarcza 
30 km od Wilna.

Zwracać s l f  Yllnius, 42-72-05 I  
od 18.00 godz.

(Zam. 1305) . 1

FIRMA "DĆKUr 
fachow o wykonuje
— prace hydrauliczne,
— remonty mieszkań.
Vllnius, tel. 47-05-08.

(Zam. J327J^Cl

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od  godz. 9.00 do 
20.00.

Yllnius, Vrublevsklo 2, obok pl I 
Katedralnego, tel. 22-70-17.

(Zam. 1332)

DROGO SKUPUJEMY 1  
CZEKI INWESTYCYJNE J  

K alvariju  3  (p rzystan ek  I  
uUniversalin& parduotuve"). j  

Tel. 75-27-63,61-74-27, 63-47-1
74.

(Zam. 10) I

OFERUJEMY PODRÓŻE 9  
KOMERCYJNE 

n c  W ęgry (załatwiam y wizy I 
tranzytowa)

do Moskwy przaz Warszawy I 
Wizy do Rosji, Białorusi, Nit-1 

mlec.
W yruszamy autokarem “Neo> 

pian"
Yllnius, tel. 61-31-42,61-31-06 

(Zam. 26} I

KALENDARIUM
• Środa ( l l .I )  jest 11 dniem 1995 I 

r. D o końca roku 354 dni.
• Znak Zodiaku — Koziorożec. |
• Imieniny: Aleksandra, Honon-1 

ty, Matyldy.
• Wschód Słońca — 8.38, zachód I 

— 16.16. Długość dnia 7 godz. 38 min. I

SPRZEDAM 
czteropokojowe mieszkanie na 

uL Mindaugo. Cena 15000.

SPRZEDAM 
dom 245 m3, zabudowania gospo­

darcze, 3 garaże, domek letniskowy z 
dwoma dużymi pokojami; szklarnię, 
15 a złemL

Rejon wileński, wieś Zujuny, teL 
57-36-43.

(Zam. 1321)

Litewska Służba Hydromeico I 
rologięzna przewiduje na 11 stycznia I 
zachmurzenie z  przejaśnieniami, o pa I 
dy mokrego śniegu, zamieć, gołolcdź, I 
wiatr o  kierunkach zmiennych, silny-1 
Temperatura około 0 stopni. :

W ciągu następnych dwóch dnilo-1 
kalne opady śniegu. Tem peratui|S |9 
nocy 0-5 stopni mrozu, w dzień 1-61 
stopni mrozu.
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Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor — 4 2 -7 9 -0 1 , zastępcy redaktora — 4 2 -7 9 -0 4 , 4 2 -7 9 -4 8 , sekretarz odpowie­
dzialny —  4 2 -7 9 -4 9 , sekretariat —  4 2 -7 9 -5 0 . DZIAŁY: polityczny — 4 2 -7 8 -6 3 , ekonomiczny -  
4 2 -7 8 -5 4 , problemów społecznych —  4 2 -7 8 -7 2 , aktualności krajowych — 4 2 -7 9 -6 4 , 4 2 -9 0 -8 3 ,1 
zagraniczny— 4 2 -7 9 -5 5 , żyda wal — 4 2 -7 9 -6 8 ,4 2 -7 8 -9 0 , prawa I legislacji— 4 2 -7 5 -7 6 , szkolnictwu I 
1 młodzieży —  4 2 -7 9 -7 3 , 42-6&-S6 , stołeczny —  4 2 -7 9 -7 7 , handlu, usług, 'Magazyn rodzinny" - 1 
4 2 -7 9 -5 6 , kultury— 4 2 -7 2 -8 4 , literatury 1 sztuki— 4 2 -7 9 -8 8 , listów 1 Interwencji— 4 2 -6 9 -6 5 , reklamy 1 
1 ogłoszeń — 4 2 -6 9 -6 3 . Korespondenci: na rejon wileński — 4 2 -7 8 -9 0 , 4 5 -0 3 -9 5 , solecznickl — 1 
5 2 -7 8 0 , śwłęclartskl —  4 4 -2 1 -4 6 , trocki I szyrwlnckl —  4 7 -0 4 -9 5 , fotokorespondenci —  42-90-81 ,1  
tłumacze —  4 2 -9 0 - 6 0 ,4 2 -7 2 -7 1 , styliści —  4 2 -7 2 -9 2 , maszynistki —  4 2 -7 7 -7 2 .

m n r i  iU R  W Domu Prasy (aL Labvis 60, *a.G tdlihIn<»46-l: * W oddziałach łączności: •Mickunal; •  Rudamina; 
UbŁOMENIĄ 1 pl,tro U , pokój 1114, tel. 42-69-63, .  oL Pyllmo 26; nr 41, G ero* . 29; •N em enłln ł; •  Sallnlnk.1; 
DO "KURIERA WILEŃSKIEGO" f«x 42-72-65) w dniach pracy od .  aL Gedlmlno 2. * nr 48. Kolalayf jlaus 131: •  Neme&s * Soderri. 
PRZYJMUJE SIE: godz. 9 do 17, jak też pod adresami Poczla Centralna. • Bulvydlśk£s; •  PaberW; *W Kownk: 

- ■' r  w WILNIE (od godz. 9 do 19): .  if  SfttlljS  • Paglriai; uL Blrźq 8.


